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Słynny „chiński mur” w Darłówku zrobił na nas wrażenie. A kilka metrów pod nami — kolejna tajemnica.. 











Inne obiekty związane 
ztestowaniem 
niemieckich dział Poszukiwania na plaży to czysta przyjemność... Mistrzem Polski w eksploracji 
kolejowych również został Mariusz Jurewicz z Braniewa (na zdjęciu dolnym — z prawej). 
wzbudziły zaciekawienie ź 
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Nadmorskie piaski kryją skarby... | 














Sekrety Łeby 





Zdjęcia Marek Dudziae 
Wydawnictwo „JMK” przygotowuje do 
druku książkę Leszka Kotarskiego „Łeba — 
wojenne tajemnice”. Autor od dawna zajmu- 
je się badaniem historii niemieckich ekspe- E E 
rymentów prowadzonych w Łebie. W naj- Na okładce: Okiem wykrywacza... 
nowszej publikacji zawarł rezultaty swojej fot. Adrian Pogorzelski h 
wieloletniej pracy badawczej. Książka uka- (zdjęcie nadesłane na konkurs „Odkrywcy 





DATÓCYRACRZAN że się w sprzedaży w czerwcu. 
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Instytuty archeologiczne, czyli... 





„.NOS$ DLA TABAKIERY 


W. licznych listach i telefonach do redakcji nasi czytelnicy wielokrotnie dopominali się o rzetelne 
informacje dotyczące odkryć archeologicznych i stanu badań, a także normalizacji stosunków na linii 
archeolodzy — poszukiwacze. Niejednokrotnie pytano nas, jak rozpoznać przypadkowo odkryte 
stanowisko archeologiczne, co zrobić ze znalezionymi przedmiotami i kogo o tym fakcie powiadomić. 
Uznając za dobry pomysł zaproszenie do współpracy naukowców, udostępniliśmy im łamy „Odkryw- 


cy”. Wrześniowy numer razem z poniższym listem wysłaliśmy, 


oprócz Instytutu Archeologii Uniwersy- 


tetu Warszawskiego, również do: Instytutu Archeologii i Etnografii Uniwersytetu im. Mikołaja Koperni- 
ka w Toruniu, Instytutu Prehistorii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, Katedry Arche- 


ologii Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, 


Łódzkiego, 
ologii PAN w Warszawie, 
Towarzystwa  Prehistorii. 


Szanowni Państwo 

„Odkrywca” to ogólnopolski miesięcz- 
nik zajmujący się m.in. zagadkami histo- 
rii, zabytkami architektury, fortyfikacja- 
mi, militariami, kolekcjonerstwem, bo- 
święcony niekonwencjonalnym sposobom 
spędzania czasu. 

Tropienie tajemnic historii wiąże się 
ściśle z archeologią. Dlatego chcielibyśmy 
informować naszych czytelników 
o aktualnych badaniach i odkryciach ar- 
cheologicznych. W związku z tym uprzej- 
mie prosimy o systematyczne przesyłanie 
bod naszym adresem krótkich informacji 
o bieżących działaniach Państwa placówki. 
Dzięki temu będziemy mogli jednocześnie 
zaprezentować Instytut Archeologii Uni- 
wersytetu Warszawskiego na łamach „Od- 
krywcy”. Sądzimy, że taka współpraca przy- 
niesie korzyści obu stronom. Poszukiwa- 
cze będą mogli zapoznać się „u źródła” 
2 różnymi zagadnieniami dotyczącymi ar- 
cheologii i z opiniami naukowców. Może 
udałoby się wykorzystać w tracach nauko- 
wych zaangażowanie i intuicję eksplorato- 
rów-wolontariuszy? Chcielibyśmy zarazem 
uświadomić pbseudoposzukiwaczom nisz- 
czącym stanowiska archeologiczne, jak szko- 
dliwe jest takie postępowanie. 

Oczekując odpowiedzi, pozostaję 
z szacunkiem — 

Redaktor 
Radosław Biczak 


Po blisko pięciu miesiącach bezowoc- 
nego oczekiwania na jakąkolwiek od- 
powiedź, ósmego lutego br. do wszyst- 
kich placówek wysłaliśmy krótkie pismo 
monitujące następującej treści: 


Szanowni Państwo 
Prosimy uprzejmie o odpowiedź na 
moje pismo z dnia 17.09.1999 r., którego 
kopię przesyłamy w załączeniu. 
Oczekując odpowiedzi, pozostaję 
2 poważaniem — 
Redaktor 
Radosław Biczak 


Zareagował jedynie Uniwersytet im. 
Marii Curie-Skłodowskiej pismem zawie- 
rającym dwa zdania: „Odpowiadając na 
Państwa list z dnia 8.02. br., informuję, 
że nie możemy współpracować z pi- 
smem, którego nie znamy. Proszę więc 
o przedłożenie egzemplarza okazowe- 
go”. Wysłaliśmy ponownie do Lublina 
najnowszy numer „Odkrywcy”, ale 
mimo upływu dwóch miesięcy odpo- 
wiedź nie nadeszła. Pozostałe placówki 
zignorowały nasze pisma całkowicie 
i należy wyzbyć się złudzeń, że niniejsza 
sytuacja ulegnie zmianie. 


Drodzy Czytelnicy, nie piszcie do nas 
i nie dzwońcie z prośbami o informacje 
dotyczące prac archeologicznych pro- 
wadzonych w Polsce. Nie pytajcie, co 
zrobić, żeby archeolodzy przestali pa- 
trzeć wilkiem na poszukiwaczy i nie trak- 
towali Was li tylko jako wandali, a do- 
strzegli w Was potencjalnych sprzymie- 
rzeńców. Kwiat polskiej archeologii ma 
Was w tak głębokim poważaniu, że nie 
będzie marnował czasu na informowa- 
nie o czymkolwiek. Panom Archeolo- 
gom nie jesteście potrzebni do szczęścia, 
podobnie jak Wasze znaleziska. Nikt nie 
będzie się bawił w profilaktykę i eksplo- 
racyjną resocjalizację, bo wygodniej 
i prościej jest mieć pod ręką czarny cha- 
rakter niż zadać sobie trud związany z 
uświadomieniem i wykorzystaniem pa- 
sjonatów. Jednak nie pochlebiajcie so- 
bie zbytnio, że archeolodzy mają na 
Wasz temat wyrobione zdanie i spoty- 
kacie się z lekceważącą formą ostracy- 
zmu; przecież nie tylko eksploratorzy 
są czytelnikami „Odkrywcy”. Środowi- 
sko polskich archeologów śpi snem 
mocnym i twardym, nie dostrzegając 
postępujących zmian, które wymusza- 
ią popularyzowanie dziedzin wiedzy 
w celu zwiększenia wpływów budżeto- 
wych niezbędnych do ich rozwoju. 
Prawda jest taka, że wyniki badań są 
upowszechniane z tak dużym opóźnie- 


Instytutu Archeologii Uniwersytetu 
Instytutu Archeologii i Etnologii Państwowej Akademii Nauk w Krakowie, 
Instytutu Archeologii Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz Poznańskiego 


Instytutu Arche- 


niem, że choć nie tracą wartości na- 
ukowej, dezaktualizują się i przestają 
być atrakcyjne dla ogółu społeczeń- 
stwa. A jest ono zainteresowane arche- 
ologią, o czym najlepiej świadczy feno- 
men Festynu Archeologicznego w Bi- 
skupinie. Dla archeologów wydaje się 
być zupełnie nieistotne, że nastoletni 
poszukiwacz skarbów, zafascynowany 
popularyzatorskimi artykułami, które 
mógłby przeczytać na łamach „Od- 
krywcy”, byłby potencjalnym kandy- 
datem na studia archeologiczne. Nikt 
nie będzie się dzielił z nim uwagami, bo 
przecież archeologia to wiedza tajem- 
na, której arkana zarezerwowane są 
wyłącznie dla fachowców. Szkoda tyl- 
ko, że archeolodzy nie dostrzegają co- 
raz częściej stawianych pytań nie tylko 
o sens prowadzonych prac badaw- 
czych, ale również o celowość ich fi- 
nansowania. 

Śpieszę wyjaśnić, że archeologia to. 
niezwykła nauka, potrafiąca wiele wy- 
jaśnić i pozwalająca wiele zrozumieć. 

miało można ją uznać za laboratorium 
historii. Niestety, festyn w Biskupinie, 
czasopismo „Archeologia Żywa” 
i nieliczne szczytne wyjątki w nauko- 
wym gronie starające się popularyzo 
wać archeologię — to ciągle za mało. 
W miarę możliwości w „Odkrywcy” na- 
dal będziemy publikować artykuły 
traktujące o archeologii i ponownie 
zapraszamy archeologów do współprz- 
cy, bo chociaż łatwiej jest się obrazić, te 
zdecydowanie lepiej jest wspólnymi s- 
łami zrobić coś dobrego. Wszystkich. 
którzy chcieliby polemizować z tą kry- 
tyczną oceną, zapewniamy, że „Oć- 
krywca” wprawdzie nie jest szacowze 
placówką naukową, ale wie, że na lis 
wypada odpowiadać. 


W imieniu Redakcji 
Radosław Bicze+ 
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Proszę mnie nie strofować! 





Przejadło mi się! Mam dość strofo- 
wania, umoralniania, pouczania i stra- 
szenia mnie — poszukiwacza skarbów 
przez archeologów, muzealników 
i wszelkiej maści urzędników instytu- 
cji powołanych do ochrony dóbr kultu- 
ry. A przejadło mi się za sprawą artyku- 
łu „W obronie dóbr kultury” (przed 
kim?), zamieszczonego w „Odkrywcy” 
— piśmie, które Marek Dudziak wydaje 
specjalnie dla mnie i mnie podobnych. 
Artykułu, zresztą, całkiem sympatycz- 
nego, w którym pani Katarzyna, arche- 
olog, jak sądzę, łagodnie mnie poucza, 
co powinienem, czego nie powinienem, 
ajeśli zrobię to, czego nie powinienem, 
to co mi zrobią zmocy „Ustawy o ochro- 
nie dóbr kultury i muzeach” z dnia 15 
lutego 1962 r. z późniejszymi zmianami. 
1 jak to ta ustawa dobrze chroni dobra 
kultury będące własnością całego na- 
rodu, a więc moją też. 


Na temat aktów prawnych dotyczą 
cych mojej własności, ustanowionych 
przez ludzi, których do tego celu po- 
wołałem i którym płacę za to pensję, 
mam prawo się wypowiadać. Ustawa 
jest zła. Włącznie z późniejszymi zmia- 
nami! Jest zbiorem przepisów tak do- 
skonale chroniących zabytki, że nie 
chroni ich wcale. Paradoks jest pozor- 
ny. Powstawała w latach, gdy wszel- 
kie kodyfikacje prawne dążyły do 
ubezwłasnowolnienia obywatela i co 
emanuje z „Ustawy...”, zakładały jego 
złą wolę. To ostatnie, zresztą, najczę- 
ściej było prawdą, tyle że w niewiel- 
kim stopniu dotyczyło zabytków. 
W każdym razie dewastacje dokona- 
ne przez „...Józka z Frankiem, co mur 
w zamku rozkuli, skarbów szukając”, 
są zerem w porównaniu z niszczyciel- 
ską działalnością PGR-ów wespół z wo- 
jewódzkimi konserwatorami zabyt- 
ków przez całe lata obowiązywania 
„Ustawy...” 


Ale ad rem. Ustawa „O ochronie...” 

Przez trzydzieści osiem lat nie opra- 
cowano przepisów wykonawczych 
precyzujących tryb finasowania badań 
za terenach inwestycji (Art. 23 ust. 5) 
1 chociaż przewiduje się odszkodowa- 
zie za szkody związane z badaniami 
- straty spowodowane opóźnieniami 
"Art. 23 ust. 3), to w praktyce wszel- 
zie konsekwencje związane z odkry- 
Sami na terenie inwestycji ponosi in- 
=estor, a swych roszczeń na ogół musi 
śochodzić w sądzie lub... zrezygnować 
7 roszczeń. Jeżeli jest to bogate Cad- 
=ury, któremu zachciało się budować 


na „terenach archeologicznych”, to 
badania wpisuje od razu w koszty in- 
westycji, ale mniejsze firmy ukryją 
każde znalezisko, byle „nie uczepił się” 
archeolog. A domek jednorodzinny, 
gdzie w piwnicznym wykopie ukazało 
się parę skorup, a właściciel był na 
tyle głupi, że pochwalił się właściwym 
służbom? Zakładana w 1962 roku przez 
twórców ustawy zła wola obywatela 
zmaterializowała się. Panuje pow- 
szechne przekonanie, że na wszelkie 
sposoby należy unikać kontaktu ze służ- 
bami ochrony zabytków. I to się udaje. 
I dzieje się bez świadomości popełnia- 
nia czynu szkodliwego. I ludzie tak po- 
stępujący wcale nie są aspołeczni. 

Tak się dzieje z mocy „Usta! 

Reasumując, Wy — czyli gremium 
powołane do ochrony znalezisk — je- 
steście skazani na moją dobrą wolę 
przy ich przypadkowym lub zamierzo- 
nym odkryciu. A takiej dobrej woli po 
mojej — obywatela — stronie nie ma 
i być nie może. Z mocy „Ustawy...” 





Pozwoliłem sobie użyć zaimka „Wy” 
i wrzucić do jednego worka muzealni- 
ków, archeologów i Państwową Służ- 
bę Ochrony Zabytków, podobnie jak 
Wy wrzucacie do jednego worka nas 
— poszukiwaczy skarbów. Postrzega- 
cie nas jako bezkształtną masę nisz- 
czycieli, nieuków, rabusi starożytno- 
ści, nowożytności etc. A na dodatek 
pijemy piwo. Ale w krótkich prze- 
rwach, gdy z braku pieniędzy nie je- 
steśmy tym piwem otumanieni, po- 
strzegamy Was — ludzi, których wy- 
nieśliśmy na stanowiska i nie najgo- 
rzej opłacamy. Postrzegamy Was po- 
przez Wasze poczynania i Wasze zanie- 
chania. 

Z dolnośląskiej prasy codziennej: 

— ktoś postawił jako nagrobek na 
cmentarzu komunalnym krzyż pokut- 
ny wydarty gdzieś z terenu 

— rektor Uniwersytetu Opolskiego 
„zabezpieczył” renesansowe płyty na- 
grobne, wyrywając je z muru kościół- 
ka w Krzywinie i postawił sobie w og- 
ródku 

— ksiądz przy remoncie kościoła 
zdjął takie same płyty i powędrowały 
na śmietnik 

— na peryferiach Dzierżoniowa leży 
w zakładzie kamieniarskim stos olbrzy- 
mich głazów narzutowych ściągnię- 
tych z terenu do pocięcia 

— nowoczesną budowlą zasłonięto 
mi widok na wyniosły zabytkowy ko- 
ściół św. Wojciecha we Wrocławiu 

— na terenie Twierdzy Kłodzkiej 


parę metrów od fosy powstaje wielki 
budynek 

— w bibliotekach Krakowa i Wro- 
cławia powierzyłem Wam do pilnowa- 
nia moje starodruki, a Wy nie wiecie 
nawet, ile ich Wam, przepraszam — 
MNIE ukradli 

To nie są, Panowie, fakty z lat sześć- 
dziesiątych, które dziś komentujecie: 
„„..a Cóż ja mogłem zrobić?” Bo to Wy 
jesteście zobowiązani do egzekwowa- 
nia przepisów ustawy, którą stworzyli- 
ście. Ja właśnie dlatego Was utrzymu- 
ję, żebym to nie ja musiał składać do- 
niesienia prokuratorskie. Ustawa chy- 
ba możliwości „odpuszczenia” takich 
czynów nie daje? Więc róbcie to, za co 
Wam płacę. Z mocy „Ustawy...” 


Ale przecież coś przez te 38 lat zro- 
biono. Mninister Kultury i Sztuki wy- 
dał dnia 10 października 1995 r. „Roz- 
porządzenie w sprawie trybu, rodzaju 
i wysokości udzielania nagród za zna- 
leziska i wykopaliska archeologiczne” 
(Dz.U. Nr 120 z 24 października 1995 
r.). Nareszcie! Czytam i... nie rozu- 
miem! Pieniądze dostanę, gdy znalezi- 
sko posiada wartość materialną, jeśli 
posiada tylko wartość artystyczną, to 
dostanę dyplom. Dotychczas zdawało 
mi się, że wartość materialna Cheł- 
mońskiego jest prostą funkcją warto- 
ści artystycznej obrazu, a nie warto- 
ści płótna i farby. Ale okazuje się, że 
mój tok rozumowania był jakiś spaczo- 
ny. Teraz już wiem, że ta pięknie gra- 
werowana szabla, którą niedawno 
znalazłem, nic nie jest warta u Kon- 
serwatora, chociaż powinienem ją niby 
zgłosić. Ale taki jeden głupek chce mi 
za ten szmelc dać trzy tysiące złotych, 
a tam dadzą mi dyplom. Żeby chociaż 
rękojeść miała srebrną, ale nie, stal 
i mosiądz. Co robić?! 


Mam o wiele więcej zastrzeżeń do 
Waszej działalności. Ale dość tego. 
„Odkrywcy” wystarczy już tylko miej- 
sca na ogłoszenia drobne. 

Biorąc pod uwagę Waszą wielolet- 
nią, trwającą do dziś działalność na 
szkodę należących do mnie dóbr kul- 
tury, odbieram Wam moralne prawo 
do jakiejkowiek krytyki mojej działal- 
ności. Do czasu aż — jak pisze Pani Ka- 
tarzyna — skończą się, cytuję: „...przy- 
gotowania do stworzenia nowych, bar- 
dziej adekwatnych do naszej rzeczywi- 
stości prawnych podstaw ochrony 
zabytków”, koniec cytatu. Do czasu, 
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Uczciwość znaczy —naiwność? 





W marcowym numerze „Odkryw- 
cy” (3/2000) zamieściliśmy informację 
o znalezionym wiosną ubiegłego roku 
na szczecińskim Podzamczu garnku 
z monetami i klejnotami sprzed około 
500 lat. Średniowieczne kosztowności, 
okrzyknięte skarbem stulecia, znalazł 
i oddał archeologom Mirosław Nowak 
ze Stargardu Szczecińskiego. O uczci- 
wym znalazcy zrobiło się głośno w ca- 
łej Polsce. W artykułach prasowych 
powtarzało się pytanie: dlaczego nie 
dostał przysługującej mu z mocy pra- 
wa nagrody? To pytanie pojawiało się 
również w listach i telefonach do na- 
szej redakcji. Z prośbą o wyjaśnienia 
zwróciliśmy się do Generalnego Kon- 
serwatora Zabytków. 


W związku z licznymi pytaniami czy- 
telników redakcja „Odkrywcy” prosi 
uprzejmie o poinformowanie, czy zna- 
lazca skarbu srebrnych i pozłacanych 
przedmiotów z XV w. w Szczecinie, pan 
Mirosław Nowak, otrzymał przewidzia- 
ną prawem nagrodę pieniężną, a jeśli 
tak, to w jakiej wysokości. Z dostępnych 
nam relacji wynika, że dr M. Rubniko- 
wicz — Pana zastępca — wręczył znalazcy 
jedynie list gratulacyjny. 

Przedstawiliśmy w „Odkrywcy” oko- 
liczności odkrycia skarbu, uznając bo- 
stębowanie znalazcy za godne bopula- 


ryzacji. Wydaje się nam, że boinformo- 
wanie o stanowisku Generalnego Kon- 
serwatora Zabytków, a szczególnie o brzy- 
znanej nagrodzie, będzie mobilizowało 
inne osoby do przekazywania znalezisk 
w ręce archeologów, konserwatorów 
i muzealników. 

Oczekując odpowiedzi, pozostaję 
z poważaniem — 


Redaktor Naczelna 
Maria Wiatrowska 


Aoto list, który otrzymaliśmy z biu- 
ra Generalnego Konserwatora Zabyt- 
ków: 


Szanowna Pani 

W odpowiedzi na Pani pismo z dnia 
2 marca 2000 r. dotyczącego informacji 
na temat nagrody pieniężnej dla Pana 
Mirosława Nowaka, odkrywcy skarbu 
z XV wieku ze Szczecina, informuję Pa- 
nią, że Pan Mirosław Nowak nie otrzy- 
mał nagrody pieniężnej od Generalne- 
g0 Konserwatora Zabytków. Polskie bra- 
wo bowiem nie przewiduje w tej sytuacji 
brzyznania takiej nagrody, lecz dyplo- 
mu lub listu gratulacyjnego. 

$ 9 Rozporządzenia Ministra Kul- 
tury i Sztuki z dnia 10 października 
1995 roku w sprawie trybu, rodzaju 






i udzielania nagród za znalezi: 
kobaliska archeologiczne brzmi: 
da [pieniężna] nie przysługuje: 1 
bom zajmującym się zawodowo 
kiwaniami archeologicznymi, 
bom zatrudnionym w grupach zorze% 
zowanych dla poszukiwań archeo 
nych przez państwowe i samorz 
jednostki organizacyjne”. Skart 
odnaleziony w trakcie brac arch 
nych, które były zarządzone prz: 
wódzkiego Konserwatora Zabytk* * 
terenie kwartału nr 9 Starego | 
Szczecina (wpisanego do rejest 
ków województwa zachodniobo! 
go pod numerem 1). Pan Miro: 
wak, zatrudniony przy archeologiz* 
pracach ratowniczych, był człos* 
ekipy poszukiwawczej, w rozu 
bkt. 2 $ 9 wspomnianego rozporz 
nia MKiS. 

Informuję jednocześnie, że 
bieniężną dla znalazcy ufu z 
w osłatnim czasie Zarząd Miasta == 
cina. 

Generalny Konserwator Zat 
popiera z całą mocą taką postawe += 
dem zabytków archeologiczny: 
wykazał Pan Mirosław Nowak. 
ca skarbu postąpił w pełnej 
z polskim prawem, bardzo o: 
dzialnie, okazał należny szaci . 
szemu wspólnemu Dziedzictwu /+%= 
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GENERALNY 
KONSERWATOR ZABYTKÓW 


DAK: Od wca L18G000 


takich opicii głęboki smulek, pdyż świadczą one 9 braku szacunku do wspólnego Dobra ;ut= « 
zabytki archeologiczne. Są one zaprzeczeniem isoty ochony dóbr kulty. Bezinetesowna epoe 
ad zabytkami i eanowaci prawa chroniącego jet przejaw chęci znajdowania i odkrywazia w 
tożsamości, szacunku do wytworów zarówno własnych przodków, jak i pomników twórcz 
ianych narodów. Dbałość o pamięć i świadectwa przeszłości kraju, jaką wykazał Pań Meza 
Nowak, jest postawą świaiego obywaika. 








2 open POW 





W odpowie na Pani ino 2 dnia 2 marza 2000r detyzącegoiaormacji ma temu ogrody 
pieniężnej da Pana Milawa Nowaka, odkrywcy skarbu 2 XV w. ze Szczecin ieferaję Pas, że 
um Misa Nowak nie arzymał zgsody pienięacj od CGezemalocgo Konserwatora Zabytków. 
Polskie prawo bow ms przewiduje wj stozcji przyznania kiej god, cz dypłona tb tu 
auc jeczo 

9 Rozpozztzenia Minisza Kabury I Szmki 2 dia 10 paździenika 1955 rok w sprawie 
wyba, rodzaj i wdziękucia ragód za znaczka i wykopalcka srehonieicznę bmi : „Nagroda 
[pieniężna nie pezyskogoje |) oseboc zajsejącym ię zawodowo orzekania arębeaegienymi. 
3) cwebom zatmdniosym w grupach zorganizowanych dle porzskiwań srckeogicznych pre: 
petsneowe | samorządowe jednostki aepaizayjae” Sacb zał odnakczony w kocie prac 
archeologicznych, ktce były zarzązone przez wojewódzkiego Komeruatera Zeydzów za trenie 
marału mr 9 Sarego Mia Seczęcina (epincga da reeseu zabytków województw 
zachodsiopamowskiego pod mirere 1) Pam Mir Nowak, zszudieny przy checłgicznych 
„ca ratowniczych by ciekiem: chipy poszakiwaczej, w ruzemieni pk 2 $ 9 wzposzeanego 
zoporządscia MKS. 

af edooczżnie, że nagrodę pieniężną da zaszył rtm cznie Zacząć 
Misa Szczcica. 

Gemalny Komcrenta Zabytków popiera 7 cl mocą taką porę zlęćem zabytków 
srebeiogicznych, jaką wykazał Pon Mires Nana Zaca słacko poz w polej zgodzie z 
pos przecm, badzo powodzi, okazał ley szseuack rase wzpółnzma Dzędrictny 
oienieiie od tego, czy raprodz pieniężna Mo przyslgoję, cy też sie) Zachowane Zły 
Świadczy sm że tieją womości wyższe. Pojawiają się głosy © kzywiie, jakoby służby 
kezserwatoskie wyrządzają Para Hirosłowowi Nomakowi, nie przyżnają m sogoćy, a także 
gęste, e lei by było głyby ska zew sposb neialy sprzedazy. Wyrażam z powoów 
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' dr Marek Rubnikowicz 








ODKRYWCA 5/00 





Jeżnie od tego, czy nagroda pieniężna 
Mu przysługuje, czy też nie). Zachowa- 
nie Znalazcy świadczy o tym, że istnie- 
3a wartości wyższe. Pojawiają się głosy 
9 krzywdzie, jakoby służby konserwator- 
skie wyrządzają Panu Mirosławowi No- 
wakowi, nie przyznając mu nagrody, 
a także sugestie, że lepiej by było, gdyby 
skarb został w sposób nielegalny sprze- 
dany. Wyrażam z bowodu takich opi- 
nii głęboki smutek, gdyż świadczą one 
0 braku szacunku do wspólnego Dobra, 
jakim są zabytki archeologiczne. Są one 
zaprzeczeniem istoty ochrony dóbr kul- 
tury. Bezinteresowna opieka nad za- 
bytkami i szanowanie brawa chronią- 
cego je to przejaw chęci znajdowania 
i odkrywania swej tożsamości, szacun- 
ku do wytworów zarówno własnych 
przodków, jak i pomników twórczości 
innych narodów. Dbałość o pamięć 
i świadectwa przeszłości kraju, jaką wy- 
kazał Pan Mirosław Nowak, jest posta- 
wą światłego obywatela. 
Z wyrazami szacunku 


Zastępca Generalnego Konserwatora 
Zabytków 
dr Marek Rubnikowicz 


Ustaliliśmy, że Mirosław Nowak był 
zatrudniony w firmie prowadzącej pra- 
ce budowlane na szczecińskiej starów- 
ce i właśnie podczas tych prac znalazł 
„skarb stulecia”. A zatem ani nie zaj- 
mował się „zawodowo poszukiwania- 
mi archeologicznymi”, ani nie należał 
do „grupy zorganizowanej dla poszu- 
kiwań archeologicznych przez pań- 
stwowe i samorządowe jednostki or- 
ganizacyjne”. Albo nastąpiło nieporo- 
zumienie, albo przepisy zostały tak 
sformułowane, że można je interpre- 
tować wedle uznania i wygody inter- 
pretującego. 

Dowiedzieliśmy się również, że pan 
Nowak otrzymał upominki od przed- 
siębiorców szczecińskich, którzy w ten 
sposób z własnej inicjatywy nagrodzili 
uczciwego znalazcę. Za ich przykła- 
dem poszedł Prezydent Miasta Szcze- 
cina. Do tego grona nie dołączyli na- 
tomiast ani Wojewódzki Konserwator 
Zabytków, ani Muzeum Narodowe 
w Szczecinie. 

Uczciwość sama w sobie jest skar- 
bem i wartością niepodważalną — zgo- 
da. Skoro jednak prawo przewiduje 
zagrodę za uczciwość, dlaczego — za- 
miast ją po prostu dać temu, kto zasłu- 
żył — szuka się sposobów na ominięcie 
7rawa? W tej sytuacji dzwony pochwal- 
7e na cześć uczciwości brzmią cokol- 
wiek fałszywie. 

Maria Wiatrowska 





Zamek krzyżacki zamienię... 


Władze Rynu podjęły decyzję o za- 
mianie zamku na obiekt, który wybu- 
duje z własnych środków Spółka Akcyj- 
na „Zamek Ryn” z przeznaczeniem na 
siedzibę Urzędu Miasta i Gminy. War- 
tość transakcji wyceniono na 1,5 milio- 
na zł. Spółka, którą utworzyły trzy fir- 
my: „Traveland”, PHU „Martom” oraz 
„Rosand”, przejmuje również ciążący na 
zamku kredyt hipoteczny w wysokości 
320 000 złotych. Akt notarialny przeję- 
cia zabytku zostanie podpisany po wy- 
budowaniu siedziby urzędu. W zamku 
powstaną hotel, restauracja, trzy sale 
bankietowe i winiarnia. Ciekawe, gdzie 





Odzyskać bezcenny 
rękopis 


Mnisi z prawosłanego klasztoru św. 
Katarzyny na górze Synaj zażądali od 
British Muzeum zwrotu najstarszego 
na świecie rękopisu Biblii. To tzw. „Co- 
dex Sinaiticus”. Ten prawie pełny rę- 
kopis Biblii pochodzący z IV wieku n.e. 
został skradziony z klasztoru w XIX w. 
przez Konstantina von Tischendorfa — 
niemieckiego biblistę, a następnie przez 
Rosję dotarł do Anglii. Decyzję w spra- 
wie ma podjąć brytyjski parlament. 

Warto dodać, że biblioteka klasz- 
toru na górze Synaj jest trzecim co 
do wielkości — po Watykanie i Esco- 
rialu — księgozbiorem antycznego pi- 
śmiennictwa. 

MD 
(za „Rzeczpospolitą”) 


będą przeniesione biblioteka, muzeum 
i galeria sztuki, które teraz znajdują się 
w pokrzyżackiej warowni. 

MD 
(za „Gazetą Olsztyńską”) 





Niecodzienny 
arbitraż 


W Anglii powołano Komitet Dorad- 
czy ds. Zrabowanych Dzieł Sztuki. Ma 
on zająć się rozwiązywaniem sporów 
własnościowych dotyczących cen- 
nych przedmiotów skradzionych przez 
nazistów, a znajdujących się w brytyj- 
skich galeriach i muzeach. Jeśli okaże 
się, że dzieło zostało zrabowane w cza- 
sie II wojny światowej, Komitet będzie 
mógł zalecić jego zwrot lub wypłatę 
odpowiedniego odszkodowania. 

MD 
(za „Rzeczpospolitą”) 


Złodziej-regionalista 


Na początku marca nieznani rabusie 
okradli Muzeum Regionalne w Szydło- 
wie. Zabrali kilka obrazów o tematyce 
regionalnej, w tym panoramę miasta, 
kamienne narzędzia pochodzące z wy- 
kopalisk, kolekcję ostróg oraz zabytko- 
we kłódki. Łup nie przedstawia dużej 
wartości materialnej. Zapewne trafił do 
rąk miłośnika regionalnych pamiątek. 

MD 





(za „Echem Dnia” nr 62) 





Władza przeciw czołgowi 


Radni Czarnkowa (Wielkopolska) 
domagają się likwidacji stojącego na 
placu Wolności pomnika ku czci żołnie- 
rzy radzieckich. Jego elementem jest 
T-34. Burmistrz twierdzi, że ów czołg 
to relikt przeszłości i że takie pomniki 
spotyka się już tylko na Białorusi. 
Mieszkańcy Czarnkowa, zwłaszcza ci 
starsi, są przeciwni pomysłowi rad- 


nych. Uważają, że pomnik stanowi dziś 
symbol miasta. Pewnie władza będzie 
górą i czołg pójdzie na złom. Chyba że 
kupi go wcześniej ktoś z czytelników 
„Odkrywcy”... 

MD 


(za „Gazetą Wyborczą” — dodatek wiel- 
kopolski) 





Proszę mnie nie strofować! 
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aż pojmiecie, że wyjąwszy incydental- 
ne przypadki, jesteśmy w swej masie 
Waszymi najcenniejszymi sojusznika- 
mi. 

Wojciech Stojak 


PS Moje zastrzeżenia nie dotyczą 
mecenasa Aleksandra Żółkiewskiego 


z Ministerstwa Kultury i Sztuki — 
urzędnika, który wiedział od zawsze, 
że po drodze nam razem. 

1 jeszcze. Pani Katarzyno, proszę 
mej wylanej żółci nie przyjmować do 
siebie. Pani artykuł był tylko impul- 
sem. Niektórzy archeolodzy to nawet 
mnie lubią. 
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Vabank w Kołobrzegu 








Otwieranie kasy 
trwało kilka godzin 





Sobotnie przedpołudnie w Kołobrzegu. Jest 18 marca, za moment mają się rozpocząć uroczyste 
obchody 55. rocznicy walk o Kołobrzeg i zaślubin z morzem. Przy tej okazji policji zostanie 
wręczony sztandar, a polscy i niemieccy żołnierze, którzy strzelali do siebie podczas bitwy 

o Kołobrzeg, podadzą sobie ręce i podpiszą uroczysty akt pojednania. Na placu przed ratuszem 
gromadzą się tłumy widzów. Wszędzie widać policjantów, żołnierzy i żandarmerię wojskową. 
Wykorzystując wspaniałą sytuację i zamieszanie towarzyszące świętu, tuż obok ratusza, w jednym 
z urzędowych budynków do pracy zabrał się kasiarz... Stanisław Turko, gdański specjalista od 
zamknięć skarbcowych, przez kilka godzin zmagał się z bezdusznym i precyzyjnym mechanizmem 


sejfowego zamku. 


Projekt otwarcia sejfu zrodził się 
w niespokojnych głowach poszukiwa- 
czy z „Latebry” — Fundacji na Rzecz 
Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztu- 
ki. Prezes fundacji, Krzysztof Bartnik, 
tak opowiada o genezie sejfowej eks- 
ploracji: 

— Kilka lat temu przy okazji poszuki- 
wania piwnic w podkołobrzeskich Pod- 
czelach usłyszeliśmy opowieść o sejfie, 
który nie był otwierany od zakończenia 





drugiej wojny światowej. Sprawdziliśmy 
ten sygnał i rzeczywiście — dawni pra- 
cownicy urzędu, których udało się nam 
odnałeźć, zaklinali się, że sejf nigdy nie 
był otwierany, bo opuszczający Kołobrzeg 
Niemcy zabrali lub wyrzucili klucze. 
Sprawa nas zainteresowała, jednak 
w Urzędzie Miasta nie było pieniędzy 
na opłacenie fachowca. Zaczęliśmy szu- 
kać sponsora, ale tymczasem trafiały się 
różne inne akcje boszukiwawcze, które 
nie mogły czekać, a sejf stał i jeść nie 


wołał. Wreszcie udało nam się tym przed- 
sięwzięciem zainteresować właścicieli 
dwóch gdańskich firm: „Autogumu” 
i „Gobi”, którzy zgodzili się pokryć więk- 
szość kosztów. Oczywiście, liczymy się 
z tym, że sejf może być zubełnie busty, 
ale warto go otworzyć, żeby się o tym 
przekonać. Taka tajemnica bo prostu 
korci — jak można spokojnie spać ze świa- 
domością, że w zasięgu ręki mogą leżeć 
jakieś ciekawe dokumenty? 

Sejf, czy raczej kasa pancerna, był 
pomalowany na biało i do złu- 
dzenia przypominał lodówkę. 
Tylko, że nim tę „lodówkę” 
otwarto, upłynęło sześć godzin. 
Właśnie tyle czasu musiał po- 
święcić pan Turko na żmudne 
dłubanie w zamkach. Można 
było — szybciej i prościej — kasę 
rozpruć, ale nie chodziło o to, 
żeby ją zniszczyć. Wśród kilku- 
nastu zainteresowanych ga- 
piów momentami dawało się 
wyczuć znudzenie. Ba, pojawi- 
ły się głosy, że sejf „nie puści”. 
Ktoś się nawet w tej kwestii za- 
kładał i jeżeli postawił na pana 
Stanisława, to zakład wygrał. 
Emocje sięgnęły zenitu, gdy ka- 
siarz po kolejnym dłubaniu 
w zamku spokojnie powiedział: 
„Jest otwarty”. W tym momen- 
cie przy sejfie zrobił się ogrom- 
ny ścisk, czyjeś niecierpliwe 
ręce pociągnęły za uchwyt 
w drzwiach i oczom zebranych 
ukazały się sejfowe trzewia, któ- 
re bynajmniej puste nie były. 
W środku, równo poukładane 
w stosy, leżały... bloczki mandatowe 
o nominałach 5, 10, 50, 70 i 100 zło- 
tych. Oprócz bloczków wyciągnięto 
również kilka arkuszy znaczków Pol- 
skiego Komitetu Pomocy Społecznej, 
talony na paliwo i na rower służbowy, 
zapłacone grzywny z kolegium do 
spraw wykroczeń, garść kluczy i dwie 
pieczęcie — okrągłą z orłem i napisem 
„Prezydium Gromadzkiej Rady Naro- 
dowej w Stanisławowie” oraz podłużną 
z napisem „Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej Starnin”. Największe 


zainteresowanie wzbudziła brązowa, 
skórzana teczka, którą szybko okrzyk- 
nięto specjalną teczką do akt tajnych. 
Ale nie było w niej jakichkolwiek pa- 
pierów, nawet śniadaniowych. Chyba 
najwartościowszy okazał się sam sejf, 
który w środku miał dwie ciekawe s: 
fladki, małe drzwiczki, a na wewnętrz- 
nej stronie zamku wybity napis „Cah- 
lers Córluin”, będący nazwą producen- 
ta. Główny autor sukcesu, Stanisław 
Turko, tak ocenił swoją pracę i sejf: 









Kasiarz skończył swoje dzieło. 


— To była standardowa robota, cho- 
ciaż każda kasa otwiera się inaczej i de 
każdej trzeba podchodzić jak do odreb- 
nego tematu, bo nie jest to praca oparia 
na schematach. Ta szafa była zamknie 
ta zamkiem ryglowym, rozprowadzenie 
rygli baskwilowe, blokada czterech rygla 
bocznych. Od dwudziestu jeden lat bra- 
cuję w tej branży i udało mi się otworzy. | 
około 300 różnych kas. Tutaj dodatk= 
wym utrudnieniem był wieloletni brał 
konserwacji mechanizmu, a w zabezpie 
czeniach tego typu wskazana jest kore 
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Tajemnicza skórzana teczka okazała się pusta, 
ale nie odebrało to poszukiwaczom 
eksploratorskiej satysfakcji 


. serwacja coroczna. Przypuszczałem, że 
kasa będzie zupełnie pusta, bo tak się 
najczęściej zdarza. Jestem zadowolony, 
ale nie dlatego, że coś w niej było, tylko 
z faktu, że była okazja poćwiczyć, 
a w moim fachu nie ma nic gorszego od 
wyjścia z wprawy. 

Poszukiwacze z „Latebry” również 
nie sprawiali wrażenia rozczarowa- 
nych. Wprawdzie papiery z okresu 
PRL-u to nie to samo co drugowojen- 
ne, ale przecież też długo czekały, za- 
nim ujrzały światło dzienne. Zresztą, 
atmosfery napięcia, która w końco- 
wej fazie przypominała atmosferę to- 
warzyszącą pokerowemu rozdaniu 
o dużą pulę, mogą gdańszczanom po- 
zazdrościć nawet przypadkowi znalaz- 
cy prawdziwych skarbów, bo w tej 
zabawie najcenniejsze są złudzenia 
i nadzieje. 


Tekst i zdjęcia 
Radosław Biczak 





Sekrety Moiławy 


Pod Zieloną Bramą w Gdańsku 
prowadzone są intensywne prace ar- 
cheologiczne. Wykopy mają już głę- 
bokość 7 metrów poniżej poziomu uli- 
cy i doszły do poziomu dna Motławy 
sprzed pięciu wieków. Znaleziono 
drewniane konstrukcje średnio- 
wiecznych nabrzeży portowych, na- 
czynia ceramiczne, elementy statku, 
monety, przedmioty użytkowe. Arche- 
olodzy liczą jeszcze na odszukanie 
resztek gotyckiej bramy. 

MD 





























PREZYDIUM 
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Wiosną 1997 r. syberyjscy nomado- 
wie — rodzina Jarków — trafili przypad- 
kowo na półwyspie Tajmyr na wysta- 
jące z zamarzniętej ziemi kły. Obok, 
pod lodem, dostrzegli kępki futra. 
Q znalezisku powiadomili naukowców. 
Ci po dwóch latach przygotowań, je- 
sienią 1999 r., wycięli w lodzie 22-tono- 
wy blok z tkwiącym w środku mamu- 
tem i przy pomocy największego heli- 
koptera Mi-28 przetransportowali 322 
km do miasta Chatandy. Tam, w jaski- 
ni, w komorze lodowej, mamut miał 





Zamrożone znalezisko 


poczekać do wiosny, kiedy to zaplano- 
wano badania. Wstępnie stwierdzono, 
że zwierzę, które tkwi w lodzie od po- 
nad 20 tysięcy lat, jest w bardzo do- 
brym stanie. Naukowcy snują plany 
odtworzenia tego dawno wymarłego 
gatunku. Wydobycie mamuta filmo- 
wano dla programu Discovery Chan- 
nel, który współfinansował wyprawę. 


MD 
(za „Rzeczpospolitą”) 
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Wspomnienia kasiarza (IV) 





DROGOCENNY ZNACZEK 


Niektóre przygody związane z moim zawodem nie kończą się 
raz na zawsze w określonym czasie; niekiedy znajdują swój 


finał po latach. 


Ojciec opowiadał mi, jak w 1947 roku, podczas usuwania gruzu 
z centrum Gdańska — z ulic Długiej, Długiego Targu, Mariackiej, 
okolic Targu Drzewnego — odsłaniano dawne lokale bankowe, 
gdzie zachowały się kasy pancerne, drzwi skarbcowe, sejfy, 
odsłaniano pozostałości po bogatych sklepach, a czasami także 
mieszkaniach prywatnych, w których również znajdowały się 


kasy pancerne. 


W zdecydowanej większości przy- 
padków kasy takie były pootwierane, 
a raczej rozprute przy użyciu mate- 
riałów wybuchowych (podobno mie- 
liśmy bardzo dobrych saperów w za- 
przyjaźnionej armii). Drzwi skarbco- 
we pozostawały nienaruszone, zda- 
rzały się jedynie postrzelane, nato- 
miast ściany skarbców ziały wysadzo- 
nymi otworami. W tamtym czasie za- 
rząd Gdańska, w trosce o szybkie 
wskrzeszenie życia miasta, powierzył 
mojemu ojcu naprawy tych wszyst- 
kich urządzeń, które mogłyby jesz- 
cze miastu służyć. Ojciec często też 
uczestniczył w wydobywaniu z gru- 
zów owych urządzeń — nadzorował 
bezpieczne wydobycie i przetranspor- 
towanie do zakładu. Prace takie wzbu- 
dzały bardzo duże zainteresowanie 
wśród mieszkańców, a codzienna pra- 
sa, żądna sensacji, potęgowała cieka- 
wość. Dochodziło czasami nawet do 
niebezpiecznych sytuacji. Pewnego 
razu podczas wydobywania drzwi 
skarbcowych z głębokiego wykopu 
milicja uczestnicząca w tej akcji nie 
była w stanie powstrzymać naporu 
ciekawskiego, momentami aż agre- 
sywnego tłumu. Ludzie połamali po- 
ustawiane wkoło wykopu zapory 
i wpadali do środka. Zachowały się 
wycinki prasowe ze zdjęciami z akcji. 

Przywieziono któregoś dnia wydo- 
bytą z gruzu kasę pancerną do za- 
kładu na ulicę Traugutta. Kasa ta 
przeznaczona była do kapitalnego re- 
montu; miała wyrwany duży otwór 
w drzwiach, umożliwiający swobod- 
ne zaglądanie do środka. Wewnątrz 
leżały jeszcze różne niemieckie doku- 
menty, formularze, książki i dużo róż- 
nych znaczków pocztowych luzem 
i w klaserach, uznanych za bezuży- 
teczną makulaturę. Zanim kasę pan- 
cerną zaczęto remontować, leżała 
na placyku przed zakładem. Ja i moi 
rówieśnicy z dzielnicy przez jakiś czas 
zabawialiśmy się ową bezużyteczną 


makulaturą. Po tych zabawach część 
papierów, w tym znaczki, wiatr roz- 
nosił po całej ulicy. Niektóre znaczki 
zalegały mi wśród szkolnych szpar- 
gałów przez lata. Jeden to był bloczek 
amerykański. Widniała na nim data, 
od której liczy się istnienie Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

W zeszłym roku podczas awaryj- 
nego otwarcia kasy pancernej w skle- 
pie filatelistycznym opowiedziałem 
przygodę z kasą i znaczkami fachow- 
cowi od filatelistyki. Namówił mnie, 
abym odnalazł te znaczki i pokazał mu. 
Tak też uczyniłem — po paru dniach 
ponownie byłem u niego i oglądali- 
śmy znaczki. Gdy położyłem na stole 
bloczek amerykański, zapadła cisza, 
faceta jakby przymurowało. Zobaczy- 
łem, że pot zrosił mu czoło, zbladł, 
a później poczerwieniał. Wolno zaczął 
mówić: „Na świecie takich znaczków 
jest zarejestrowanych tylko dziewięć, 
ten byłby dziesiąty.” Przerzucał kata- 
logi, dokonał wyceny: cena katalogo- 
wa na Zachodzie (w Niemczech) wy- 
nosi 65 tysięcy marek, gdyby sprze- 


dać na aukcji, można by liczyć na 
ponad 100 tysięcy marek. Nie ukry- 
wam, że mnie też bardzo podniecił. 
Kiedy wróciłem do domu, żona przy- 
jęła tę wspaniałą wiadomość z dużą 
rezerwą, ale humor nam wszystkim 
znacznie się poprawił. Nawet zaczęli- 
śmy się przymierzać do wydawania 
tych pieniędzy. Przydałaby się nowa 
komputerowa nacinarka do kluczy, 
żonie zapewne marzyło się „nowe” 
futro. Euforyczny nastrój trwał pra- 
wie przez trzy dni. Trzeciego dnia 
zadzwonił fachowiec od znaczków 
i oznajmił, że się pomylił. Nie dos- 
trzegł (wyobraźnia zapewne wzrok 
mu przyćmiła), że na znaczku na sa- 
mym dole jest wydrukowana małymi 
cyferkami data 17-25 maja 1937 r., co 
świadczy, że znaczek został wypusz- 
czony w kolejną rocznicę powstania 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, a nie w momencie powstania 
Stanów, jak on początkowo sądził. 
Tych parę małych cyferek... Taki dro- 
biazg, a tak dużo zmienił. Znaczek, 
w porównaniu z poprzednią wyceną, 
jest prawie bezwartościowy. 

Upojenie bogactwem prysnęło jak 
bańka mydlana. Pozostał tylko irracjo- 
nalny żal do człowieka, który pomylił 
się i refleksja, że echa jakiejś przygody 
mogą kołatać po wielu latach. Czasami 
nachodzą mnie też myśli, że może wśród 
tej uznanej za bezużyteczną makulatu- 
ry znajdowały się rzeczywiście bardzo 
cenne znaczki, skoro ich właściciel 
chował je tak troskliwie w potężnej 
kasie pancernej. 








Ryszard Gawerski 








Kolczyk z Wawelu 


Podczas prac ziemnych na Wawelu 
znaleziono piękny, jedenastowieczny 
złoty kolczyk, który zapewne zgubiła 
średniowieczna dama. Kolczyk czeka 
teraz na konserwację. Później trafi 


prawdopodobnie do Skarbca Koron- 
nego. Jest to wybitne dzieło sztuki złot- 
niczej. Składa się z ażurowych koszycz- 
ków-paciorków, zbudowanych z fili- 
granowych elementów spiralnych. 


MD 
(za PAP) 





Manuskrypty Bacbów w Kijowie 


Na międzynarodowej konferencji 
z okazji Roku Bachowskiego w Lipsku 
poinformowano o nowych odkryciach 
manuskryptów rodziny Bachów. Ujaw- 
niono je w Państwowym Ukraińskim 
Archiwum w Kijowie, gdzie znajduje 
się zbiór manuskryptów berlińskiej 
Akademii Śpiewaczej. W archiwum 


tym znaleziono m.in. aż 8000 stron nie- 
znanych dotąd nut Carla Philippa 
Emanuela Bacha, uważanego za naj- 
zdolniejszego z synów słynnego kom- 
pozytora. 

MD 
(za PAP) 
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Kryształowa Grota 





W górze Połom koło Wojcieszowa, na terenie skalnych wyrobisk 


'Wojcieszowskich 


Zakładów Wapienniczych grotołazi ze Stowa- 


rzyszenia Speleoklub „Bobry” z Żagania dokonali tyleż sensa- 
cyjnego, co kontrowersyjnego odkrycia. Zakotłowało się w 
lokalnej prasie, a i telewizja nie przespała tematu i odkryta 


Gin zafunkcjonowała jako niebywale sporna sprawa, w 


tórej każda ze stron twierdzi coś innego, a rodzące się plotki 
i domysły wprowadzają dodatkowe zamieszanie. 


'Wojcieszowskie jaskinie od dawna 
interesowały speleologów i trudno się 
dziwić, skoro tylko we wzmiankowa- 
nej górze Połom znanych jest blisko 
trzydzieści jaskiń. Paradoksalne, ale 
niemal wszystkie odkryto dzięki pra- 
com eksploatacyjnym prowadzonym 
przez WZW i za sprawą tych samych 
prac część jaskiń przestała istnieć. Jak 
mawiają speleolodzy, „na wapno” po- 
szła m.in. Jaskinia Gwiaździsta, liczą- 
ca 562 metry długości i do niedawna 
zajmująca drugie po Niedźwiedziej 
miejsce pod względem najdłuższych 
jaskiń Sudetów. 

Przyjeżdżający do Wojcieszowa gro- 
tołazi uważają, że cała lokalna społecz- 
ność jest przeciwko nim, bo WZW za- 
trudniają 150 pracowników, w więk- 
szości miejscowych, którzy boją się, że 
kolejne odkryte jaskinie mogą dopro- 
wadzić do zamknięcia zakładów 
i utworzenia na ich terenie ścisłego 
rezerwatu, co wielu wojcieszowian po- 
zbawi środków do życia. Z drugiej 
strony część mieszkańców jaskiniowe- 
go Klondike twierdzi, że można by 
wyłączyć z eksploatacji partię złoża, 
a z jaskiń uczynić niewątpliwą atrak- 
cję turystyczną. Oczywiście, takie 
przedsięwzięcie wymagałoby pew- 
nych nakładów finansowych, ale po 
jakimś czasie inwestycja mogłaby przy- 
nosić wymierne korzyści; niewyklu- 
czone, że większe niż złoża wapienia, 
które przecież bez końca wydobywa- 
ne nie będą. Niestety, szkopuł w tym, 
że jaskinie mają charakter pionowych 
studni z licznymi zaciskami, co w du- 
żym stopniu ogranicza możliwość udo- 
stępnienia ich zwiedzającym. 

Ciekawe układy zdają się panować 
na linii speleolodzy — dyrekcja WZW. 
Grotołazi byli informowani o jaski- 
niach, które odsłaniały się w trakcie 
robóti zapraszani do eksploracji. Przez 
dłuższy czas ten mechanizm funkcjo- 
nował bez zarzutu, jednak później coś 
zazgrzytało i o nowej wspaniałej jaski- 
ni żagańskie „Bobry” dowiedziały się 
od jednego z wojcieszowian. Nowa ja- 
skinia została ochrzczona mianem 
Kryształowej Groty i podobno swoją 





szatą naciekową przyćmiewa nie tyl- 
ko wszystkie jaskinie z rejonu Wojcie- 
szowa, ale również piękną jaskinię Raj. 
Na niewielkiej powierzchni dwudzie- 
stometrowej Kryształowej Groty wy- 
stępują niemal wszystkie zjawiska kra- 
sowe. Część z nich rzekomo powstała 
w proc termalnym, który przebie- 
gał bardzo szybko i może być efektem 
erupcji wulkanu. To, oczywiście, hi- 
poteza, która może znajdzie potwier- 
dzenie po badaniach, jakie mają prze- 
prowadzić naukowcy z Instytutu Nauk 
Geologicznych. 

Speleolodzy podobno penetrowali 
jaskinię bez przyzwolenia dyrekcji za- 
kładów. Jeżeli tak było, to musieli się 
nieźle postarać, skoro po cichu wpro- 
wadzili do środka filmowca, który zro- 
bił materiał wyemitowany później 
w telewizji. 

Występujące w jaskini zjawiska kra- 
sowe są ponoć osadzone na kruchych 
glinkach jaskiniowych i ich byt, szcze- 
gólnie po odsłonięciu wejścia, jest wy- 
soce niepewny. Mówi się, że te niewąt- 
pliwe cuda natury mogą zostać w cza- 
sie ulewnego deszczu wypłukane 
z gliniastego podłoża. Chyba pod wpły- 
wem takich informacji zrodził się po- 
mysł, żeby wszystkie ciekawe formy 
naciekowe przenieść do muzeum, two- 
rząc imitację groty w piwnicy. Tyleż 
oryginalne, co problematyczne. Po- 
mysł miał zyskać aprobatę dyrekcji 








WZW, dla której byłby to idealny kom- 
promis. Zapytałem o opinię na temat 
przeniesienia nacieków w inne miej- 
sce dwóch miłośników Kotliny Jele- 
niogórskiej. 

Maciej Łokaj — przewodnik sudec- 
ki z Jeleniej Góry: 

— Nie byłem w Kryształowej Grocie, 
ale znam wojcieszowskie kamieniołomy. 
Wydaje mi się, że należałoby to wszystko 
wypośrodkować; nie zamykać zakładu 
i nie niszczyć jaskini. Przenoszenie jej 
w częściach w jakiekolwiek inne miejsce 
uważam za absurd. To tak, jakby prze- 
nieść wodosbad Kamieńczyk gdzie in- 
dziej — czy to będzie ten sam wodospad? 

Juliusz Naumowicz ze Szklarskiej 
Poręby, właściciel firmy „Juna” wytwa- 
rzającej i sprzedającej biżuterię i inne 
przedmioty z minerałów: 

— Mimo mojej profesji uważam, że 
grota powinna być przede wszystkim zba- 
dana przez naukowców i jeżeli nie ma 
możliwości udostępnienia jej dla ruchu 
turystycznego, to można przynajmniej 
spróbować trwale ją zabezpieczyć. Teraz 
uznawana jest za ósmy jaskiniowy cud 
świata. Przestanie nim być, gdy oglądać 
ją będziemy we fragmentach. 


Kryształowa Grota czeka na decy- 
zję ym skazaniec na akt łaski. 
Wejście do niej zostało zasypane, ale 
jak długo tak pozostanie? Kto wie, czy 
dla jaskini jej odkrycie nie okaże się 
jej przekleństwem. Może gdyby nastą- 
piło to za lat kilka lub kilkanaście, nie 
byłoby tych wszystkich wojcieszow- 
skich poblemów? 





Zbyszek Ruletka 








Groby pod ratuszem 


Podczas prac remontowych w pod- 
ziemiach lubelskiego ratusza natknię- 
to się na fundamenty starych piwnic. 
Wśród nich znaleziono ludzkie kości. 
'Wezwani archeolodzy stwierdzili, że 
pochowano tu najprawdopodobniej za- 
konnicę. Pomiędzy kośćmi odkryto zło- 
tą obrączkę, kawałki tkanin i miedzia- 
ne monety z połowy XVII w. Ten po- 
chówek znajdował się w pierwszej kryp- 
cie. Do zbadania pozostały jeszcze trzy. 

Skąd krypty w podziemiach ratu- 
sza? Ratusz wzniesiono w latach dwu- 


dziestych XVIII w. Wcześniej, w XV 
w., stał w tym miejscu szpital św. Du- 
cha, a po nim — w XVII w. — wybudo- 
wano kościół Karmelitów, który póź 
niej spłonął. Pod jego posadzką urzą- 
dzono odkryte teraz krypty. W koście- 
le zmarłych chowano przez 200 lat. 
Prawdopodobnie pod ratuszem jest 
więc spory cmentarz. 

MD 


(za „Kurierem Lubelskim”) 
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Niebezpieczne „skarby” (22) 








Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. 
Można na nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” 
zidentyfikować i beztrosko wydobywa je z ziemi, narażając się na śmiertelne nie ezpieczeństwo. 
Będziemy więc systematycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie 
pierwszej i drugiej wojny światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. Przypo- 
minamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


ruszać — to praca dla sapera. 


GRANATY WŁOSKIE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ 


GRANATY WYSTRZELIWANE 
Z KARABINU (4) 


Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /F1/ 

Wysokość całkowita — 270 mm, gra- 
natu — 90 mm; średnica — 45 mm; waga 
— ?; zapalnik — uderzeniowy; materiał 
wybuchowy — ?; waga materiału wy- 
buchowego — ? 


Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /F2/ 

Wysokość całkowita — 270 mm, gra- 
natu — 100 mm; średnica — 46 mm; 
waga — ?; zapalnik — uderzeniowy; ma- 
teriał wybuchowy — ?; waga materiału 
wybuchowego — ? 


Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /G/ 

Wysokość całkowita — 380 mm, gra- 
natu — 120 mm; średnica — 40 mm; 
waga — 350 g; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał wybuchowy — ?; waga 
materiału wybuchowego — ? 


Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /H/ 

Wysokość całkowita — ?; granatu — 133 
mm; średnica — 40) mm; waga — ?; za- 
palnik — uderzeniowy; materiał wybu- 
chowy — ?; waga materiału wybucho- 
wego — ? 





Tragiczna zabawa 


Dwaj chłopcy — 15-letni Piotr i 13-letni Andrzej 
we wsi Nowa Wrona koło Nowego Dworu Mazo- 
wieckiego — zginęli od wybuchu niewypału. Znaleź- 
li go w lesie i próbowali rozbroić młotkiem i dłutem. 
Był to 100-milimetrowy pocisk artyleryjski z cza- 
sów II wojny światowej. W wyniku wybuchu dwaj 
inni uczestnicy tej „zabawy”, 5-letni Kamil i 12-letni 
Benedykt, z poważnymi obrażeniami przebywają w 
szpitalu. Ta historia jest kolejnym dowodem, że nie- 
wypały, nawet sprzed pół wieku, stanowią wciąż re- 
alne zagrożenie. 
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Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /F1/ 

Wysokość całkowita — 270 mm, gra- 
natu — 90 mm; średnica — 45 mm; waga 
— ? zapalnik — uderzeniowy; materiał 
wybuchowy — ?; waga materiału wy- 
buchowego — ? 


Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /F2/ 

Wysokość całkowita — 270 mm, gra- 
natu — 100 mm; średnica — 46 mm; 
waga — ?; zapalnik — uderzeniowy; ma- 
teriał wybuchowy — ?; waga materiału 
wybuchowego — ? 
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Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /G/ 

Wysokość całkowita — 380 mm, gra- 
natu — 120 mm; średnica — 40 mm; 
waga — 350 g; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał wybuchowy — ?; waga 
materiału wybuchowego — ? 


Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
FARE) /H/ 
Wysokość całkowita — ?; granatu — 133 
mm; średnica — 40 mm; waga — ?; za- 
palnik — uderzeniowy; materiał wybu- 
chowy — ?; waga materiału wybucho- 
wego — ? 

Grzegorz Franczyk 
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Zdjęcia i opis przedstawionego na 
nich przedmiotu otrzymaliśmy od pana 
Grzegorza Nowaka z Ostrowca Świę- 
tokrzyskiego. Prosimy o pomoc w iden- 
tyfikacji. 

(...) Znalazłem go w lipcu 1999 roku 
na terenach zaplecza frontu przebiega- 
jącego wzdłuż Przyczółka Baranouskie- 
go w okolicach Ostrowca Świętokrzyskie- 
£0 w 1944 roku — pisze pan Grzegorz. — 
Przedmiot ten na giełdach staroci oglą- 
dało wielu kolekcjonerów, jednak ich 
przypuszczenia co do przeznaczenia za- 
wsze wiązały się z tematem cmentarza. 
Przedmiot wygląda na taki, który wy- 
magał mocowania na elemencie drew- 
nianym, więc nasuwano mi przypusz- 
czenia, jakoby pochodził on z krzyża na 





mogile, pomniku i ewentualnie wieka 
od trumny. 

Przeznaczenie cmentarne przedmio- 
tu można odrzucić z kilku względów. Po 
pierwsze — cmentarzy żołnierzy niemiec- 
kich w Polsce było dużo i duża część 
z nich została przypadkowo lub świado- 
mie spenetrowana przez kobaczy, co bo- 
winno spowodować pojawienie się na gie- 
łdach staroci identycznych przedmiotów, 
jednak kolekcjonerzy oglądający moje 
znalezisko zgodnie orzekli, że widzą „coś 
takiego” po raz pierwszy. Drugim powo- 
dem odrzucenia hipotezy o cmentarnym 
pochodzeniu obiektu jest teren, na któ- 
rym go znalazłem. W miejscu tym powin- 
ny znajdować się kości, elementy mundu- 
rów, guziki, a ja znajdowałem (...) ogrom- 


ne ilości aluminiowych tubek z przeróż- 
nego rodzaju pastami produkcji niemiec 
kiej. Tak więc wydaje mi się niemożliwe, 
aby żołnierze myli sobie zęby nad mogiłą 
kolegi. Znaleziska z tego terenu pozwalają 
przypuszczać, że istniał tu obóz wojskowy, 
który nie brał udziału w walkach fronto- 
wych; świadczy o tym brak dużej ilości 
strzelonych łusek i odłamków. 

Moim zdaniem, przedmiot ten był 
emblematem, jakie często widniały na 
budynkach administracyjnych w czasie 
wojny, jednak mocowanym np. na drew- 
nianym balu bramy wjazdowej do 0bo- 
zu wojskowego, ale nie mam co do tej 
hipotezy stuprocentowej pewności (...). 

A zatem zwracamy się do Czytelni- 
ków z pytaniem: co to jest? 





) . 

Sławomir Kordaczuk przedstawia 

Militaria w domu. Stępor do wyrobu kaszy w drewnianej stępie. Został 
wykonany z radzieckiego pocisku moździerzowego kal. 82 mm. Usunięto 
w tym celu brzechwy i odcięto fragment części czołowej, by po zatkaniu 
otworu po zapalniku uzyskać większą powierzchnię roboczą. W miejsce ła- 
dunku miotającego wspawano rurkę metalową pełniącą funkcję chwytu. 
Obok, dla porównania, „materiał wyjściowy” znaleziony na łąkach Żelkowa, 
a pochodzący z walk o wyzwolenie Siedlec w lipcu 1944 r. 








Dwadzieścia milionów min 


W piaskach egipskiej Pustyni Za- 
chodniej leży ponad 20 milionów min 
pozostałych po II wojnie światowej. 
Egipt domaga się, by Brytyjczycy, 
Niemcy i Włosi, którzy je tam umić 
li, pomogli w ich usuwaniu. To jedna 
piąta z wszystkich drugowojennych 
min rozsianych po świecie. 

Wielka Brytania i Niemcy dały do 
tej pory Egiptowi posiadane mapy i 2,5 
mln dolarów. Okazało się jednak, że 








z upływem lat piaski się przesunęły 
i wiele map jest nieaktualnych, a więc 
nieprzydatnych. Każdego roku z po- 
wodu min kilkadziesiąt osób traci ży- 
cie. Kair twierdzi, że potrzebuje 250 
mln dolarów, aby oczyścić pas ziemi 
długości 365 km pomiędzy el-Alamejn 
i granicą z Libią. 

MD 


(za „Gazetą Wyborczą”) 
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Armata kal. 24 cm dla artylerii nadbrzeżnej. Drzeworyt z Meyers Konv. - Lexicon, wyd. 5. 





D O O 

Mig na sprzedaż | Plażowy arsenał 

Agencja Mienia Wojskowego ogłosiła przetarg na sprze- Ponad 100 pocisków artyleryjskich kalibru od 23 mm 
daż w marcu samolotów Mig 21. Cena wywoławcza samo- | do 105 mm wykopali saperzy na plaży w pobliżu Chłapowa, 
lotu z silnikiem wynosi 20 000 zł, bez silnika — 10 000 zł. | niedaleko Władysławowa. Na niewybuchy natrafiono po 
Będzie można także kupić transporter opancerzony SKOT | silnych sztormach, które przesunęły zakrywającą je wy- 
(cena wywoławcza 6000 zł) lub samochód opancerzony | dmę. 
BRDM-2 (cena wywoławcza 12 000 zł). Oczywiście, samo- 
loty i pojazdy pozbawione są cech bojowych. MD 
MD | (za „Rzeczpospolitą”) 














Technika wojskowa — Mauser 1906/08 

















Mauser 1906/08 9x25 mr 
rys. i fot. zarchiwum ODKRYWC? 
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Wojna od strony kucbni (V) 








DROGA NA ZACHÓD 


W poprzednich odcinkach cyklu 
przedstawiliśmy ekwipunek służący 
wyżywieniu żołnierzy polskich i nie- 
mieckich, dzisiaj natomiast prezentu- 
jemy przedmioty o takim samym prze- 
znaczeniu, wchodzące w skład oporzą- 
dzenia żołnierza Armii Czerwonej 
w latach 1939-45. 

Temat wojsk radzieckich w naszej 
współczesnej literaturze militarnej 
obecny jest w wymiarze raczej sym- 
bolicznym, co wydaje się tym bardziej 
dziwne, iż armii hitlerowskiej, na przy- 
kład, poświęcono już dziesiątki publi- 
kacji. Natomiast na wydawnictwach 
pochodzących sprzed 1989 roku, 
w których strona radziecka jest, oczy- 
wiście, wszechstronnie eksponowana, 
nie można polegać, bowiem każdy ele- 
ment sowieckiego uzbrojenia przed- 
stawiany jest w nich jako cud techni- 
ki. Nie znajdziemy tam także ani śla- 
du sprzętu związanego z wyżywieniem 
krasnoarmiejców, ponieważ jego ele- 
menty już na pierwszy rzut oka wyda- 
ją się toporne i niefunkcjonalne, a cza- 
sem trudno nawet uwierzyć, iż przed- 
miotów tych mogli używać żołnierze 
w XX wieku. 

Na zdjęciu nr 1 widać manierki. 
Pierwsze dwie to relikty armii carskiej, 
które radzieckim żołnierzom wydawa- 
no. jako zamienniki jeszcze w latach 
40. Manierki tego wzoru produkowa- 
no z aluminium i zatykano drewnia- 
nymi korkami, a sygnatury producen- 
ta i odbioru wojskowego umieszcza- 
no na szyjce. Noszono je w typowych 
płóciennych pokrowcach w kolorze 
mlecznej kawy, a w przypadku ich bra- 
ku mocowano do pasa sznurkiem lub 
chowano do plecaka, gdyż radzieccy 
żołnierze niezwykle rzadko dyspono- 
wali chlebakami. Pierwsza manierka, 
z 1899 roku, wyprodukowana została 
w Warszawie, druga, datowana na rok 
1910, pochodzi z Petersburga. 

Trzecia manierka to już model so- 
wiecki, także wykonany z aluminium, 
z zakręcanym korkiem z gumową 
uszczelką, tutaj akurat mocowanym 
do manierki łańcuszkiem. Manierka 
włożona jest do pokrowca starszego 
typu, ściąganego sznurkiem z boku. 
Wyprodukowana została w leningradz- 
kiej wytwórni Krasnyj Wyborżec 
w 1938 roku, o czym informuje sygna- 
tura umieszczona u dołu, tak jak 
w większości radzieckich manierek. 

Czwarta manierka to wzór najczę- 
ściej spotykany w czasie pierwszej fazy 


wojny z Niemcami, jeden z niewielu na- 
prawdę udanych elementów radziec- 
kiego oporządzenia. Pokrowiec ściąga- 
ny jest z góry tasiemką lub sznurkiem, 
na tylnej stronie naszyty ma także do- 
datkowy pasek, przechodzący przez 
górną część manierki i zapinany z przo- 
du na guzik (z metalu lub tworzywa — 
występuje bardzo wiele odmian). Po 
zapięciu paska powstawała szlufka, dzię- 
ki której manierkę troczono do pasa 
głównego. Prezentowany egzemplarz 
datowany jest na 1940 rok i pochodzi 
z tej samej wytwórni co poprzedni. 


wano też szklane manierki w kolorze 
brązowym i białym — taką właśnie, 
wyciągniętą z pokrowca, widać obok. 

Na końcu natomiast znajduje się 
niemiecka manierka wz. 31, z wydra- 
paną datą 6 marca 1944 i danymi wła- 
ściciela (Panasenk Iwan, miasto Mwi- 
ska, Kirowogradska 05). Zdobycznych 
manierek niemieckich Rosjanie uży- 
wali powszechnie, zastępując nimi wła- 
sne, np. te szklane. 

Zdjęcie nr 2 przedstawia inne ele- 
menty związane z wyżywieniem żołnie- 
rza. W lewym górnym rogu znajdują 

















Piąta manierka, także aluminiowa, 
to wersja przystosowana do użytku 
bez pokrowca, pomalowana ochronną 
farbą. Pokazany na zdjęciu egzemplarz 
ma korek przymocowany stalowym 
łańcuszkiem i pochodzi z 1940 roku, 
sygnatura wytwórni, niestety, nieczy- 
telna. 

Szósta manierka (pierwsza w dol- 
nym rzędzie) wyciągnięta jest z po- 
krowca. To najbardziej typowy alumi- 
niowy model. Sygnatury: VI-37 oraz 
rosyjskie litery K B. 

Siódma manierka to szklany wzór 
oszczędnościowy z okresu wojny oj- 
czyźnianej, zatykany gumowym kor- 
kiem, ciężki i podatny na zniszczenie. 
Jest to chyba najgorsza manierka na 
świecie, jeżeli pominąć, oczywiście, 
zwykłe, szklane butelki, których So- 
wieci używali w zastępstwie manierek. 

Manierka ósma to kolejny wzór 
oszczędnościowy z niebieskiego szkła, 
zatykany jednak korkiem drewnia- 
nym i wyposażony w ciemniejszy po- 
krowiec z nieczytelnymi już stempla- 
mi po wewnętrznej stronie. Produko- 


się trzy łyżki, wyjątkowo toporne i nie- 
staranne, wytwarzane przez żołnierzy 
na froncie lub w prymitywnych warsz- 
tatach. Poniżej tych „niezbędników” 
leży emaliowany na zielono kubek, ty- 
powy wzór Armii Czerwonej, oraz bu- 
telka z zielonego szkła o pojemności 0,6 
litra z radzieckim skrótem GKBZ. 
U góry widzimy elementy wyposaże- 
nia sprzed 1941 roku, dość dobrze wy- 
konane. Po prawej mamy więc plecak 
wz. 39, przez kolekcjonerów nazywany 
często „gwardyjskim”. Na nim leży alu- 
miniowa łyżka ze wspomnianej już wy- 
twórni Krasnyj Wyborżec, a po lewej 
stronie plecaka — bardzo rzadka me- 
nażka radziecka, będącą dokładną 
kopią niemieckiej menażki wz. 31 
(w prezentowanym egzemplarzu bra- 
kuje, niestety, pokrywki). Menażki te 
są możliwe do odróżnienia od niemiec- 
kich po sygnaturach umieszczanych na 
pokrywkach lub po pewnych szczegó- 
łach w sposobie wykonania uchwytów 
pałąka przy dolnej części. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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ze zbiorów 
Marka Dudziaka 





























KONKURS co przedstawia ta pocztówka? Odpowiedzi (obiekt i miejscowość) prosimy przesyłać na kartkach 


pocztowych pod adresem redakcji do 20 czerwca. Wśród c: 





telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, rozlo- 


sujemy upominki — kilka egzemplarzy książki Kingi i Krzysztofa Maciejaków „Złoto. Vademecum poszukiwacza”. 





Wojna od strony... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 13 


U dołu widać kociołki używane 
przez Rosjan w roli menażek. Pierw- 
szy to aluminiowy kociołek z I wojny 
światowej, wyprodukowany w 1901 


roku w Petersburgu. Dalej widoczna 
jest oszczędnościowa wersja stalowa 
produkowana po 1941 roku oraz ko- 
ciołek otrzymany w wyniku przeróbki 
cywilnego garnka emaliowanego na 
niebiesko; przewiercono otwory w jego 
brzegach i dzięki nim przymocowano 
pałąk z drutu. Podczas wojny z Niem- 


cami takie produkty trafiały do oddzia- 
łów masowo, podobnie jak zwykłe 
garnki z dwoma uchwytami po bo- 
kach. Choć wydaje się to niewiarygod- 
ne, fakt ten potwierdzają znaleziska na 
polach bitew. 

Powyżej aluminiowego kociołka 
oraz na plecaku leżą dwie papierośni- 
ce, wykonane na froncie przez 





żołnierzy. Pierwsza ozdobiona 
jest sowiecką gwiazdą, na dru- 
giej widnieje dedykacja: Na pa- 
miat' Jegoru Fiodorowiczu Pien- 
kinu (Na pamiątkę Jegorowi Fio- 
dorowiczowi Pienkinowi) — 1 
maja 1944. Papierośnice takie, 
wykopywane na pobojowiskach 
podobnie jak niepozorne łyżki 
czy kociołki, są nieraz ostatnim 
śladem po wielu radzieckich 
żołnierzach, bezimiennie pole- 
głych na naszej ziemi. Nie nale- 
ży także zapominać, iż takiego 
właśnie sprzętu używali też w 
latach 1943-45 żołnierze Ludo- 
wego Wojska Polskiego. 





Tekst i zdjęcia 
Tomasz Bienek 














Najstarsze 
górnośląskie 
muzeum 





Muzeum w Nysie powstało około 
1897 r. Do 1945 r. zgromadziło ponad 
33 600 eksponatow. Część z nich wy- 
wieźli Niemcy, a część spłonęła w poża- 
rze po zajęciu miasta przez wojska ra- 
dzieckie. Z wojennej pożogi uratowa- 
no 1214 przedmiotów. Po wojnie restau- 
racją muzeum i pomnażaniem jego 
zbiorów zajął się z ogromną pasją nie- 
żyjący już Franciszek Pikuła — malarz 
i historyk. Udało mu się doprowadzić 
do dawnej świetności spaloną rezyden- 
cję biskupstwa wzniesioną na przeło- 
mie XVII i XVIII wieku i zaadaptować 
do potrzeb muzealnych. Obecnie eks- 
pozycja liczy prawie 18 000 ekspona- 
tów. Przeważają archeologiczne — po- 





chodzące z dawnej kolekcji i wydoby- 
te podczas powojennych badań. Sta- 
nowią one jeden z najciekawszych na 
Śląsku zespół późnośredniowiecznych 
pamiątek, z których najczęściej wy- 
mieniane są szklane puchary, ozdob- 
ne gliniane naczynia, dziecięce łuki. 
Prawdziwą ozdobą kolekcji jest tzw. 
szklanka św. Jadwigi powstała w Egip- 
cie na przełomie XI i XII wieku. 
W galerii malarstwa znajdują się pra- 
ce mistrzów flamandzkich i holender- 
skich z XV-wieczną „Adoracją Dzie- 
ciątka” Hugona von der Goesa, dzie- 
łami Pietera Aerstena, Eglona von der 
Neera. Włoska szkoła reprezentowa- 
na jest przez „Madonnę z Dzieciąt- 
kiem i św. Janem Chrzcicielem” In- 
nocenza da Imoli. Muzeum posiada 
również pokaźną kolekcję grafik, któ- 
rej ozdobą jest „Melancholia” Al- 
brechta Diirera. 

JD 


(za „Nową Trybuną Opolską”) 





Chciał wywieźć zbiory 


34-letni mieszkaniec województwa 
opolskiego próbował wywieźć do Sta- 
nów Zjednoczonych cenny zbiór mo- 
net oraz antologię psalmów w języku 
hebrajskim z przełomu XIX i XX wie- 
ku Zatrzymany został w porcie lotni- 
czym w Balicach przez funkcjonariu- 
szy Karpackiego Oddziału Straży Gra- 
nicznej. Podczas przeszukiwania zna- 
leziono przy nim m.in. 143 monety i 16 
medali. Pochodzą one z różnych okre- 
sów historycznych, niektóre nawet 


z XIV i XV w. Straż graniczna, współ 
pracując z policją, sprawdza, czy mo- 
nety te nie zostały skradzione, jakkol- 


wiek zatrzymany twierdzi, że stano- | 


wią pamiątkę rodzinną. Bez względu 
nato wywożenie z Polski zabytkowych 
przedmiotów pochodzących sprzed 
1945 r. jest przestępstwem zagrożonym 
karą od 3 miesięcy do 5 lat pozbawie- 
nia wolności, 

JD 


(za „Dzienikiem Polskim”) 





Sfery niebieskie 
na sprzedaż 


11 marca o godzinie 11.00 w kra- 
kowskim Domu Polonii przy Rynku 
Głównym Antykwariat Naukowy wy- 
stawił na aukcji książek wiekopomne 
dzieło Mikołaja Kopernika „De revo- 
lutionibus orbium coelestium” („O 
obrotach sfer niebieskich”). Ukazało 
się ono w Bazylei w 1566 r., a było prze- 
drukiem pierwszego wydania norym- 
berskiego z roku 1543. Składa się z 
sześciu ksiąg i zawiera liczne rysunki 
astronomiczne i tabele. Od karty 197 
uzupełnione jest dodatkiem „Narratio 
Prima” autorstwa Joachima Rheticu- 
sa, profesora matematyki Uniwersyte- 
tu w Wittenberdze i przyjaciela Koper- 
nika. Dzieło liczy 213 stron bez karty 


tytułowej, jest w oprawie skórzanej 
z XVIII wieku ze złoceniami i napisem 
na grzbiecie. Nie nosi żadnych śladów 
i znaków własnościowych. Ogólny 
stan zachowania zabytku oceniono 
jako dobry. Cenę wywoławczą okre- 


_ ślono na kwotę 68 tysięcy złotych. Pra- 


wo pierwokupu po wylicytowanej ce- 
nie miały, jak w każdym takim przy- 
padku, Biblioteki Narodowa i Jagiel- 
lońska. 

Podczas aukcji dzieło Kopernika 
sprzedano za rekordową sumę 103 
tysięcy zł. To najwyższa cena za książ- 
kę. Nabywcą jest kolekcjoner prywat- 
ny, a wcześniej dzieło należało do ro- 
dziny przechowującej je od kilku po- 
koleń. 


JD 
(za „Dziennikiem Zachodnim” i „Ga- 
zetą Współczesną”) 





Znikające nuty 


Państwowa Biblioteka w Berlinie 
alarmuje, że 300 bezcennym partytu- 
rom Jana Sebastiana Bacha grozi za- 
głada. Znajdują się w bardzo złym sta- 
nie, a nuty zmieniają się w bezkształt- 
ne zawijasy. Przyczyną tego jest atra- 
ment używany przez kompozytora. Pod- 


| lega procesom chemicznym, które po- 


wodują jego utlenianie, zmianę koloru 
na coraz jaśniejszy, stopniowo zanika- 
jący brąz. Opracowano już metodę ra- 
towania nut, ale jej koszt wyliczono na 
2 do 3 milionów marek, której to kwoty 
biblioteka nie posiada. Ciekawe, jak się 
mają nasze rękopisy... 

MD 


(za „Rzeczpospolitą”) 





Anna Jagiellonka 
w Warszawie 


W styczniu br. w Muzeum Narodo- 
wym w Warszawie odbyła się uroczy- 
stość przekazania tej placówce przez 
Bohdana C. Hryniewicza, konsula 
honorowego RP w San Juan de Puer- 
to Rico, portretu królowej Anny Jagiel- 
lonki. Ten szesnastowieczny obraz, 
zapewne dworskiego malarza, mistrza 
Marcina Kobera, został zakupiony 
w Australii. Ciekawe, jak tam trafił... 


MD 
(za „Rzeczpospolitą”) 





Największa giełda 
w Europie 


W holenderskim mieście Ma- 
astricht po raz trzynasty odbyły się 
Targi Dzieł Sztuki i Antyków (TEFAF 
— The European Fine Art and Anti- 
que Fair). Trwały od 18 do 26 marca 
br. Zgromadziły prawie 200 galerii 
i firm zajmujących się handlem dzieła 
mi sztuki z 15 krajów. Wystawiono eks- 
ponaty warte ponad miliard dolarów, 
pogrupowane w kilku działach: ma- 
larstwo i rysunek, antyki, klasyka sta 
rożytna i sztuka Egiptu, manuskryp- 
ty, dzieła antykwaryczne i mapy, sztu- 
ka XX wieku oraz biżuteria. Były m.in. 
dzieła Rembrandta i Picassa oraz listy 
A. Einsteina i T. Jeffersona. Targi od- 
wiedziło ponad 70 000 osób, wśród nich 
— najwybitniejsi kolekcjonerzy świata. 


MD 
(za „Rzeczpospolitą”) 
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Złoto w filatelistyce (3) 











1060: cewrennrat 1900 


W ponad 150-letniej historii filatelistyki na świecie najmniejszą emisję znaczków pocztowych ma 
tematyka związana z eksploatacją złota. W latach trzydziestych XX wieku znaczki takie zaczęto 
wydawać w państwach afrykańskich, później - w południowoamerykańskich, będących potentata- 
mi w wydobyciu żółłego kruszcu. Dopiero po Il wojnie światowej zwiększono emisję znaczków 
poświęconych słynnym XIX-wiecznym „gorączkom złota”, które miały ogromny wpływ na historię 
cywilizacji. Przypomnijmy największe z nich: 1848 r. — USA (Kalifornia); 1851 r. - Australia 
(prowincje Nowa Południowa Walia i Victoria); 1852 r. - Nowa Zelandia (Otago); 1870 r. - 
Australia (prowincja Queensland); 1873 r. - Afryka Południowa; 1892 r. — Australia Zachodnia; 


1898 r. - Kanada (Klondike). 


SŁYNNE GORĄCZKI ZŁOTA 


Nowa Zelandia — 1852 r. 

Podobnie jak w Australii, główne 
odkrycia złota następowały w połowie 
XIX wieku. Były pochodną gorączki 
australijskiej. W roku 1852 w odległo- 
ści 100 km na wschód od Auckland 
znaleziono bogate złoża rozsypiskowe 
w rejonie Hauraki. W 10 lat później 
w młodych skałach wulkanicznych 
znaleziono pierwotne złoża zło- 
ta. W 1856 r. odkryto rozsypi- 
skowe złoża złota w rejonie Ota- 
go, Nelson i Westland. Złoża te, 
eksploatowane w ubiegłym 
wieku, dały 450 ton złota, zaś 
całe wydobycie Nowej Zelan- 
dii przekroczyło 800 ton złote- 
go kruszcu. 

W roku 1960 poczta Nowej 
Zelandii wydała serię znaczków 
związanych z setną rocznicą 
odkrycia Westlandu. Na znacz- 
ku koloru czerwono-pomarań- 
czowego, o nominale 3 centów, 
przedstawiono postać poszuki- 








wacza złota — „the gold digger” — na tle 
urządzenia do płukania kruszcu, zwa- 
nego „kołyską”, bardzo popularnego na 
kontynencie australijskim. 

„Kultura Nowej Zelandii” to seria 
znaczków wydana przez pocztę nowo- 
zelandzką w roku 1989. Na znaczku o 
nominale 60 centów w brązowej tona- 
cji przedstawiono na pierwszym planie 
postać poszukiwacza płuczącego złoto- 
nośny materiał rzeczny. W oddali wi- 
doczne miasteczko namiotów oraz 
grupka płukaczy przy drewnianych 
korytach. 


Północno-wschodnia Australia, 

Prowincja Queensland — 1870 r. 

W latach 70. ubiegłego stulecia fala 
poszukiwań złota przeniosła się z No- 
wej Południowej Walii i Victorii do sta- 
nu Queensland. Odkryto tam w nad- 
morskim pasie górskim pokaźne złoża 
złota: Gympie (106 ton), Mount Mor- 
gan (220 ton), Charters Towers (200 
ton), a dalej od wybrzeża — mniejsze 
złoże Croydon (24 tony żółtego krusz- 
cu). Największe z nich, Mount Mor- 
gan, odkryto w roku 1882. Początko- 
wo była eksploatowana bogata w zło- 
to czapa żelazna, później pierwotne zło- 
że i wreszcie bogate złoże miedzi z to- 
warzyszącym złotem. Po odkryciu 
Charters Towers poszukiwania prze- 
niosły się w kierunku północnym. Dłu- 
gi odcinek trasy wokół zatoki Carpen- 
tiera i Ziemi Arnhema był wędrówką 
przez obszar pozbawiony magicznego 
metalu. 


Południowa Afryka — 1873 r. 

Historia południowoafrykańskiego 
złota zdeterminowana była szczególną 
sytuacją kraju, osłabionego ciągłymi 
konfliktami między białymi osadnika- 
mi i czarnymi afrykańskimi plemiona- 
mi, podzielonego na angielskie kolonie 
w Kraju Przylądkowym i Natalu oraz 
burskie republiki Transwalu i Oranje. 
Kalifornijska i australijska gorączka 
złota wywarły duże wrażenie w obu 
burskich republikach, wkrótce też 
przybyli tutaj poszukiwacze z tamtych 
obszarów. Rada Narodowa Transwalu 
zobowiązała jednego z nich, Johna 
Murraya, do składania sprawozdań 
z prac poszukiwawczych. W latach 
1853-54 Murray spenetrował koryta 
wszystkich rzek Transwalu i znalazł 
niewielkie ilości złota w okolicach dzi- 
siejszego Johannesburga. 

Pierwsza gorączka złota w Trans- 
walu wybuchła w latach 1870-75. 

Poszukiwacze znaleźli szlachetny 
kruszec w korytach rzek rojących się 
od krokodyli. Pierwsze odkryte złoże 
nazwali „Pilgrims Rest” — Odpoczynek 
Pielgrzyma. Kolejnego odkrycia doko- 


nał w lutym 1873 r. australijski poszu- 
kiwacz Mac Lachlan, który znalazł 
kilka grudek złota w rzece, niedaleko 
Lydenburga. Inny poszukiwacz, Fred 
Struben, zwrócił uwagę na zlepieńce 
zbudowane z otoczaków kwarcowych. 
Zlepieńce przebiegały równoleżniko- 
wo, zgodnie z kierunkiem niewysokie- 
go pasma górskiego Witwatersrandu, 
zwanego przez tubylców Grzbietem 





Jak wyrastał Johannesburg... 


Białych Wód. W roku 1884 Struben 
znalazł w zlepieńcu pierwsze ziarenka 
złota, lecz nie napotkał koncentracji 
przemysłowych. Odkrycie to stało się 
udziałem Johna Harrisona i Johna 
Walkera, którzy w kwietniu 1886 r. 
znaleźli warstwę bogatego w złoto zle- 
pieńca obok farmy Langlaste. Znacze- 
nie odkrycia zrozumiał natychmiast 
pierwszy odkrywca, Struben, który 
rozpoczął wykupywanie gruntów le- 
żących na wychodniach zlepieńców. 
W dniu 15 września 1886 r. prezy- 
dent Transwalu, Paul Kruger, wydał 
„Proklamację o sprzedaży złotono- 
śnych terenów”. Przybysze napływali 
ze wszystkich stron i jeszcze w tym 
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Południowoafrykański 
znaczek z 1961-1982 r. 
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samym roku z obozowiska namiotów 
w pobliżu miejsca odkrycia zaczął wy- 
łaniać się zarys nowego miasta — Jo- 
hannesburga. Pierwszy, najwcześniej 
poznany obszar występowania złotono- 
śnych zlepieńców, nazwano „Cen- 
tralnym Randem”. 

Kolejna emisja znaczków ukaza- 
ła się w latach 1961-62 w wersji 
przedstawiającej proces wytopu zło- 
ta, Seria składała się z dwóch znacz- 
ków — jasnoniebieskiego i ciemno- 
niebieskiego, na których przedsta- 
wiono odlewanie złota w formie 
sztab, z wizerunkiem szybu kopal- 
nianego w tle. 

W roku 1986 poczta Republiki 
Południowej Afryki wydała kolejną 
okolicznościową czteroznaczkową 
serię wrazz bloczkiem okolicznościo- 
wym z okazji 100-lecia miasta Johan- 
nesburga jako światowej stolicy zło- 
ta. Na znaczkach wykonanych tech- 
niką wielokolorową przedstawiono, 
między innymi, widok Johannesbur- 


ga z roku 1886, widok starej kopalni 
złota oraz pokopalniane hałdy, widok 
współczesnego Johannesburga i szta- 
by złota, będące końcowym etapem 
przerobu hutniczego. 


RSA 14c 
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Z okazji odbywającej się w Johannes- 
burgu w dniach 6-11 października 1986 
r. Międzynarodowej Wystawy Filateli- 
stycznej wydano okolicznościowy blo- 
czek, na którym przedstawiono hałdy 


„owania 





pokopalniane i wieżę wyciągową starej 
kopalni złota z wmontowanym pośrod- 
ku znaczkiem o nominale 30 centów, 
ukazującym sztabki szlachetnego krusz- 
cu. Projektantem zarówno znaczków, 
jak i okolicznościowego bloczka jest Jo- 
han van Niekerk, który zaprojektował 
też znaczki pocztowe dla innych państw 
afrykańskich, m.in. Namibii i Afryki 
Południowo-Zachodniej. 


Andrzej Urbański 
Namiestnik Świętokrzyski 
Polskiego Bractwa Kopaczy Złota 


Kontakt z autorem: 

25-453 Kielce 

os. Słoneczne Wzgórze 20/3 
tel. (041) 368 64 18 








Wieczór przygód 

KIELCE. W Domu Środowisk Twór- 
czych odbył się „Wieczór przygód” z Pol- 
skim Bractwem Kopaczy Złota. Imprezie, 
zorganizowanej przez Namiestnictwo 
Świętokrzyskie, towarzyszyła wystawa 
sprzętu do płukania, próbek złota i pamią- 
tek związanych z żółtym kruszcem z całe- 
go świata. Była to również okazja do pro- 
mocji książki Kingi i Krzysztofa Macieja- 
ków „Złoto. Vademecum poszukiwacza”. 
Dodajmy, że podczas miłego wieczoru, 
któremu patronowało Radio „Kielce”, do 
Bractwa przyjęto kolejnych członków 
z regionu świętokrzyskiego. 


Rocznica bitwy pod Legnicą 

LEGNICKIE POLE. Reprezentacja 
Bractwa wzięła udział w uroczystych ob- 
chodach bitwy z Mongołami pod Legnicą, 
do której doszło w 1241 r. Warto przypo- 
mnieć, że w walce poległo kilkuset gór- 
ników ze złotoryjskich kopalń złota. Ci, 
którzy dostali się do niewoli, jak głoszą 
stare przekazy, pracowali w podległych 


chanom kopalniach Azji Środkowej i Sy- 
berii. Po bitwie złotoryjskie kopalnie 
podupadły. Z jednej strony — ze względu 
na zalewanie wyrobisk, z drugiej — z po- 
wodu mniejszej liczby górników. Dziś 
fakt udziału, kopaczy w wydarzeniach 
z 1241 roku upamiętnia tablica wmurowa- 
na w Ściany muzeum bitwy pod Legnic- 
kim Polem. 


Halowe płukanie 

LEGNICA. Przy współpracy z legnic- 
kim OSiR-em Bractwo zorganizowało ha- 
lowe mistrzostwa Legnicy w płukaniu złota 
dla dzieci i młodzieży. W zawodach wzię- 
ło udział prawie 100 młodych płukaczy. 
Miło, że narybek rośnie, ale aż strach 
pomyśleć, co będzie, gdy taka gromada 
ruszy nad złotonośne potoki... 





Internet ze złotem 

ZŁOTORYJA. Po przekazaniu nasze- 
mu Bractwu przez firmę OPTIMUS, jed- 
nego ze sponsorów Mistrzostw Świata 
ZŁOTORYJA 2000, profesjonalnego 


sprzętu komputerowego rozpoczęliśmy 
tworzenie nowych stron internetowych. 
Obecnie poprawiamy stare strony i doda- 
jemy nowe. Przez pierwsze dwa tygodnie 
funkcjonowania stron odwiedziło je po- 
nad 700 osób, co uznajemy za spory suk- 
ces. Zainteresowanym podajemy adres: 
www.| |2000.pro.onet. 


Zgłoszenia z antypodów 

ZŁOTORYJA. Trwa przyjmowanie 
zgłoszeń do udziału w mistrzostwach świa- 
ta, które odbędą się w Złotoryi w dniach 
28 sierpnia — 3 września 2000 r. Swój przy- 
jazd zapowiedziała już 15-0sobowa ekipa 
Japonii, a także reprezentanci Australii 
i Republiki Południowej Afryki. Napły- 
nęły też zgłoszenia z Czech, Szwajcarii, 
Słowacji, Austrii, Francji i Wielkiej Bryta- 
nii. 


Krzysztof Maciejak 
e-mail: kmaciejakGbbk.pl 











Na stulecie 
Johannesburga 
Poczta Południowej 
Afryki wydała 
okolicznościową 
serię znaczków 
wraz z bloczkiem 
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Gdzie ukryto dolnośląskie skarby? 





W latach 1942-45 na Dolnym Śląsku trwała niemiecka akcja ukrywania ruchomych dóbr kultury 
w celu ich zabezpieczenia przed działaniami wojennymi. Poniższe zestawienie 80 miejsc ukrycia 
śląskich zbiorów sztuki, bibliotek, archiwów i innych dóbr kultury zostało sporządzone na 
podstawie spisów niemieckiego konserwatora zabytków G. Grundmanna, opatrzonych datą 
21.06.1944. Po tej dacie jest kilka miejscowości dopisanych ołówkiem - zapewne w następnych 
miesiącach 1944 roku. Spisy nie uwzględniają przemieszczeń składnic dokonanych w grudniu 
1944 r., ponieważ nie zachowały się (z jednym wyjątkiem) odpowiednie dokumenty. 

„Lista Grundmanna” zawiera - jak już ustalono - sporo błędów i przekłamań. Publikujemy ją 


tutaj według wersji oryginalnej, bez weryfikacji. 


Na pierwszym miejscu w każdym punkcie 


podano nazwę miejscowości i powiat, podpunkty literowe informują o rodzaju budynku i jego 
właścicielu, po myślnikach wymieniono placówki bądź osoby ukrywające swoje dobra. 


67. KOŚCIELNIKI DOLNE (Steinkirch), powiat lubański 
a) kościół ewangelicki 

— kościół NPM w Lubaniu (gotycki ołtarz szafkowy) 
68. STRZELIN (Strehlen), powiat strzeliński 

a) plebania 

— Muzeum Diecezjalne, Wrocław 

69. STUDNISKA DOLNE (Niederschiinbrunn), po- 
wiat lubański 

a) zamek, Graf von Finckenstein 

— Miejskie Zbiory Sztul 'gorzelec 

70. BOBOLICE (Schrźbsdorf), powiat ząbkowicki 
a) zamek, Griifin Strachwitz 

— Vólkerkunde-Museum, Berlin 

71. OPAVA - CSRS, Troppau 

a) Reichsarchiv 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

72. WEISSIG-NRD, Hoyerswerda 

a) zamek 

— „Kunsthalle” Hamburg 

73. SOBÓTKA (Zobten), powiat wrocławski 

a) Katolicki Urząd Parafialny 

— Muzeum Diecezjalne, Wrocław 

— Archiwum Diecezjalne, Wrocław 

— Biblioteka Katedralna, Wrocław 

b) kościół św. Anny 





— Państwowa Szkoła Budowlana, Wrocław 

— Biblioteka Medyczna Żydowskiego Szpitala, Wrocław 
74. WIERZBNA (Wiirben), powiat świdnicki 

a) kościół katolicki 

— kościół św. Krzyża, Wrocław (tumba Henryka IV) 

- kościół św. Wincentego, Wrocław (tumba Henryka II) 
75. ŻELOWICE (Silbitz), powiat strzeliński 

a) zamek, Graf Stillfried 

— Archiwum Miejskie, Wrocław 

76. DĘBOWY GAJ (Siebeneichen), powiat lwówecki 
a) zamek, Theodor Wźitjen 

— Krajowa Szkoła Muzyczna, Wrocław (instrumenty, nuty) 
77. MROWINY (Konradswaldou), powiat świdnicki 
a) zamek, K. A. von Kulmiz 

— Archiwum Miejskie, Wrocław 

78. SZCZYTNA (Riickers), powiat kłodzki 

a) zamek, Waldstein (Missionshaus) 

— Muzeum Zamkowe, Wrocław 

79. PACZKÓW (Patschkau), powiat nyski 

a) ? 

— Urząd Konserwatorski, Opole (archiwum) 

80. STOLEC (Stolz), powiat ząbkowicki 

a) zamek, SA Obergruppe „Schlesien” 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM); meble zabytki 





Śladem tajnej listy -Sieniawka, 


W Centralnym Archiwum Wojskowym znajduje się do- 
kument z dn. 3.04.1950 r. skierowany do Głównego Kwa- 
termistrza od Szefa Oddziału III Sztabu Generalnego gen. 
brygady Kunderewicza. Dotyczy obiektu poniemieckiego 
fabryki w Łąkach. 


W ślad za pismem 0157/1II z dnia 14.02.50 r. 
w sprawie obiektu byłej fabryki V 2 w rejonie Łąki 
komunikuję, że Biuro Wojskowe przy PKPG posiada 
informacje, że w podziemiach obiektu poniemieckiej 
fabryki w rejonie miejscowości Łąki są ukrywane re- 
manenty o poważnej wartości. 

Jednocześnie PKPG prosi o zgodę i wydanie po- 
zwolenia na prowadzenie prac odkrywczych w budyn- 
kach, piwnicach i nasypach. 

Biorąc pod uwagę powyższe, proszę o rozpatrzenie tej 
sprawy i ewentualne wydanie zezwolenia na prowadze- 
nie prac odkrywczych Przedsiębiorstwu Poszukiwań Te- 
renowych. 


Drugi dokument, z dnia 27.04.1950 r., jest skierowany 
do Szefa Oddziału III Sztabu Generalnego od Dowódcy 


uzupełnienie informacji 


Okręgu Wojskowego nr IV, gen. dyw. Strażewskiego. 

Na pismo nr 0437/ III z dnia 3.04.50 r. w spra- 
wie rzekomo ukrytych remanentów o poważnej warto- 
ści w byłej fabryce V-2 w rejonie m. Łąki zawiadamiam, 
że na zarządzenie Szefa Wojsk Inż. Sap. Nr 01440 
z dnia 23.10.49 r. Szef Wydziału Inż. Sap. osobiście 
obiekt ten badał i stwierdził, że nic specjalnie warto- 
ściowego tam nie ma. Szczegółowe sprawozdanie z prac 
rozpoznawczych zostało przedstawione do Szefa Wojsk 
lnż. Sap. za Nr 02079 z dnia 15.11.49 r. 

Na przeprowadzenie prac odkrywczych przez 
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych w tym 
obiekcie nie mam zastrzeżeń. 


Poniżej jest informacja, że odbito w 2 egz. 
oraz Wyk. Niewęgłowski kpt. 
Dnia 27.04.1950 r. 


Jak widać, omawianym obiektem zajmował się również 
znany nam kapitan Niewęgłowski, który w 1945 r. z ramie- 
nia wojska badał obiekty podziemne i fabryki zbrojeniowe 
Dolnego Śląska. | 

Zbigniew Rekuć 
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Największa zagadka średniowiecza (-ost.) 








SZUKALI ARKI PRZYMIERZA? 

Templariusze bardzo często koja- 
rzą się nam ze stylem gotyckim, który 
powstał i rozwinął się w Europie, osią- 
gając niewyobrażalną wręcz doskona- 
łość, a którego rozkwit przypada na 
czas działalności tajemniczych zakon- 
ników. Styl gotycki to nie tylko cha- 
rakterystyczne, strzeliste katedry, ale 
także ukryta wiedza, zakodowana 
w ich symbolice, wyszukanych propor- 
cjach, gdzie dużą rolę odgrywa astro- 
nomia i zorientowanie według stron 
świata. Dotąd nie zdołano wyjaśnić, 
skąd ten styl architektoniczny przy- 
wędrował ani też kto był sprawcą jego 
powstania. Istnieje pewna koncepcja 
mówiąca o tajemnej wiedzy przywie- 
zionej do Francji i ukrytej przez tem- 
plariuszy w gotyckim kamieniu. Przez 
jednych teza ta jest całkowicie odrzu- 
cana jako bezpodstawna, a wręcz 
bzdurna. Inni, jak np. Graham Han- 
cock, który przez wiele lat badał sym- 
bolikę katedry w Chartres (Francja), 
doszli do zupełnie odmiennych prze- 
konań. Graham Hancock uważa mia- 
nowicie, że templariusze zostali powo- 
łani do odszukania pod Świątynią Sa- 
lomona zaginionej Mojżeszowej Arki 
Przymierza. Jego zdaniem, ma ona się 
obecnie znajdować w Etiopii, w pew- 
nej świątyni. Dowodem na poparcie tej 
teorii ma być anagram zamieszczony 
na ścianie owej świątyni. Wygląda on 
następująco: 

SADOR 

ALADO 

DENAT 

ABERA 

RODAS 

Jest on, zdaniem Hancocka, prawie 
identyczny z anagramem wyrytym 
przez templariuszy w zamku Gisors 
(Francja): 

SATOR 

AREPO 

TENET 

OPERA 

ROTAS 

Litery środkowe tworzą wyraz „te- 
net”, co po łacinie oznacza „jest trzy- 
many” i układają się w charaktery- 
styczny krzyż templariuszy. Natomiast 
dwukrotna zamiana liter doprowadza 
do powstania: A PATER NOSTER O, 
przy czym Alfa i Omega są tu imiona- 
mi Boga. Szczególne znaczenie miały 
dla Ubogich Rycerzy także wyrazy 
SATOR (pierwszy wiersz) oraz RO- 
TAS (piąty wiersz). Czy ten anagram 
rzeczywiście świadczy o tym, że tem- 
plariusze odnaleźli Arkę Przymierza? 


Czy możliwe jest, że ukryli ją w świą- 
tyni w Etiopii? 


CZCICIELE CAŁUNU 

TURYŃSKIEGO 

Kim lub czym był tajemniczy idol 
zwany Bafometem? Na to pytanie pró- 
bowałam już dać odpowiedź w pierw- 
szej części cyklu. Istnieje jednak pew- 
na dość głośna teoria mówiąca o tym, 
że tajemniczą twarzą, którą czcili Ubo- 
dzy Rycerze, była twarz Chrystusa 
z Całunu Turyńskiego. Głosicielem tej 
hipotezy jest Ian Wilson, który napisał 
na ten temat kilka publikacji. W jed- 
nej z nich — „Całun Turyński” — opisu- 
je on „zaginione” lata Całunu, kiedy 
to miałby się on znajdować w rękach 
templariuszy. 

Pierwsza wzmianka o Całunie po- 
chodzi z połowy XIV wieku i mówi, że 
jego właścicielem był w tym czasie ród 
de Charny, a ściślej Geoffrey de Char- 
ny z Lirey. Nazwisko jest aż nazbyt 
podobne do nazwiska ostatniego pre- 
ceptora Normandii — Geoffroya de 
Charnay, który zginął spalony na sto- 
sie wraz z wielkim mistrzem templa- 
riuszy — Jakubem de Molay — w 1314 
roku. Czyżby to była jedna i ta sama 
osoba? Być może, ale byłoby to możli- 
we tylko pod jednym warunkiem: że 
wraz z de Molayem zginął ktoś pod- 
stawiony, ktoś kto tylko podawał się 
za preceptora Normandii, a nim nie 
był, zaś w interesie zakonu leżało za- 
chowanie tego w ścisłej tajemnicy. 
Nasuwa się w związku z tym kolejne 
pytanie: Czy pomiędzy tymi osobami 
(de Charny i de Charnay) istniało ja- 
kieś pokrewieństwo? Angielski publi- 
cysta Henry Lincoln odtworzył wielce 
hipotetyczną genealogię rodu de Char- 
ny, która ma potwierdzać ów związek. 

Okoliczności, w których Geoffrey 
de Charny wszedł w posiadanie Cału- 
nu, są okryte mrokiem tajemnicy i dla- 
tego mnożą się domysły na ten temat. 
Badacze raz twierdzą, że de Charny 
relikwię odziedziczył, innym razem, że 
przywiózł z zagranicy, jeszcze innym 
razem, że dostał od króla. Pewne jest 
jedno: Geoffrey de Charny nie ujaw- 
nił posiadania Całunu w żadnym okre- 
sie swojego życia. lan Wilson twierdzi, 
że pierwszy raz Całun ujrzał światło 
dzienne dopiero po śmierci pana na 
Lirey, z inicjatywy wdowy po nim. 

Dlaczego de Charny nic nie powie- 
dział o Całunie? dlaczego nie wystawił 
tej relikwii na widok publiczny? Czyż- 
by złożył przysięgę, w której ślubował 
milczenie? Przed kim ją złożył? A jeżeli 


tak, to czy tą osobą był wielki mistrz 
zakonu templariuszy?... 


WOKÓŁ ŚWIĘTEGO GRAALA 

Święty Graal — to zagadkowy sym- 
bol coraz częściej kojarzony z templa- 
riuszami. Jedni uważają, że była to 
włócznia, która przebito bok Jezusa, 
według innych — kielich, w którym Jó- 
zef z Arymatei zebrał krew Chrystu- 
sa, a jeszcze inni, jak np. autorzy książ- 
ki „Święty Graal, Święta Krew”, uwa- 
żają, że Graal to nie innego jak Kró- 
lewska Krew Jezusa. (Sangraal, San 
Graal, San Greal, Sang Raal, Sang 
Real). Coraz częściej ukazują się pu- 
blikacje, w których wysuwa się coraz 
bardziej fantastyczne teorie. Raz tem- 
plariusze sa strażnikami Graala i kon- 
tynuatorami Rycerzy Okrągłego Sto- 
łu, innym razem pomagają katarom 
wydostać Graala z zamku Montsegur 
(Francja), obleganego przez żołnierzy 
inkwizycji, a po ich zagładzie stają się 
głosicielami teorii gnostycznych. Ale 
to fikcja literacka, która ma już nie- 
wiele wspólnego z prawdziwą historią. 

Na przełomie XIX i XX wieku, kiedy 
Europa została wręcz zasypana stowa- 
rzyszeniami okultystycznymi, templariu- 
sze zyskali sobie miano średniowiecznej 
grupy ezoterycznej. Taka teoria wywo- 
dziła się z dwóch odmiennych koncep- 
cji. Według jednej, Zakon Ubogich Ry- 
cerzy miałby być nosicielem gnostyc- 
kich idei, które templariusze zaczerpnęli 
od muzułmanów, manichejczyków lub 
też samych katarów. Druga zakładała 
tajne związki z chrześcijaństwem Jano- 
wym (wywodzącym się od świętego 
Jana Ewengelisty). Niestety, jak w przy- 
padku większości poglądów głoszonych 
przez stowarzyszenia okultystyczne, a w 
tym wypadku przez „Ścisłą obserwację 
templariuszowską” barona von Hundta 
i27. stopień wtajemniczenia masońskie- 
go, także i ta koncepcja nie znalazła po- 
twierdzenia w świetle historiografii. Je- 
dyny bowiem dokument, który o tym 
wspomina — tajna reguła zakonu tem- 
plariuszy — odnaleziony pod koniec 
XVIII wieku przez F. Munstera w archi- 
wach Watykanu, jest uznawany przez 
historyków za nieudolne fałszerstwo. 


Agnieszka Ptak 


Kończymy pierwszy cykl artykułów 
poświęconych tajemniczemu zakonowi 
templariuszy. Zdajemy sobie sprawę, że 
zaledwie dotknęliśmy tematu. Zaprasza- 
my do dyskusji, prosimy o uwagi i uzu- 


pełnienia. 
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Wędrówki z dinozaurami 





W święta Wielkiej Nocy oraz długi 
weekend majowy Program 2 TVP 
wyemitował niezwykły serial doku- 
mentalny „Wędrówki z dinozaurami”. 
Zrealizowany przez telewizję BBC do- 
kument przedstawia 155 milionów lat 
pradziejów Ziemi — zwierzęta, rośliny 
oraz klimat i geografię poszczególnych 
okresów. Można wprawdzie polemizo- 
wać z niektórymi hipotezami dotyczą 
cymi dinozaurów, ale warto wiedzieć, 
że konsultantami naukowymi produ- 
centów serialu było ośmiu naukow- 
ców, a ogółem zasięgnięto opinii prze- 
szło stu paleontologów, którzy starali 
się wykluczyć elementy nierealne. 

Zarówno treść serialu, jak i jego 
realizacja to wymarzony temat nie tyl- 
ko dla miłośników przyrody, historii 
naturalnej czy wyrafinowanych tech- 
nik komputerowych, ale dla wszyst- 
kich, którym nieobce jest słowo od- 
krycie. Tak o przedsięwzięciu, które 
błyskawicznie stało się fenomenem na 
skalę światową, mówi producent se- 
rialu Tim Haines: 

— Po hollywoodzkiej realizacji „Par- 
ku Jurajskiego” zalęgła się we mnie myśl, 
żeby zaawansowane technologie wyko- 
rzystać do produkcji dokumentu. Przy- 
znaję, że wykazałem się dużą dozą na- 
iwności, bo przecież przemysł filmowy 
robi fabułę, więc nie musi szczególnie 
dbać o realizm, natomiast ja, realizując 
dokument, musiałem maksymalnie 
skoncentrować się na precyzji oddawa- 
nych szczegółów. Pragnę podkreślić, że 
nie wiemy jeszcze dokładnie, jak żyły 
dinozaury, a naukowcy ciągle jeszcze 
spekulują na ten temat. Serial był bar- 
dzo drogi, jego realizacja kosztowała 
sześć milionów sto tysięcy funtów, czyli 
około dziewięciu milionów dolarów. 
Zapewne lepiej zobrazuje to fakt, że jed- 








Czaszka mamuta 


Zamkowi w Rydzynie (dawne woj. leszczyńskie) 
myśliwy i kolekcjoner staroci Stanisław Leniak poda- 
rował ogromną czaszkę. Wykopali ją jakieś dwadzie- 
Ścia lat temu w Czerninie robotnicy w czasie robót 
budowalnych. Stanisław Leniak zabrał znalezisko do 
domu, gdzie w końcu trafiło do piwnicy. Po rozmowie 
z kustoszem muzeum zamkowego Z. Molińskim ko- 
lekcjoner przekazał je na zamek. Tutaj wywołało sen- 
sację, ponieważ okazało się, że jest to dobrze zacho- 
wana czaszka mamuta. Teraz badają ją i konserwują 
naukowcy z Uniwersytetu Wrocławskiego. 





MD 


(za „Gazetą Wyborczą” — dodatek wielkopolski) 





na sekunda tego filmu kosztowała około 
ośmiuset dolarów. Większość ludzi, 
z którymi rozmawiałem na ten temat, 
uważała, że wydawanie tak ogromnych 
sum na produkcję dokumentu to głubo- 
ta, bo lepiej jest zrobić film fabularny. 
Jednak moim celem było pokazanie prze- 
biegu ewolucji przed milionami lat 
w świecie, który przypominał bajkę, ale 
bynajmniej nią nie był. Udało się, bo 
powstał program dotyczący historii na- 
turalnej, ale przedstawiający ją w zupe- 
łnie inny sposób. Oczywiście, nie udało- 
by się zrobić tego filmu bez korzystania 
ze skamielin i bez analizujących je na- 
ukowców. Myli się każdy, kto sądzi, że 


paleontologia to tylko odkobywanie ko- 
ści. Znaleziono bowiem treść żołądko- 
wą pewnego gatunku dinozaurów, dzię- 
ki czemu stwierdzono, że zdarzały się 
wśród nich przypadki kanibalizmu. 
Odkryto odchody dinozaurów i stwier- 
dzono, że żerowały na nich różne ga- 
tunki owadów. Takie rozmaite detale 
musieliśmy złożyć w jedną całość i obu- 
dować je elementami, o których wiado- 
mo nam niewiele lub zgoła nic. Przecież 
nie wiemy, jakie głosy wydawały z siebie 
dinozaury i te, które wykorzystaliśmy 
w filmie, są wytworem naszej wyobraźni. 

Produkcja filmu zajęła blisko trzy 
lata, a zaczęła się od podróży filmow- 
ców, którym towarzyszyli paleobota- 
nicy, dookoła świata celem znalezie- 
nia miejsc, gdzie przyroda przetrwała 
w niezmienionym stanie. Sprawa nie- 
łatwa, bo potrzebne były plenery bo- 
gate w mchy i porosty, a pozbawione 
traw, gdyż w czasach dinozaurów tra- 
wy nie istniały. Doskonałym miejscem 
okazał się rejon południowego Pacyfi- 
ku, gdzie przez kilka tygodni ekipa 
BBC filmowała... nic, a główne gwiaz- 
dy filmu siedziały na twardych dys- 
kach w Londynie. Czy można dziwić 
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się tubylcom, że postrzegali filmow- 
ców jako wariatów — kto przy zdro- 
wych zmysłach spędza całe dnie na 
potrząsaniu drzewami, wzbijaniu fal na 
wodzie i podrzucaniu w powietrze pa- 
tyków, filmując przy okazji puste kra- 
jobrazy? Dopiero po powrocie wmon- 
towano dinozaury w sfilmowane pej- 
zaże i okazało się, że ta animacja wy- 
szła nieomal doskonale. Serial odniósł 
absolutny sukces i bije rekordy oglą- 
dalności. Tylko w Wielkiej Brytanii 
obejrzało go 19 milionów telewidzów, 
sprzedano 230 tysięcy kaset wideo 
i 21 tysięcy egzemplarzy książki pod 
tym samym tytułem. Polska jest pią- 
tym krajem Europy pokazującym ten 
cykl i - podobnie jak na całym świecie 
— również u nas jego emisji towarzy- 
szy książka wydana przez wydawnic- 
two MUZA SA oraz trzyczęściowy ze- 
staw kaset wideo, których dystrybu- 
cją w Polsce zajmuje się wrocławska 
firma HAGI. 

Oglądając „Wędrówki z dinozaura 
mi”, trudno oprzeć się wrażeniu, że 
zostaliśmy teleportowani kilkaset mi- 
lionów lat wstecz i oglądamy prawdzi- 
we, współcześnie żyjące zwierzęta. 
Odkrywanie tak odległych tropów 
zamierzchłej przeszłości może być fan- 
tastyczną zabawą, a zarazem — źró- 
dłem wiedzy. Przy okazji pojawia się 
refleksja: jeżeli po panujących na zie- 
mi przez około 170 milionów lat dino- 
zaurach zostało tak niewiele, to co z0- 
stanie po rodzaju ludzkim? 


Radosław Biczak 





KONKURS 


Czy największy drapieżca 
wszech czasów, dorównujący wiel- 
kością ciała największym współcze- 
śnie żyjącym wielorybom, był di- 
nozaurem i czy nazywał się 

a) BRACHIOZAUR? 

b) LIOPLEURODON? 

©) TYRANOZAUR? 

Wśród wszystkich, którzy na 
kartkach pocztowych przyślą pod 
adresem redakcji do 20 czerwca 
prawidłowe odpowiedzi, rozlosuje- 
my 5 potrójnych zestawów kaset 
wideo „Wędrówki z dinozaurami”, 
ufundowanych przez ich wyłączne- 
go dystrybutora w Polsce — wro- 
cławską firmę HAGI VIDEO STU- 
DIO. 
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Ruskie forty 








Czytając list pana Mariusza Bąka w grudniowym numerze „Odkrywcy”, wyjaśniłem sobie zagad- 
kę z młodych lat. Babka moja — Franciszka (1898-1984) — niejednokrotnie wspominała „ruskie 
forty”. Zastanawiałem się jako dziecko, co to może być. W 1971 r. opuściłem Zagłębie i już tam 
nie wróciłem. Chociaż mam dużo pamiątek zagłębiowskich i zbiór pieniądza zastępczego 

z Zagłębia, nie liczyłem nigdy na to, że może mi się to na coś przydać. 

Dziwne, że nigdy nie spenetrowaliśmy z kolegami terenów, które przecież świetnie pamiętam - 
jeszcze przed zabudową. Pamiętam zabawy na okolicznych wzgórzach wapiennych, ale nie 
pamiętam „ruskich fortów”. List pana Bąka zlokalizował fortyfikację, a ja postaram się napisać 


o niej coś więcej. 


Miejsce — wyśmienite. Rozciąga się 
stąd wspaniały widok na dolinę Bobr- 
ka i Białej Przemszy. Na południu wi- 
dać „trójkąt trzech cesarzy”, na 
wschodzie zakłady przemysłowe Jawo- 
rzyna, Trzebini, Sierszy, na zachodzie 
Elektrownię „Małobądz” i zamek bę- 
dziński. Na północy króluje obecnie 
Huta „Katowice”, ale dawniej widać 
było „Sztygarkę”, kościół w Gołono- 
gu, Hutę „Dzierżyńskiego” i Kopalnię 
„Gen. Zawadzki”. Teraz prawie 
wszystko zasłania zabudowa blokowa 
i szpital w Zagórzu. 

Cofnąć się należy o ponad 100 lat. 
W 1894 roku na tron rosyjski wstępu- 
je car Mikołaj II. Doradcy podpowia- 
dają mu, że przyszłość zależy od dyna- 
micznego rozwoju przemysłu, a nie 
bazowania na tym, co było. Przemysł 
zagłębiowski tkwił niejako w letargu, 
ponieważ nie było zbytu i nie było 
możliwości wywiezienia produktów 
w głąb Rosji. Istniała kolej warszaw- 
sko-wiedeńska z odnogą do Sosnow- 
ca. Ale ona nie wystarczała. Urucho- 
miono kolej do Dęblina. Tory te prze- 
chodzą w odległości ok. 1,5 km od for- 
tu. Z fortu widoczna jest kolej war- 
szawsko-wiedeńska, a skrzyżowanie 
obu tych kolei („most żelazny” w Strze- 
mieszycach) znajduje się w odległości 
ok. 7 km i jest widoczne z fortu. Widać 
również most na Białej Przemszy 
i przejście graniczne w Maczkach 
(Granica). 

W latach 1900-1901 powstało w So- 
snowcu i miejscowościach, które obec- 
nie są w granicach Sosnowca, kilka- 
naście kopalń. Wydobywano tam wę- 
giel w 29 kopalniach! Preferowano 
wydobycie w małych kopalniach, 
gdzie zatrudniano niewiele osób 
w administracji, a więcej przy wydo- 
byciu. Fort swoim zasięgiem obejmo- 
wał kopalnie dąbrowskie i będzińskie. 
To odległość ok. 5-10 km. Wydobycie 
węgla z tych kopalń (całe Zagłębie) 
wynosiło w 1890 roku 2 470 000 ton, 
w 19004 109 000 ton, by w 1913 dojść 
do wydobycia 6 834 000 ton. (Dla po- 
równania: w 1938 roku te kopalnie 


wydobyły 6 696 000 ton). Natomiast 
po drugiej stronie Białej Przemszy 
(w zaborze austriackim) wydobycie 
wynosiło 3 razy mniej i w 1913 roku 
doszło maksymalnie do 1 970 000 ton. 
Eksplozja wydobycia nastąpiła po uru- 
chomieniu kopalń: „Alwina” (1900 
w Niwce), „Andrzej” (1900 w Dańdów- 
ce), „Helena” (1900 w Niwce), „Jakub” 
(1901 w Milowicach), „Juliusz” (1902 
w Kazimierzu), „Klimontów” (1904 
w Klimontowie), „Ludmiła” (1907 w 
Dębowej Górze), „Modrzejów” (1909 
w Modrzejowie), „Orion” (1900 
w Niwce), „Ryszard” (1900 w Sosnow- 
cu), „Staszic” (1901 w Zagórzu), „Sa- 
riusz” (1900 w Sosnowcu), „Wańczy- 
ków” (1901 w Zagórzu). Istniejące już 
kopalnie dawały w 1900 r. następujące 
wydobycie: „Kazimierz” — ponad 1000 
ton na dobę, „Mortimer” - ok. 1500 ton, 
„Niwka” — ponad 2000 ton, „Fanny” 
(kop. Sosnowiec) — ok. 1800 ton. 
Szczególnie wiele inwestycji uloko- 
wano na pograniczu austriacko-pru- 
skim, w Niwce i Modrzejowie. Oprócz 
kopalń, działały także inne zakłady 
produkcyjne w Zagłębiu, i to — jak te- 
raz mówimy — o znaczeniu strategicz- 
nym: Elektrownia „Małobądz”, fabry- 
ki kabli, łożysk, huty metali i szkła, 
tkalnie i przędzalnie, papiernie, odlew- 
nie itp. Zachodziła więc konieczność 
ochrony tego terenu, jakże ważnego 
dla Rosji. Rozwój przemysłowy spowo- 
dował, że największa wieś świata, 
w której mieszkało ponad 100 000 
mieszkańców, jeździły tramwaje (do 
powiatu w Będzinie jeździło się tram- 
wajem), otrzymała w 1902 roku pra- 
wa miejskie. Tą wsią był Sosnowiec. 
Fort stał przy skrzyżowaniu dróg: 
najkrótszej z Olkusza i Sławkowa oraz 
przejścia granicznego w Maczkach do 
Sosnowca i drogi Mysłowice — Dąbro- 
wa Górnicza — Olkusz. Koszary mie- 
ściły się w Będzinie, ok. 4 km od fortu. 
Przeglądając mapy niemieckie do 
1914, zauważyłem, że dziwnie zatrzy- 
mują się na „Józefie” — dzielnicy Zagó- 
rza leżącej w niewielkiej odległości od 
fortu (1 km). Na przedwojennych pla- 


nach miasta Sosonowca brak jakich- 
kolwiek wzmianek o forcie. 

Dziwna była historia tego miejsca 
w czasie I wojny światowej. Sosnowiec 
został zajęty przez Niemców, natomiast 
wschodnie tereny wraz z Dąbrową 
Górniczą zajęli Austriacy. Właśnie dzię- 
ki nim Dąbrowa Górnicza w 1916 roku 
została miastem. Wiem, że w 1915 r. 
pobliską wieś Porąbkę spalili żołnierze 
austriaccy z Zagórza, czyli z terenów, 
gdzie znajdował się fort. Austriacy 
(z opowiadań babki wiem, iż byli po- 
chodzenia węgierskiego) wiedzieli, że 
są tu tymczasowo, traktowali ludność 
miejscową po przyjacielsku. Nie przy- 
kładali wagi do niczego. Prawdopodob- 
nie fort wysadzili wycofujący się Ro- 
sjanie, którzy wcześniej zarządzili ewa- 
kuację wszystkich co ważniejszych 
zakładów produkcyjnych Zagłębia. 
Szybkość wycofywania się, spowodo- 
wana bliskością Niemców i Austria- 
ków, uratowała koszary będzińskie, 
więzienia na Radosze i Będzinie. Oca- 
lały dworce kolejowe. 

Ten 5-kilometrowy chodnik pod- 
ziemny, o którym wspomina Mariusz 
Bąk, zanim dojdzie do ruin zamku 
będzińskiego — musi przejść (w linii 
prostej) przez koszary! 

Myślę, że pan Mariusz znajdzie do- 
stęp do map górniczych. Plan Ruchu 
Kopalni zawsze zawiera dane dotyczą- 
ce powierzchni, pod którą odbywa się 
lub odbywała eksploatacja. To skarb- 
nica informacji. 

Andrzej Musiał 





Wczesnośredniowieczna osada 


W Ględowie pod Człuchowem przy okazji bada- 
nia trasy przebiegu gazociągu archeolodzy odko- 
pali osadę wczesnośredniowieczną z końca VII w. 
Wykopano fragmenty chat, ziemianek i ceramikę. 
Osada istaniała do XII w. Być może jej mieszkańcy 

| przenieśli się na teren dzisiejszego Człuchowa. 


> 


MD 
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Co nowego na MRU? 





Tajemniczy właz 
obok Pzw 748 
tot. Zbigniew Miler 


Wraz z pierwszymi wiosennymi pro- 
mieniami słońca w okolicach Między- 
rzeckiego Rejonu Umocnionego po- 
nownie pojawiły się tłumy bunkrow- 
ców. Ponieważ prawie wszystkie wej- 
ścia do głównego systemu podziem- 
nego zabezpieczone są kratami, więk- 
szość chłopców odzianych w wojsko- 
we panterki kieruje się w stronę Kur- 
ska, do tuneli grupy warownej 
„Schill”. Bardziej uparci usiłują nato- 
miast sforsować kraty. W ruch idą pił- 
ki do metali, palniki acetylenowe, 
a nawet materiały wybuchowe. Przy 
użyciu tych środków zniszczono 
w ostatnim czasie drzwi zamykające 
wejścia do Pz. W. Nord (A2) oraz pan- 
zerwerku 736. Sprawą zajmuje się po- 
licja. 





*** 


Na przełomie kwietnia i maja br. 
Urząd Gminy w Międzyrzeczu miał 
ogłosić przetarg na obsługę ruchu 
turystycznego w obiektach grupy 
warownej „Scharnhorst” koło Pnie- 
wa. Dotychczasowi dzierżawcy — 
Agencja Turystyczna „Pro Nature” 
z Poznania — otrzymali bowiem wypo- 
wiedzenie jesienią ubiegłego roku. 
Przyczyną tej decyzji były spory wo- 
kół sposobu rozliczania czynszu dzier- 
żawnego. Przetarg rozstrzygnięty zo- 
stanie w czerwcu. 


*+* 

Miłą niespodziankę miłośnikom for- 
tyfikacji sprawili samorządowcy z Lu- 
brzy. Już jesienią ubiegłego roku pra- 
cownicy tej gminy postanowili upo- 
rządkować ruiny kilku bunkrów. Wy- 
bór ich padł na zamykający wschodni 
kraniec Boryszyna panzerwerk 778 


oraz dwa obiekty stojące pośrodku 
Staropola — panzerwerk 780 i pobliski 
bunkier bez numeru — pochodzące 
z okresu budowy Linii Niesłysz-Obra. 
Z wnętrza obiektów usunięto wszyst- 
kie śmieci i piasek, zaś najbliższe oto- 
czenie żelbetowych gigantów, po 
uprzednim wycięciu zbytecznych krze- 
wów i odkopaniu bocznych ścian, zo- 
stało starannie splantowane. Dzięki 
tym zabiegom są one doskonale przy- 
gotowane do zwiedzania. 


*** 


Nie próżnują również eksplorato- 
rzy, chociaż niektóre ich przedsięwzię- 
cia godne są wręcz politowania. Naj- 
lepszym tego przykładem była kolej. 
na próba dotarcia do 
podziemnych koszar 
w obrębie grupy wa- 
rownej „Ludendorf”, 
którą podjęto w po- 
czątkach marca. 
Grupa zapaleńców 
zaczęła kopać szyb 
w pobliżu panzer- 
werku 865, jednak 
przerwała prace już 
na głębokości kilku 
metrów. Ich wysiłek 
nie miał wszelako 
najmniejszego sensu, 
bowiem dokładnie 
w tym samym miej- 
scu, w marcu ubie- 
głego roku, działała 
niemiecka ekipa kierowana przez Annę 
Kędrynę i Roberta Jurgę. Wykonany 
wówczas szyb, zabezpieczony kręgami, 
miał aż 12 metrów głębokości i kończył 
się na stropie poterny. Po jej przebiciu 
poszukiwacze znaleźli się jednak w śle- 
pym zaułku, bowiem podziemny kory- 
tarz kończył się z obu stron zawałami. 


*** 


Ciekawego odkrycia dokonali inni 
eksploratorzy w obrębie grupy wa- 
rownej „Nethelbeck”. Na terenie dział- 
ki fortecznej Pzw 748, na głębokości 
50 cm, natrafili na betonowy wylot 
okrągłej, rozszerzającej się nieco ku 
dołowi studni, zaopatrzonej w żelazne 
klamry. Wypełniający ją piasek od- 
krywcy zdołali wybrać jedynie do pod- 
ziemnych wyrobisk. 

Wprawdzie podziemny system ko- 
munikacyjny w centralnej części MRU 
dochodzi tylko do Pzw 739, lecz we- 
dług pierwotnych planów miał on biec 


znacznie dalej na północ. Najlepiej 
świadczy o tym niepołączony z syste- 
mem potężny szyb studni na najniższej 
kondygnacji obiektu 743. Możemy więc 
przypuszczać, że podziemna komunika- 
cja miała również istnieć w grupie wa- 
rownej „Nethelbeck”, jednak z planów 
tych zrezygnowano, zapewne ze wzglę- 
dów oszczędnościowych. Wykonany 
wcześniej szyb wentylacyjny został 
więc całkowicie zasypany. 


*** 


Zupełnie przypadkowo interesują: 
cego okrycia dokonano w połowie 
marca na wschodnim krańcu Kęszy- 
cy. Wiosenne deszcze odsłoniły tam 
wylot kolejnego szybu. Aby doń tra- 
fić, należy wyruszyć szosą z Kęszycy 
w kierunku Nietoperka. Po przejściu 
250 m, po północnej stronie drogi uj- 
rzymy akacjowy lasek, w nim zaś (do- 
kładnie 10 m od krawędzi asfaltowej 
nawierzchni) — drewnianą barierkę za- 
bezpieczającą studnię o głębokości 
około 20 metrów. Dobrym punktem 
orientacyjnym jest stojąca po przeciw- 
nej stronie drogi kapliczka, 

W prasie regionalnej rozpoczęły się 
spekulacje na temat przeznaczenia 
tajemniczego szybu. Mieszkańcy Kę- 
szycy opowiadają, iż jest to wejście do 
nieznanego kompleksu podziemnego. 
Bardziej ostrożni badacze twierdzą, że 
prowadzi on jedynie do tunelu odpro- 
wadzającego wodę z centralnego od- 
cinka MRU. Najwięksi realiści uważa- 
ją natomiast, że jest to zwykły szyb 
wentylacyjny niemieckiej kopalni wę- 
gla brunatnego. Na mapach z okresu 
międzywojennego właśnie w tym miej- 
scu widnieje bowiem symbol nieczyn- 
nej kopalni. 

Na planach łatwo wszelako zauwa- 
żyć, że jedna z niedokończonych po- 
tern głównego systemu MRU biegnie 
dokładnie w stronę odkrytego szybu, 
lecz kończy się pod cmentarzem 
w Kęszycy. Do celu brakuje tylko 300 
metrów. Należy więc przyjąć, iż mię- 
dzy kopalniami węgla brunatnego 
i fortyfikacjami istnieją jakieś powią- 
zania. Drążenie tuneli w tej części 
MRU nie doprowadziło bowiem do 
większych zmian w konfiguracji tere- 
nu. Co więc się stało z urobkiem, któ- 
ry zazwyczaj usypywano gdzieś w po- 
bliżu? Część badaczy wyjaśnia, iż nie- 
które panzerwerki wybudowano po 
prostu na miejscu kopalnianych szy- 
bów, zaś istniejące już sztolnie zamie- 
niono na poterny. Przypuszczenie to 
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dotyczy właśnie okolic Kęszycy, gdzie | 


prosperowały co najmniej trzy głębi- 
nowe kopalnie węgla oraz elektrow- 
nia cieplna zlikwidowana dopiero 
w 1938 r. 


*** 


Przez cały marzec ożywiony ruch 
panował na wzgórzu Herrscher Ber- 
ge. Na zachodnim zboczu tego wznie- 
sienia, w odległości około 200 m od 
panzerwerku 783, zachował się bo- 
wiem żelbetowy punkt obserwatora 
artylerii oznaczony numerem 804. 
"Ten ciekawy obiekt znany jest nielicz- 
nej grupie eksploratorów, gdyż przed 
wzrokiem ciekawskich skrywają go 
wyjątkowo gęste krzaki, paprocie 
i pokrzywy. 

Schron składa się z dwóch identycz- 
nych wejść osłoniętych długimi ścia- 
nami oporowymi. Dzieli je odległość 
zaledwie 10 metrów. Tuż za niskimi 
otworami drzwiowymi zaczynają się 
schody, stromo biegnące w dół na głę- 
bokość 5 m, dalej zaś ciągną się krót- 
kie tunele wykonane z prefabrykatów. 
Niestety, oba tunele kończą się zawa- 
łami, powstałymi prawdopodobnie na 
skutek wybuchu. Wewnątrz tego 
obiektu — jak przypuszcza Robert Jur- 
ga — powinny się znajdować co naj- 
mniej dwie izby: oficerska i żołnierska. 
W marcu świetnie wyposażona grupa 
eksploratorów z Wysokiej zaczęła prze- 
bijać się przez północny zawał. Pracu- 
jący z ogromnym wysiłkiem poszuki- 
wacze byli przekonani, że zdołają do- 
trzeć do pomieszczeń nietkniętych od 
wojny ludzką stopą. Do dnia napisa- 
nia niniejszego tekstu zdołali odkopać 
tunel o długości 5 metrów. 


*** 
Na zakończenie tego przeglądu cie- 
kawostek warto jeszcze wspomnieć 
o prawdziwej perełce, -którą dla miło- 
śników cegły i betonu szykują Robert 
Jurga i Anna Kędryna, znany wśród 
wszystkich eksploratorów duet z Bo- 
ryszyna, od wielu lat badający MRU. 
Będzie to katalog obejmujący plany, 
opisy, typologię i zdjęcia wszystkich 
obiektów bojowych Ufortyfikowanego 
Frontu Łuku Odry-Warty. W chwili 
obecnej liczy on 106 pozycji. W anek- 
sach znajdują się schematy grup wa- 
rownych, plany systemu podziemnego 
oraz zestawienia statystyczne pancerzy 
stosowanych w niemieckich fortyfika- 
cjach. Anna Kędryna zapewnia, iż 
książka — w twardej oprawie i formacie 
AM — niebawem ukaże się na rynku. 


Zbigniew Miler 


Między dawnymi 


anowymi laty... 





ri przeciwłotni Pallasstrasse 
w oe irda o pzd a 
. Naji mieściły 
przeciwłotnicze. deki obut ke 


blokiem 
po wojnie 
(zdjęcia nadesłane na konkurs „Odkrywcy”) 








Inym. 
fot. Paweł Jarecki 
Baszty wokół Krosna 
Podczas prac remontowych w piw- 
nicach organistówki położonej przy 
krośnieńskiej bazylice natrafiono na 
fragment baszty z czasów Kazimierza 
Wielkiego. Wchodziła ona w skład śre- 
dniowiecznych murów okalających 
miasto. Warto przypomnieć, że Krosno 
otaczały mury z osiemnastoma basz- 
tami. 
MD 





Przetarg na zamek 


Władze Pieniężna próbują sprzedać 
zamek kapituły warmińskiej. Zbudowa- 
ny został w I połowie XIV w. na wzgórzu 
nad doliną Wałszy. W XIX w. rozebrano 
zniszczone dwa skrzydła zamku — połu- 
dniowe iwschodnie. Dwa pozostałe prze- 
trwały II wojnę światową, są jednak 
w złym stanie technicznym — skrzydło 
północne ma tylko mury, w zachodnim 
ocalał jeszcze dach. Samorządu nie stać 
na przeprowadzenie remontu. Dlatego 
zamek wystawiono na sprzedaż. Cała 
ruchomość ma powierzchnię 7634 m 
kw. Cena wywoławcza za grunt wynosi 
66 263 zł, za zamek — 112 227 zł. Pierw- 
szy przetarg nie wyłonił kupca. Plano- 
wany jest następny. Może teraz zamek 
znajdzie nowego właściciela. 





MD 


















Kto kupi 
Mierzwiączkę? 


Agencja Mienia Wojskowego zapro- 
siła do rokowań w sprawie sprzedaży 
Fortu II Mierzwiączka w Dęblinie. Na 
sprzedaż wystawiono działkę o po- 
wierzchni 26 ha 3981 m kw. Znajduje 
się na niej 17 obiektów o łącznej po- 
wierzchni użytkowej 1150 m kw. Zapro- 
ponowano cenę wyjściową 400 000 zł. 


MD 
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Harpagany w 





AC 
marsz rozpocz 
370 osób. 


- „Sprawdź granicę swoich możliwości” — to motto, które przez 


trzy dni w Czarnej Wodzie w województwie pomorskim przy- 
świecało uczestnikom XIX edycji „Harpagana” — maratonu na 
orientację. Gdańscy organizatorzy — Centrum Przygody „Traczer” 
oraz Harcerski Klub Turystyczny „Stowarzyszenie Wszystkich 
Chętnych” — zadbali, żeby każdy zorientowany na przygodę 

i wysiłek człowiek mógł znaleźć dyscyplinę bezwzględnie 
weryfikującą kondycję, siły i zamiary. 


W piątek 14 kwietnia o godzinie 
19.00 ze stadionu przylegającego do 
szkoły pełniącej funkcję harpaganowej 
bazy wystartowali na stukilometrową 
trasę piechurzy. Na pokonanie tego 
dystansu wyznaczono im 24-godzinny 
limit czasu. Spóźnialscy nie tracili szan- 
sy i ostatni zawodnicy wyruszali około 


22.00. Zaopatrzeni w mapy i kompasy 
długodystansowcy musieli zlokalizo- 
wać w terenie 15 punktów kontrol- 
nych, gdzie potwierdzali swoją obec- 
ność. W nocy, gdy piechurzy zostawiali 
za sobą kolejne kilometry dróg bie- 
gnących przez Bory Tuchols 
bazy przybywali rowerzyści, 
















































następnego dnia czekało 200-kilome- 
trowe pedałowanie. Tomek z Sopotu 
i jego kolega mieli pierwszy raz star- 
tować na tak długim dystansie. 

— Nie ma się co oszukiwać — mówił 
Tomek — będzie ciężko jak diabli. Dwu- 
stu kilometrów jeszcze nie udało się nam 
wyłoić, dlatego podchodzimy do tej im- 
brezy sbacerowo. Będziemy się starali 
odhaczyć maksymalną ilość punktów 
i zmieścić w regulaminowych dwuna- 
stu godzinach, ale bez zbytnich szaleństw; 
przecież startujemy po to, aby się poba- 
wić, a nie zabić. 

W sobotę o siódmej rano pod prąd 
malowniczej rzeki Wdy wyruszyły 22 
dwójki kajakowe z zamiarem przepły- 
nięcia 50-kilometrowego dystansu 
i zaliczenia 8 punktów kontrolnych. 
Komu starczyło sił na pokonanie poło- 
wy trasy, odetchnął później odrobinę 
przy wiosłowaniu z nurtem. 

O ósmej rano, przed startem rowe- 
rzystów, do bazy docierali kolejni pie- 
churzy, którzy w nogach mieli 53 kilo- 
metry i zaliczoną pierwszą pętlę. Pra- 
wie dwustu zawodników spasowało na 
tym półmetku, ale czy można się dzi- 
wić? Wielu z mocnym postanowieniem 
kontynuacji marszu kładło się na roz- 
łożonych w szkole materacach, żeby 
odpocząć chociaż pięć minut i już po 
chwili zasypiali kamiennym snem. 

Zaraz po starcie rowerzystom gwał- 
townie podskoczyła adrenalina; gdy 
wjeżdżali na drewniany most, puściły 
nerwy i hamulce — doszło do kraksy, 
w wyniku której jeden z zawodników 
chciał przekwalifikować swój pojazd 
na rower wodny. Na szczę: kwiet- 
niowa rzeka, zimna, leczłaska 























Przerwa na półmetku, część piechurów padła tu bez czucia 


fot. Radosław Biczak 






Obok: Te dwie dziewczyny przeszły 
(z prawej) i 15 letnia Ola Puchała © 
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ko wyperswadowała ten pomysł pecho- 
wemu „wodniakowi” i pozwoliła wró- 
cić na normalny trakt rowerowy. 
Małych dramatów w XIX edycji 
„Harpagana” nie brakowało; skręco- 
na noga, naderwane ścięgna, odciski 
i otarcia — to najcz absorbowało 
zabezpieczających imprezę ludzi z Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. Szczęśli: 
wie, obyło się 
nych kontuzji. 
'W sobotni wieczór na metę ido bazy 
ściągali piesi, rowerzyści i kajakarze. 
Wielu z nich nie zdołało zaliczyć 
wszystkich punktów kontrolnych, 
część przekroczyła limity czasowe, ale 











bez wypadków i poważ- 














mimo ogromnego wysiłku i zmęcze- 
nia wszyscy zdawali się być zadowole- 
ni. Do pierwszego maratonu wystar- 
towało 370 uczestników, w tym 43 
przedstawicielki płci pięknej. Sześć- 
dziesięciu pokonało w wyznaczonym 
czasie obie pętle i zdobyło zszczytny 
tytuł Harpagana. Gwoli ciekawości — 
najstarszym Harpaganem został 63-let- 
ni Jan Biełous z Gdańska, a najmłod- 
szym i jednocześnie jednym z trzech 
kobiecych — Ola Puchalska, 15-letnia 
gdańszczanka. 

Jednym ze zwycięskich piechurów 
był Karol Wiciński z Olsztyna, który 
na pokonanie trasy potrzebował 22 
godziny i 49 minut. Pytany o wrażenia 
odpowiedział krótko: 

— Impreza została przygotowana 
świetnie. Dostałem w kość, jednak uda- 
ło mi się wytrwać do końca, chociaż 
miałem kłopoty z kolanami. Przejście 
stu kilometrów nie jest dla mnie powo- 
dem do dumy, ale czuję satysfakcję i za- 
dowolenie, że się powiodło. 

Dla wielu tak duża liczba osób, któ- 
re ukończyły pieszy maraton, była za- 
skoczeniem. Do zaskoczonych należał 











również współtwórca większości „Har 
paganów” i szef trasy pieszej — Bog- 
dan Jaśkiewicz ze Stowarzyszenia 
Wszystkich Chętnych. 

— Jeszcze nigdy nie było takiej rzeszy 
startujących i nigdy tylu nie zostało 
Harpaganami. Zabrakło tradycyjnych 
przeszkód: górek, które utrudniają utrzy- 
manie stałego tempa marszu i pogody, 
która notorycznie dawała się we znaki 
badającym deszczem lub śniegiem. Już 
mogę zapowiedzieć, że jubileuszowy — 
dwudziesty „Harbagan” będzie trudniej- 
szy. Mimo masowości imprezy nie chce- 
my robić z niej łatwego spaceru, bo stra- 
ci sens sprawdzianu własnych sił. 

O trasie łatwej i przyjemnej mogli 
tylko pomarzyć rowerzyści. Z 97 star- 
tujących żaden nie zyskał tytułu Har- 
pagana. Grzęznąc w piachach, w któ- 
rych nawet najlepsze do jazdy w tere- 
nie rowery trzeba było momentami 
prowadzić, szukali punktów kontrol- 
nych, ale nikt nie odwiedził wszystkich 
dwunastu. Najbliżsi tego wyczynu byli 
Andrzej Chorab, Kamil Czywczyński, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 26 





Ruszyli zfasonem, 
niektórzy wodowali, 
(nieliczni byli blisko: 

SUKCESU... 

tot. 1 i 3 Radosław 
Biczak 

fot. 2 Piotr 
Jakóbczak 
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Harpagany w Czarnej... 
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Przemek Kitliński, Radek Kułagowski 
i Leszek Zając, którzy — pomijając drob- 
ne różnice czasu — odhaczyli po osiem 
punktów. 

Wśród kajakarzy siedem osad do- 
trwało do końca, w tym dwóch wyróż- 
nionych za ambicję pechowców: Prze- 
mek Kierznowski i Sebastian Szew- 
czyk. Zaliczyli oni wywrotkę jeszcze 
przed pierwszym punktem kontrol- 








Kajakarze zmagali się i z wodą, 
iziądem. 
fot. Radosław Biczak 


nym, rozdzielili się i zgubili, szukając 
innego punktu, a prawie cały dystans 
pokonali ze złamanym wiosłem. 

XIX „Harpagan” skończył się w nie- 
dzielne przedpołudnie oficjalnym ogło- 
szeniem wyników, wręczeniem pa- 
miątkowych pucharów, dyplomów 
i drobnych upominków. Nie było cen- 
nych nagród rzeczowych lub pienięż- 
nych. Igor Tracz, współorganizator 
całości, szef „Traczera” 
oraz trasy rowerowej, 
wyjaśl 

— Nie chcemy dużych 
nagród, bo „Harbagan” 
nie jest imbezą dla zawo- 
dowców. Każdy startują- 
cy powinien to traktować 
jako sprawdzian samego 
siebie, a nie bieg po na- 
grody. Prawda jest taka, że 
tam, gdzie zaczynają się 
pieniądze, kończy się za- 
bawa. Zależy nam na ubo- 
wszechnianiu imprezy, 
ale nie za wszelką cenę. 
Korzystając z okazji, 
chciałbym podziękować 
wszystkim, którzy w jaki- 
kolwiek sposób dołożyli 
swoją cegiełkę do „Harba- 
gana”. W szczególności 
dziękujemy: Urzędowi 
Miasta Czarna Woda 
i Stowarzyszeniu Gmin 
Kociewsko-Borowiackich 
„Bór” za pomoc organiza- 
cyjno-finansową; firmie 
„Radmor”, która zapew- 
niła nam niezbędny sprzęt 
łączności; gdańskiej „Wy- 











sepce” za serwis rowerowy; stronom in- 
ternetowym www.mamy.to, Trójmiej- 
skiej Stronie Internetowej oraz „Sbort- 
szopowi” za bannery informacyjne; Ra- 
diu „Gdańsk”, Wydawnictwu Pomor- 
skiemu, trójmiejskiemu magazynowi 
„30 Dni”, magazynowi rowerowemu 
„Bike Board” oraz „Odkrywcy” za infor- 
mację o imprezie i obsługę medialną. 
Już teraz chciałbym wszystkich serdecz- 
nie zaprosić na jesiennego „Harbagana”, 
którego organizujemy w połowie paż- 
dziernika, a zainteresowanym polecam 
odwiedziny na naszej stronie interneto- 
wej www:harbagan.gda.pl 


*** 


Pół tysiąca startujących w Czar- 
nej Wodzie świadczy dobitnie o suk- 
cesie imprezy, zorganizowanej przez 
zapaleńców dla zapaleńców. Okazuje 
się, że nie potrzeba ogromnych bu- 
dżetów, żeby zmontować dobrą zaba- 
wę. W „Harpaganie” nie liczą się czar 
sy, nie ma miejsc pierwszych ani ostat- 
nich, bo najważniejszy jest udział i we- 
ryfikacja własnych możliwości. Tak 
naprawdę — wygrali wszyscy, którzy 
odważyli się wystartować i nie jest 
istotne, ile przeszli, przepłynęli czy 
przejechali; podjęli wyzwanie i pozna- 
li swoją siłę lub słabość. Przydałoby 
się, żeby „Harpagana” i ludzi w nim 
uczestniczących obejrzeli wszyscy 
dyżurni malkontenci, bez końca bia- 
dolący, że młodzi ludzie są beznadziej- 
ni, interesowni, wyzuci z wszelkich 
wartości i zorientowani na konsump- 
cyjny styl życia. Pewnie, że kolorowe 
nie jest, ale samo narzekanie niewie- 
le pomoże, bo granicę swoich możl 
wości można sprawdzić na wielu płasz= 
czyznach; również organizując „Har 
pagany”. 


Radosław Biczaż > 














Kolos dla Koperskiego 








Romuald Koperski, który samotnie spłynął w gumowym pontonie 
syberyjską rzeką Lenq, nagrodzony został jako pierwszy Polak 
podróżniczym Oskarem — Kolosem '99. Kapituła, m.in. 

w osobach Krystyny Chojnowskiej-Liskiewicz, Macieja Kuczyń- 
skiego, Stanisława Szwarc-Bronikowskiego, Andrzeja Zawady, 
uznała, że w kategorii PODRÓŻE Romek był bezkonkurencyjny. 
Cieszymy się, że dostrzeżono jego osiągnięcia i wierzymy, że 


ło nie ostatni Kolos w plecaku Koperskiego. 


W kategorii ŻEGLARSTWO nagro- 
dzono Janusza Kurbiela za wielokrot- 
ne polarne rejsy badawcze. ALPINI- 
ŚCI Janusz Gołąb, Jacek Fluder 
i Stanisław Piecuch otrzymali Kolo- 


Sy za brawurową akcję zdobycia nową 
drogą trudnej, 1400-metrowej ściany 
góry Kedar Dom w Himalajach. W ka- 
tegorii JASKINIE wyróżniono An- 
drzeja Ciszewskiego, który ustano- 


wił rekord głębokości, schodząc 1632 
metry w głąb alpejskiej jaskini Lam- 
prechtsofen. Kolosa za WYCZYN 
ROKU wręczono Krzysztofowi Star- 
nawskiemu — speleologowi nurkujące- 
mu w czeluściach podziemnych jezior. 
Konkurs zorganizowały Małopol- 
ska Agencja Rozwoju Turystyki i pi- 
smo „Wędrowiec”. Uroczystość rozda- 
nia Kolosów odbyła się w połowie 
kwietnia w zabytkowych wnętrzach 

Kopalni Soli w Wieliczce. 
MD 











Przez Patagońskie Pole Lodowe 


Profesor Tomasz Schramm i An- 
drzej Śmiały są pierwszymi Polakami, 
którzy przeszli przez Północne Pata- 
gońskie Pole Lodowe z laguny San 
Rafael do jeziora Fierd w Ameryce 
Północnej. Podróżnicy pokonali 70 ki- 
lometrów w 35 dni. Warto przypo- 
mnieć, że Tomasz Schramm był sied- 
miokrotnie na Spitsbergenie. Jako 
pierwszy w historii opłynął go łódką 





z silnikiem przyczepnym. Należy do 
Klubu Polarnego Polskiego Towarzy- 
stwa Geograficznego. Jest history- 
kiem, profesorem Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu. 

MD 


(za „Gazetą Wyborczą” — dodatek wiel- 
kopolski) 





Podróżnicze zbiory 


W Toruniu w Pałacu Eskenów 
otwarto wystawę zbiorów zgromadzo- 
nych w czasie licznych podróży po 
świecie przez Elżbietę Dzikowską 
i Tony'ego Halika. Można na niej obej- 
rzeć m.in. indiańskie ozdoby, nakry- 





cia głowy, książki i fotografie z wypraw 
tej znanej pary podróżników. Na ka- 
mienicy przy ul. Prostej, gdzie Tony 
Halik urodził się i przez kilka lat miesz- 
kał, odsłonięto tablicę poświęconą jego 
pamięci. 

MD 
(za „Rzeczpospolitą”) 





W poszukiwaniu 
Eldorado 
-„Orellana 2000” 


Na początku marca Jacek Pałkie- 
wiez na czele międzynarodowej wypra- 
wy „ORELLANA 2000" wyruszył do 
Ameryki Południowej, by powtórzyć 
dramatyczną podróż Francisco Orel- 
lany z Quito w Ekwadorze do Belem 
w Brazylii. Ten hiszpański konkwista- 
dor planował w 1541 r. zdobyć mitycz- 
ną krainę Eldorado. Niestety, odkrył 
„tylko” Amazonkę. Relację z wyprawy 
obejrzymy być może w telewizji, po- 
nieważ podróżnicy nakręcą film dla 
Discovery Channel. 

MD 


zdobyw 
pieruszyci 
Kolosów... 
fot. Romuald 

Koperski 
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„A takbyło 


w czasach 
świetności. Niestety, 
widać to tylko na 
makiecie. 


Mój pierwszy kontakt z zabytkami techniki na terenie Staropolskie- 
go Okręgu Przemysłowego był dość przypadkowy. Po prostu mój teść, 
Radosław Wojewódzki, wówczas pracownik biura konserwacji zabytków 
techniki zaproponował mi zrobienie kompletu zdjęć w obiekcie, który 
miał odwiedzić. Tak to się zaczęło i trwa do dzisiaj. 


Okolice Kielc pokrywa gęsta siatka pozostałości bo dawnym brze- 
myśle metalurgicznym. Dla miłośnika historii techniki jest to braw- 
dziwe zagłębie pozostałości. Trudno wprawdzie znaleźć coś z wykrywa- 
czem (chyba, że pamiątkę z którejś z wojen, które zwykły się tędy prze- 
walać), za to można łatwo dotrzeć do ruin zakładów z dowolnie wybra- 
nego etabu rozwoju europejskiego przemysłu. Można ież na przykła- 
dach przestudiować typowe zagrożenia dla tego typu pamiątek. 


Najbardziej spektakularnym obiek- 
tem z terenów SOP jest mur w Bobrzy 
i położone nad nim ruiny zakładu me- 
talurgicznego. 

Aby do niego dotrzeć, trzeba wyje- 
chać z Kielc w stronę Piotrkowa Try- 
bunalskiego. Ze wzgórza za torem wy- 
ścigowym w Miedzianej Górze można 
go już zobaczyć, jeśli się wie, gdzie 
patrzeć, jeśli nie — jedziemy dalej 
i w Ćmińsku skręcamy w lewo za dro- 
gowskazem Bobrza 0,5 km. 

Miejsce, do którego do- 
cieramy, ma długą 
historię: w tej 
okolicy 


wstał w 
1598 roku 
pierwszy wielki 
piec na ziemiach pol- 
skich. Założyli go i prowa- 
dzili z sukcesami przez dwa pokolenia 
Cacciowie — rodzina włoskich hutni- 
ków z Bergamo. Dziś powiedzieliby- 
śmy, że był to zakład zbrojeniowy: stąd 
pochodziły groty pik, klingi szabel, 
pancerze, hełmy i rusznice, wykorzy- 
stane w wojnach z Rosją 1609-1619. 
Niewiele o nim wiadomo, Cacciowie 


















Piotr Olszówka 


Radosław Wojewódzki 


skutecznie strzegli tajemnic 
produkcyjnych i swego mo- 
nopolu. W 1613 roku spad- 
kobiercy założyciela, Waw- 
rzyniec i Jan Andrzej Cac- 
cia uzyskali nawet od Zyg- 
munta III przywilej wyłączności na 
produkcję stali w kraju na lat 15 i zwol- 
nienie od ceł przy jej wywozie za gra- 
nicę. Karą za naruszenie przywileju 
wyłączności była gigantyczna grzyw- 
na 15 000 zł, dzielona 

w połowie na 


skarbu 
królew- 

skiego i Cac- 
ciów — poten- 
cjalny konkurent monopolistów zban- 
krutowałby błyskawicznie; dla porów- 
nania: w owym czasie żołd towarzysza 
husarskiego oscylował w granicach 
20-50 czerwonych złotych. Pewnie dla- 
tego nikt nie próbował uruchamiać po- 
dobnej „fabryki żelaza” i podpatrywać 
tajemnic produkcji. 





Ruiny zakładu metalurgicznego w Bobrzy 


Zachowała się notatka z 1610 roku 
o produkcji „wszelkiej” broni zaczep- 
nej i obronnej. Wykazy zaopatrzenia 
wojsk królewskich dodają do tego 
amunicję i działa żeliwne, co dowodzi 
istnienia wielkiego pieca i pozwala 
snuć hipotezy na temat wielkości za- 
kładu. Archeologiczne bada- 

nia nie pozwoliły znaleźć 
* żadnych jego śladów, 

wiadomo jednak, że ta 
produkcja wymagała - 
oprócz wielkiego pieca 
do produkcji surówki — 
kuźnie, kopalni rudy 
i stałych dostaw węgla 
drzewnego. 

Rudy dostarczała pobli- 
ska Miedziana Góra i drobne 
kopalnie rozsiane po okolicy, wę- 
giel drzewny pochodził z pobliskich 
rozległych lasów. Liczne strumienie po- 
zwalały na zakładanie niewielkich 
kuźnie napędzanych wodą. Rachunki 
i inne dokumenty podają, że zespół 
hutniczy Cacciów składał się z wiel- 
kiego pieca oraz kuźnic w Bobrzy, 
Światełku i Kołomani, gdzie wytopio- 
ną surówkę „świeżono” i przekuwano 
na stal. 

Ród wygasł w 1627 roku. Po Cac- 
ciach pozostała płyta nagrobna w po- 
bliskim kościele i... duże skupienie za- 
kładów metalurgicznych na tym tere- 
nie — bowiem znaleźli kontynuatorów: 
Jakuba Gianottiego, Jana Gibboniego 
i Bernarda Serwallego. 





GO EBEERRYWAEA  SIGG 





Ci Włosi z pochodzenia, Polacy 
z wyboru wykupili kuźnice w Samso- 
nowie, Janaszowie i Kaniowie. Wysta- 
rali się u biskupów krakowskich, wła- 
Ścicieli tych terenów, o nadania w Sza- 
łasie i Jarząbku. 

Część gruntów rozparcelowali po- 
między zamiejscowych robotników, 
wybudowali dla nich także domy 
mieszkalne. Służyć to miało związaniu 
ich na trwałe z zakładami — bądź co 
bądź był to środek wielkiej wtedy jesz- 
cze puszczy świętokrzyskiej, a zatem 
żadna atrakcja dla wykwalifikowa- 
nych fachowców. 

Jan Gibboni wkrótce spłacił wspól- 
ników. Musiał być człowiekiem nie- 
zwykle obrotnym, bo czynsze za użyt- 
kowanie terenów stale wzrastały — 
2900 zł płaconych biskupom przez Cac- 
ciów do 2100 zł w roku 1645, a on mimo 
to robił świetne interesy na produkcji 
zbrojeniowej. Pracowały już wtedy 
dwa wielkie piece: w Bobrzy i Samso- 
nowie, w których odlewano działa, 
moździerze i kule. Współpracowały 
z nimi okoliczne zakłady wykończenio- 
we, np. w Ślufarni, gdzie obtaczano 
pociski i niekiedy wygładzano po- 
wierzchnie luf armatnich; czy też 
w Rurarni, gdzie wiercono otwory 


strzałowe. Po większości z tych zakła- | 


dów zostały tylko nazwy i wzmianki 
w dokumentach. 

W wojsku polskim w latach 1640- 
1650 liczba żeliwnych dział i moździe- 
rzy wzrosła z 83 do 154 — można wno- 
sić, że była to przede wszystkim zasłu- 
ga hut bobrzańsko-samsonowskich 
Gibboniego. Zbrojownia warszawska 
otrzymała, na przykład, w ciągu półto- 
ra roku (1647-1648) około 5000 poci- 
sków, a w 10 lat później podobna do- 
stawa liczyła 6000 sztuk, w tym około 
połowy wielkich, 40-funtowych naboi 
eksplodujących do moździerzy. 

Gibboni dozbrajał garnizony i zało- 
gi forteczne, dla potrzeb wojska pro- 
dukował szable, siekiery, rydle i łopa- 
ty. Do produkcji czysto „cywilnej” 
w zakładach Gibboniego należała stal 
w handlowej postaci „lasek”, żelazo bu- 
dowlane w dużych sztabach i kosy. Za 
te zasługi ...bonieważ ustawicznie Ar- 
maty dla Nas robią, a żadney intraty 
bod ten czas nie biorą... z inicjatywy 
króla Jana Kazimierza Sejm swymi 
uchwałami w 1658 i 1659 roku zwolnił 
manufaktury podkieleckie od obo- 
wiązku kwater i poborów wojskowych, 
czyli głównych nieszczęść, jakie w cza- 
sie pokoju mogły zrujnować w Rzeczy- 
pospolitej majątek nieszlachecki. Eko- 
nomika Ziemiańska Generalna cytuje 
pochodzący z 1645 roku opis techno- 
logiczny pracy pieca w Bobrzy: 

„„cudzoziemskim sposobem dyspono- 
wany, który włoskim nazywają, do któ- 


rego piętrem z góry koszami węgle i rudą 
sybią to jest dwie części węgli na jedną 
rudy, do bewnych według zwyczaju go- 
dzin pomiarkowanych, od godziny do 
godziny, botem spodem jak woda roz- 
buszczona, strumieniem idzie przepusz- 
czone z bieca w dołek na formę gęsi żela- 
20, zaś na jaką inną większą formę dla 
odlania jakiegoś naczynia bądź na ar- 
maty, kupiectwa i rzemiosła jako to dzia- 
ła, moździerzy, kotłów i t. p. to dalej niż 
od godziny do godziny w przetrzymaniu 
bieca dla przyczynienia więcej materii 
brzetrzymują (...) Pieca takowego 
z ognia choć w uroczyste wielkie święto 
nie wygaszają, ale musi być zawsze usta- 
wicznie z materią ogień, bo inaczej biec 
musiałby się zrujnować względem swego 
zawarcia i zasklebienia, który skład od 
samego ognia jest sbojony... 

Od wojen szwedzkich, na skutek 
zniszczeń i wyludnienia okolicy, ma- 
nufaktury Gibboniego podupadły. Bi- 
skupi w nadziei na szybki zysk powie- 
rzali ich zarząd dzierżawcom, ci pro- 


wadzili gospodarkę rabunkową, 
w końcu zrujnowane dobra przeszły 
na skarb państwa. 

Drugi etap w dziejach przemysłu 
bobrzańskiego wiąże się z realizacją 
planu uprzemysłowienia Królestwa 
Polskiego. 

Stanisław Staszic nad rzeką Bobrzą 
pomiędzy wsiami Bobrzą i Ćmińskiem 
przewidział lokalizację zakładu wielko- 
piecowego o pięciu piecach. Według 
jego założeń, zakład miał produkować 
180 tys. cetnarów surówki, z której 
można było otrzymać 100 tys. cetna- 
rów surowego żelaza (1 cetnar nowo- 
polski w latach 1819-1849 wynosił 
40,550 kg). Tę ogromną na owe czasy 
produkcję zamierzano oprzeć na wę- 
glu drzewnym z okolicznych lasów 
i rudzie z Miedzianej Góry. 








Tekst i zdjęcia Grzegorz Franczyk 


Ciąg dalszy w następnym numerze. 








Szlakiem wiatru i sów (10) 


KOŹLAK W KRZYCZEWIE (gm. Terespol, woj. lubelskie) 








Pozbawiony jest śmig i częściowo obitki ścian oraz wszystkich elementów 
konstrukcji związanych z obrotem budynku na wiatr. Stoi na początku wsi, po 
lewej stronie od szosy Janów Podlaski — Terespol, w bardzo malowniczym miej- 
scu, na wzniesieniu na skraju lasu. To urokliwe położenie sprawia, że jest czę- 
sto fotografowany przez uczestników plenerów fotograficznych „Podlaski Prze- 
łom Bugu”. Został wzniesiony w 1921 roku. Należy do Kazimierza Fedorczuka. 


(fot. z 19 października 1997 r.) 


Tekst i zdjęcie 
Sławomir Kordaczuk 
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Maszyny lżejsze od powietrza (1) 





2 lipca minie setna rocznica pierwszego lotu sterowca zbudo- 
wanego przez Ferdinanda von Zeppelin. Sądzimy, że zaintere- 
suje Czytelników historia niemieckich sterowców — kierowanych 
statków lżejszych od powietrza (aerostatów). W kolejnych 
odcinkach wspomnimy o zastosowaniu bojowym, wojskach 
sterowcowych, halach sterowcowych i malowaniu maskującym. 


Ferdinand Adolf August Heinrich 
Graf von Zeppelin (8 lipca 1838, Kon- 
stanz — 8 marca 1917, Berlin-Charlot- 
tenburg) w 1855 rozpoczął naukę w szko- 
lekadetóww Ludwigsburgu, potem służ- 
bę wojskową, w 1858 dosłużył się stop- 
nia porucznika. W 1863 jako obserwa- 
tor króla Wirtembergii Wilhelma I wy- 
ruszył do Ameryki Północnej, gdzie 
z wojskami Unii z bliska poznał smak 
toczącej się tam wojny domowej. Z dwo- 
ma Rosjanami i dwoma Indianami wy- 
ruszył do źródeł Mississippi. W sierpniu 
1863 w St. Paul (Minnesota) młody pa- 
sjonat techniki odbył swą pierwszą pod- 
róż balonem na ogrzane powietrze, na- 
leżącym do Johna Steinera (byłego unij- 
nego lotnika balonowego), osiągając za- 
wrotną wysokość 700 metrów. Po po- 
wrocie do kraju awansował do stopnia 
kapitana. W 1865 został adiutantem no- 


w powietrze w 1852 roku. 44-metrowa 
konstrukcja napędzana silnikiem paro- 
wym pilotowana była przez Francuza 
Henri Giffarda. Eksperymentalne ste- 
rowce francuskie i niemieckie miały ela- 
styczną powłokę wypełnioną gazem no- 
śnym, natomiast Zeppelin 31 sierpnia 
1895 opatentował w Cesarskim Urzędzie 
Patentowym (Kaiserliches Patentamt) 
pod numerem 98 580 projekt sterowa- 
nego statku powietrznego (lenkbarer Lut- 
fifakrzug) o sztywnej konstrukcji z lek- 
kiego, aluminiowego (od 1914 z duralu- 
minium) szkieletu (o charakterystycz- 
nej geodetycznej strukturze), pokrytego 
impregnowaną cellonem tkaniną baweł- 
nianą. Gazem nośnym (wodorem) na- 
pełniano 16 miękkich zbiorników 
umieszczonych wewnątrz szkieletu. Sta- 
ły kształt zewnętrzny czynił konstruk- 
cję bardziej przewidywalną aerodyna- 














Ferdinand von Zeppelin 


(6 milionów marek) spółki przez inwe- 
storów, nabywców losów specjalnej lo- 
terii i inne osoby, że możliwe stało się 
jeszcze w tym samym roku utworzenie 
we Friedrichshafen firmy Lufischifbau 
Zeppelin GmbH. Nadeszły zamówienia 
od armii oraz od Deutsche Luftschiffahrts 
Aktien Gesellschaft (Delag). W następ- 
nych latach Ferdinand Zeppelin stał się 
bohaterem narodowym, z rąk cesarza 
Wilhelma II otrzymał ordery Czarnego 
i Czerwonego Orła. Po raz ostatni na 
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wego króla Wirtembergii Karola I. Brał 
udział w kampaniach 1866 i 1870/71 
w armii wirtemberskiej i pruskiej (za- 
słynął z odwagi i brawurowych wypa- 
dów za linie francuskie), służył w pu- 
łkach kawalerii w Strassburgu, Ulm 
i Stuttgarcie. W 1869 poślubił Isabellę 
von Wolff, ich jedyna córka urodziła się 
w Ulm w 1879. W 1873 awansował do 
stopnia majora, w 1879 — podpułkowni- 
ka. W 1885 przeniósł się do Berlina jako 
przedstawiciel dyplomatyczny Wirtem- 
bergii, jednak w 1890, rozczarowany 
pruską atmosferą miasta, wrócił do sie- 
bie. Niezadowolenie przełożonych ze spo- 
sobu, w jaki dowodził brygadą kawalerii 
w Saarburgu podczas jesiennych manew- 
rów 1890, skłoniły go do opuszczenia ar- 
mii w stopniu generała kawalerii. Rozpo- 
cząłteraz realizację swoich pomysłów tech- 
nicznych (aeronautyką interesował się 
od 1874), co zaowocowało wkrótce lo- 
tem jego pierwszego sterowca. Pierw- 
szy w historii sterowiec wzniósł się 


micznie, napęd stanowiły 4 śmigła (dwa 
silniki spalinowe Daimler); kierowanie 
odbywało się przy pomocy silników, prze- 
suwanego balastu i sterów aerodyna- 
micznych. 

W roku 1900 miało miejsce wyda- 
rzenie, które zdominowało oblicze lot- 
nictwa na przeciąg prawie czterdziestu 
lat — 2 lipca wystartował sterowiec Zep- 
pelina. Zbudowany w latach 1899-1900 
przez inżyniera Theodora Kobera ste- 
rowiec LZ 1 (Lufischiff Zeppelin) o dłu- 
gości 128 m i średnicy 11,7 m (pojem- 
ność zbiorników gazu 11 300 m sześc.) 
wystartował z pływającej hali koło Man- 
zell na Jeziorze Bodeńskim (niedaleko 
Konstanz) o godzinie 20.00 i uniósł 
w krótki 18-minutowy lot 5 osób oraz 
350 kg balastu. W celu sfinansowania 
budowy sterowca utworzono w 1898 spó- 
łkę Gesellschaft zur Fórderung der Lufi- 
schiffahrt. Paradoksalnie jednak dopiero 
rozbicie LZ 4 w 1908 koło Echterdingen 
spowodowało tak znaczne wspomożenie 


pokładzie sterowca znalazł się w dniach 
29-30 maja 1916, kiedy to z Friedrich- 
shafen odprowadzano do bazy marynar- 
ki w Nordholz wielki, 200-metrowy ste- 
rowiec LZ 62 (L 30) — prototyp serii „r”. 
Zeppelin pochowany został z honorami 
wojskowymi na cmentarzu Pragfriedhof 
w Stuttgarcie. 

Od 1909 w Niemczech rozwijał sie 
cywilny transport lotniczy — w Diissel- 
dorfie, z inicjatywy kilku producentów 
oraz władz miasta, powstało towarzystwo 
transportu lotniczego Dełag. W latach 
1910-14 utrzymywało ono przy pomocy 
siedmiu sterowców pasażerskich (LZ 6. 
LZ7 Deutschland, LZ 8 Deutschland II 
LZ 10 Schwaben, LZ 11 Viktoria Luise. 
1Z 13 Hansa, LZ 17 Sachsen) regularne 
połączenia między miastami Rzeszy (uży 
wając lotnisk i hal: Frankfurt nad Me 
nem, Baden-Oos, Diisseldorf, Gotha. 
Lipsk, Hamburg, Drezno i Berlin-Johar- 
nisthal), wykonując ponad 1600 lotów. 
przewożąc 34 tysiące pasażerów. W ci= 
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gu 19 lat, od 1900 do 1918, w zakładach 
Zeppelina zbudowano 114 sterowców 
(wg niektórych źródeł 113, gdyż LZ 70 
nie został zbudowany), z których tylko 
siedem nie było używanych przez woj- 
sko (LZ 1,LZ2,1Z4,LZ6,LZ7 Deudsch- 
land, LZ 8 Deutschland II [zastępczy] 
i LZ10 Schwaben), bynajmniej nie z ja- 
kichś szczególnych powodów — po pro- 
stu nie doczekały wojny. Ze swoich ste- 
rowców armia i marynarka nie użyły 
bojowo tylko kilku jednostek. 
Produkująca sterowce Lufischiffhau 
Zeppelin GmbH związana była z dostaw- 
cami: gazu — Carbonium (rok założenia 
1909), wałów kardanowych — Zakmnzad- 
fabrik (ZF), silników — Daimler-Motoren- 
Gesellschaft (zał. 1890) oraz Maybach 
Motorenbau (zał. 1909, obecnie MTU — 
Motoren und Turbinenunion). Od 1912 
sterowce napędzane były silnikami 
Maybacha, dopiero dwa ostatnie Hin- 
denburg i Graf Zeppelin II ponownie, tak 
jak pierwsze konstrukcje — silnikami 
Daimlera. W czasie wojny nowy stero- 
wiec opuszczał zakłady co 2 miesiące. 
W 1918 firma Zeppelina zatrudniała 4000 
robotników. W myśl postanowień Dzia- 
łu IV i V Traktatu Wersalskiego z 28 
czerwca 1919 urządzenia produkcyjne 
zostały zniszczone — w zakładach rozpo- 
częto produkcję silników dieslowskich 
do lokomotyw i statków. Kilka (8?) oca- 
lałych sterowców wojennych przekaza- 
no zwycięskim aliantom (m.in. pierw- 
szy i ostatni z serii „r”: LZ 62 Belgii, 
aLZ90 Italii, gdzie służył jako Ausonia), 
pozostałe sprawne zostały zniszczone 
przez własne załogi w czerwcu 1919 (po- 
dobny los spotkał niemiecką flotę zgru- 
powaną w brytyjskim porcie Scapa 
Flow). Ostatni wyprodukowany, najno- 
wocześniejszy LZ 114 typu „X” — niedo- 
szły L72 marynarki przekazanow 1920 
Francji jako reparację wojenną, służył 
jako Diwmude. Po wojnie zbudowano 6 
sterowców cywilnych (LZ 120, 121, 126, 
127, 129, 130), trzy nie wyszły poza fazę 
projektów (LZ 124, 128, 131). LZ 120 
Bodensee (1919-20) przekazano Italii jako 
Esperie, LZ 121 Nordstem (1919-21) — 
Francji jako Móditerranee. Z inicjatywy 
dra Eckenera w październiku 1924 Sta- 
ny Zjednoczone jako reparację otrzyma- 
ły (nie obyło się bez protestów Anglii 
i Francji) nowoczesny LZ 126 (zbudo- 
wany 1922-23, oznaczony w Niemczech 
jako ZR-IM), który służyłw US Navy jako 
Los Angeles do 1932 (co umożliwiło fir- 
mie przetrwanie trudnych powojen- 
nych lat). Literacka wersja tego zdarze- 
nia to jeden z epizodów powieści Giinte- 
ra Grassa Moje stulecie, uhonorowanej 
literacką nagrodą Nobla za 1999. 
Hugo Eckener (10 sierpnia 1868 
[1869?], Flensburg — 14 sierpnia 1954, 
Friedrichshafen), doktor ekonomii, stał 
się po śmierci Ferdinanda Zeppelina oso- 


bą nr 1 w firmie. Od 1898 mieszkał 
z żoną we Friedrichshafen, gdzie w 1900 
jako dziennikarz Frankfurter Zeitung ze- 
tknąłsię z Zeppelinem i sterowcami. Jego 
artykuły walnie przyczyniły się do spo- 
pularyzowania latających cygar 
w Niemczech, m.in. z szerokim echem 
spotkał się w październiku 1906 jego apel 
o zbieranie funduszy na powołanie firmy 
sterowcowej. W 1906 Eckener uzyskał 
licencję pilota sterowcowego, w latach 
1910-14 pracował jako pilot, instruktor 
idyrektor techniczny w firmie Delag. Pod- 
czas wojny (jako cywil — mundur zakła- 
dał tylko w czasie lotów, aby w razie wzię- 
cia do niewoli nie uchodzić za szpiega) 


kładami sterowcowymi, napisał kilka 
książek, był honorowym wiceprzewod- 
niczącym Brytyjskiego Klubu Sterowco- 
wego. 

Po 1926, kiedy częściowo zniesiono 
ograniczenia traktatowe i Niemcy przy- 
stąpiły do Ligi Narodów, komunikacji 
pasażerskiej służyły wielkie sterowce 
LZ 127 GrafZeppelin (1928), LZ 129 Hin- 
denburg (1931-36) i zapomniany LZ 130 
Graf Zeppelin II (1939). Hale przezna- 
czone dla tych gigantów obsługujących 
regularne linie transatlantyckie (w 1935 
powstała z inicjatywy Lufschiffhau Zep- 
pelin GmbH i Deutsche Lufthansa linia 
Deutsche Zeppelin-Reederei) zbudowano 














w bazie w Nordholz kierował szkoleniem 
pilotów sterowcowych dla marynarki. 
Z jego nazwiskiem wiążą się losy lotnic- 
twa sterowcowego przez cały okres mię- 
dzywojenny. W 85-godzinnym locie przez 
Atlantyk dostarczył LZ 126 do Lakehurst. 
Wykonał pierwszy lot sterowcem LZ 127 
(w 1928), przeleciał nim Atlantyk, wyko- 
nał 20-dniowy lot dookoła świata. Wkrót- 
ce Graf Zeppelin pod jego dowództwem 
pojawił się nad piramidami w Gizie i Ka- 
irem (lotnisko Almara), nad Brazylią, 
Nowym Jorkiem (lotnisko Lakehurst), 
Londynem, Moskwą (lotnisko Chodyn- 
ka) i w 1931 nad Ziemią Północną w Ark- 
tyce. LZ 127 przeleciał 1 695 272 kilome- 
try w czasie 17 178 godzin, wielokrotnie 
przekroczył Atlantyk, przewiózł 13 tysię- 
cy pasażerów, rozwijał prędkość podróż- 
ną 100-110 km na godzinę, załoga skła- 
dała się z 40 ludzi i maskotki — psa Veedol 
rasy chow-chow. Oczywiście, na tym nie- 
normalnym świecie sterowiec ten jest 
dziś prawie nieznany, w przeciwieństwie 
do LZ 129, który wsławił się spektaku- 
larną katastrofą na lotnisku Lakehurst 
w maju 1937 przy podejściu do lądowa- 
nia przy 60-metrowym maszcie. Mimo 
wysiłków Eckenera, wypadek spowodo- 
wał spadek zaufania władz i niemieckiej 
opinii publicznej do sterowców. Po Ilwoj- 
nie Eckener mieszkał we Friedrichsha- 
fen, współpracował z amerykańskimi za- 


we Friedrichshafen (1930), Lówenthal 
(1931), Frankfurcie nad Menem (1936 
i 1938), a nawet w Santa Cruz koło Rio 
de Janeiro (1935). Błyszczące srebrne 
sterowce odniosły spektakularne suk- 
cesy, do których należy zaliczyć także 
regularne loty Hindenburga do Stanów. 
Sterowiec wykonał 63 loty, w tym 35 
przez Atlantyk i przewiózł 3 tysiące pa- 
sażerów; miał 42 członków załogi, roz- 
wijał prędkość podróżną 100-110 km na 
godzinę, a dla rozrywki 70 pasażerów 
mieszkających w luksusowych, choć 
ciasnych kabinach z bieżącą wodą, tasz- 
czył w swym wnętrzu nawet aluminio- 
wy fortepian Bluthnera. 

Słynny LZ 127 Graf Zeppelin oraz 
LZ 130 zostały rozebrane wiosną 1940, 
a nowoczesne hangary we Frankfurcie 
— przeszkadzające korzystającym z lot- 
niska samolotom Luftwaffe — wysadzo- 
no w powietrze 6 maja 1940. W czasie II 
wojny miasto i zakłady Zeppelina we 
Friedrichshafen (podobnie zresztą jak 
mieszczące się tam zakłady Claudiusa 
Dorniera) oraz w pobliskim Lówenthal 
zostały kilkakrotnie zbombardowane 
w latach 194445 i zupełnie zburzone. 


Mariusz Wojciechowski 


Ciąg dalszy w następnym numerze 





Sterowiec LZ 72 
w locie nad morzem 


. Marlusz 
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wagacje na początek sezonu 




















KAPITUŁĘ 
RYCERSTWA 
POLSKIEGO 


Powoli strona rycerska zadamawia się na łamach „Odkrywcy”, docierają do nas pierwsze sygnały 
dotyczące poruszanych przez nas tematów, pierwsze komentarze i sugestie. W poprzednim numerze nie 
było listy bractw rycerskich, dlatego teraz — podwójna dawka. W „ruchu” trwają ostatnie przygotowania 
do kolejnego sezonu, który właściwie już się rozpoczął, bo pierwsze imprezy za nami. Dużo się mówi 

o Grunwaldzie i wymaganiach, jakie stawiają organizatorzy, zapowiadany jest udział gości zagranicz 
nych, a uczestniczyć w bitwie będą mogły tylko bractwa będące członkami Kapituły lub takie, za które 
ktoś z Kapituły poręczy. Słyszy się co nieco o Oblężeniu Malborka organizowanym przez bractwa spoza 
Kapituły. Na pewno będzie to impreza, która przyciągnie uwagę wszystkich, zarówno jej zwolenników, jak 
i przeciwników — zechcą zobaczyć, jak wyjdzie. Trzeba tylko pamiętać, że publiczność, media, a nawet 
niektórzy włodarze zamków nie wiedzą, kto jest kim i właściwie ich to nie obchodzi Albo impreza jest 
dobra i podoba się wszystkim, albo jest zła i rzutuje to na cały ruch, w myśl zasady, że zadowolony 
widz opowie o tym kilku osobom, a niezadowolony — kilkunastu. Powstaje coraz więcej nowych grup, które 
organizują coraz to nowe turnieje czy festyny. Brakuje już wolnych weekendów, bo właściwie cały sezon 
ma pełne obłożenie, a często odbywa się kilka imprez jednocześnie. Niektóre bractwa dzielą się i jedna 
część jedzie tu, a druga tam, inne natomiast kierują się — prozaicznie — odległością. Trzeba jednak 
uczciwie przyznać, że są imprezy, które cieszą się taką renomą, że bez względu na długą drogę, kiepską 
pogodę czy inne niewygody po prostu wypada tam być. Coraz więcej zwolenników mają imprezy datowa- 
ne, czyli takie, gdzie ściśle określone sq ramy historyczne, np. tzw. turnieje szlacheckie, spotkania Słowian 
czy Wikingów. Powoli ruch rycerski przekształca się w ruch ogól johistoryczny, ludzie dotychczas związani 
ze średniowieczem zajmują się innymi epokami. Ponieważ widać już muszkieterów, a nawet z rzadka 
wojska napoleońskie, ciekawe, na jakim etapie skończy się ten rozwój. Czy będzie to Il wojna światowa 

i spotkania w Wilczym Szańcu? Gdzie będzie przebiegać granica pomiędzy miłośnikami historii a milita- 
rystami? Czas pokaże. Życząc wielu niezapomnianych wrażeń w sezonie 2000, pozostaje w uniżeniu - 


Jacek Spychała 
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STOWARZYSZENIE RYCERSKIE „ZAGOŃCZYK” 
Dariusz Markowski 

ul. Bokserska 46a/5 

02-690 Warszawa 


KONWENT BRACI RYCERSKIEJ SMOCZEJ KOMPANII 
Robert (Deavis) Kostrzewa 

ul. Magellana 11/46 

02-777 Warszawa 


LORICA 

Marcin Węgliński 

ul. Rembielińska 10a/17 
03-343 Warszawa 


NIEZALEŹNI RYCERZE Z GOLUBIA-DOBRZYNIA 
Zbigniew Miciak 

ul. Żeromskiego 7/47 

87-400 Golub-Dobrzyń 


PŁOCKA DRUŻYNA KUSZNICZA 
Wiesław Zalewski 

ul. Gen. Andersa 15/14 

09-410 Płock 


III REGIMENT NAJEMNIEJ PIECHOTY SZKOCKIEJ 
Marcin Kęsy „Jaskier” 

ul. Pniewskiego 6/4 

80-246 Gdańsk 


KLAN MAC COLLAPS 
Daniel Wiktorowicz „Wiciu” 
ul. Rakietowa 17 

15-684 Białystok 


KASZUBSKO-POMORSKIE BRACTWO RYCERZY 
ZAMKU BYTOWSKIEGO 

Daniel Stroik 

Zwycięstwa 6/5 

77-100 Bytów 


KONIŃSKA DRUŻYNA RYCERSKA 
Konrad Filipowicz 

Zakole 8/67 

62-510 Konin 


KRUCZE BRACTWO RYCERSKIE Z PLESZEWA 
Marcin Woldański 

Mieszka I 114 

63-300 Pleszew 


KLUB MIŁOŚNIKÓW DAWNEGO ORĘŻA 
POLSKIEGO „SIGNUM POLONICUM 
Paderewskiego 51 

42-400 Zawiercie 


KRĄG RYCERZY ZAMKU MALBORSKIEGO 
Grzegorz Kucman 

Stare Miasto 13 

82-200 Malbork 


KRAKOWSKIE BRACTWO RYCERSKIE 
Ciechocińska 18a 
30-433 Kraków 


KOŁO SZERMIERKI DAWNEJ „GLADIUS” 
Solec 30a/28 


Warszawa 
KONWENT RYCERSKI GWIAZDY ZARANNEJ 
Z OSTRÓDY 


Mickiewicza 22 
14-100 Ostróda 


KUSZNICZA DRUŻYNA Z CZERWIONKI 
3 Maja 17/1 

44-230 Czerwionka 

Liga Baronów 

Nadwiślańska 6/30 

03-349 Warszawa 


Jeżeli ktoś zna jakieś nowe grupy lub stare funkcjonujące pod nowymi nazwami, ewentualnie chce uaktualnić adres, 
prosimy o kontakt. Oczekujemy również na symbole grup rycerskich, które chcemy umieścić przy adresach, 
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Zamek w Bydgoszczy 








Średniowieczny zamek był naj- 
większą budowlą dawnej Bydgosz- 
czy. Nic dziwnego zatem, że niemal 
wszystkie publikacje traktujące 
o przedrozbiorowej historii miasta za- 
wierają mniejsze lub większe wzmian- 
ki o tej budowli. Studia nad obiektem 
utrudnia skąpy zasób odnoszących się 
doń świadectw historycznych i zupeł- 
ny brak śladów jego istnienia w pejza- 
żu miasta. Ostatnie relikty zamku zo- 
stały zniesione w 1895 r. 

Wyniki badań archeologicznych 
dowodzą, że zamek stanął na miejscu 
wczesnośredniowiecznego, drewnia- 
no-ziemnego grodu kasztelańskiego, 
położonego na rozległej wyspie, odcię- 
tej od lądu wodami rzeki Brdy. Na dzi- 
siejszym planie miasta centrum tej 
wyspy wyznacza zbieg ulic Przy Za- 
mczysku i Grodzkiej. Stosunek forty- 
fikacji zamku do fortyfikacji grodu nie 
został dotąd rozpoznany. 

Możemy być pewni, że budowa 
warowni ruszyła nie wcześniej, jak 
w 1337 r. Wtedy to król Kazimierz 
przyjął w warunkowe posiadanie za- 
chodnią część Kujaw z Bydgoszczą, 
którą wraz z innymi terytoriami — 
w rezultacie przegranej wojny z Zako- 
nem Krzyżackim — postradał ojciec 
młodego władcy, Władysław Łokietek. 
Pełnię suwerennej władzy nad Byd- 
goszczą i całymi Kujawami Kazimierz 
odzyskał 8 lipca 1343 roku, na mocy 
kaliskiego traktatu pokojowego z Za- 
konem. Potwierdzenia źródłowego nie 
znajduje lansowana swego czasu teza 
0 rozpoczęciu budowy bydgoskiego 
zamku przez Krzyżaków. Przeczy jej 
również brak śladów krzyżackiego bu- 
downictwa monumentalnego w in- 
nych ośrodkach okupowanych Kujaw. 

Wybór Bydgoszczy na miejsce 
budowy zamku nie był przypadko- 
wy. Kazimierz Wielki wznosił swe 
twierdze według z góry powziętego 
planu, dążąc do zabezpieczenia nimi 
granic i głównych szlaków handlowo- 
komunikacyjnych państwa. Zamek 
nad Brdą spełniał oba te zadania. 
Dwadzieścia kilometrów stąd, między 
Trzęsaczem a Kozielcem, przebiegała 
przecież granica polsko-krzyżacka, 
a przez samą Bydgoszcz wiodła ruchli- 
wa droga z krzyżackiego Pomorza 
w głąb ziem polskich. Bliskie sąsiedz- 
two agresywnych Prus zakonnych 
i dzieje wojen polsko-krzyżackich 
wskazują wyraźnie, że bydgoski zamek 
wzniesiono w celu przeciwstawienia się 
najbliższemu z dużych zamków wro- 
ga, jakim był zamek w Świeciu. 


Twierdza nad Brdą tylko raz do- 
stała się w ręce pruskiego sąsia- 
da. Było to 28 sierpnia 1409 r., na sa- 
mym początku wielkiej wojny z Zako- 
nem Krzyżackim (1409-1411). Komtu- 
rom przeprowadzającym atak na Byd- 
goszcz sprzyjało wyjątkowe szczęście. 
Podczas marszu doszczętnie rozbili 
prawie całą załogę zamku, która pod 
wodzą burgrabiego Bernarda graso- 
wała na południowych rubieżach kom- 
turstwa świeckiego. Ogołocona z ob- 
rońców warownia skapitulowała bez 
większego oporu. Miesiąc później do 
oblężenia obsadzonego przez Krzyża- 
ków zamku przystąpiła wielka, może 
nawet kilkunastotysięczna armia kró- 
la Władysława Jagiełły. Otóż armia ta, 
wyposażona w artylerię, potrzebowa- 
ła aż ośmiu dni, aby 6 października 
zmusić do kapitualacji obcą załogę, li- 
czącą 42 zbrojnych. Trudno o lepszą 
ilustrację walorów obronnych zamku. 

W roku 1409 stacjonowało w nim 
42 żołnierzy krzyżackich, a wiosną 
roku następnego — 50 zbrojnych sta- 
rosty Janusza Brzozogłowego. Jeszcze 
w roku 1656 w zamku potrafiło się bro- 
nić 100 rajtarów szwedzkich. Był więc 
nie tylko mocny, ale i obszerny. Czy 
również piękny i wygodny? 

Terytorium zamkowe dochodziło 
od północy do prawego brzegu Brdy. 
Od zachodu ograniczało je miasto, od 
południa — stopa wysokich wzgórz 
szwederowskich, posadowiona na kra- 
wędzi dzisiejszego Zbożowego Rynku, 
od wschodu zabudowania klasztoru 
Bernardynów z ogrodem klasztor- 
nym, który równolegle do dzisiejszej 
ulicy Bernardyńskiej ciągnął się aż do 
Brdy. Do czasu fundacji w 1480 r. te- 
goż klasztoru miejsce gruntów klasz- 
tornych zajmował ogród zamkowy, 
zwany Oborą, będący w istocie ogro- 
dzoną łąką do wypasu bydła. Południo- 
wo-wschodnia połać tak zakreślonego 
terytorium pełniła funkcję podzamcza. 
Od strony miasta, gruntów klasztor- 
nych i wzgórz szwederowskich odgra- 
dzała podzamcze drewniana palisada. 
W niej to, na wysokości ulicy Kujaw- 
skiej, znajdowała się brama wjazdowa. 
Po przeciwległej, północno-zachodniej 
stronie opisanego terytorium stał za- 
mek. Wznosił się na rozległej wyspie 
o średnicy około 170-180 metrów. Wy- 
spa roszerzała się ku północy, gdzie jej 
linia brzegowa rozciągała się na około 
240 metrów. Oblewały ją wody głów- 
nego koryta Brdy i odnogi tej rzeki, 
później zapiaszczonej i zasypanej. Od- 
noga ta pod względem funkcjonalnym 


odgrywała rolę zewnętrznej fosy zam- 
kowej, odcinającej wyspę od miasta 
i podzamcza. Zaczynała się w rejonie 
dzisiejszego Rybiego Rynku, skąd bie- 
gła półkolem, zrazu wzdłuż wschod- 
niej krawędzi lokacyjnego miasta, rów- 
nolegle do ulicy Podwale, następnie 
przez środek placu Kościeleckich, 
gdzie skręcała na północ, aby na wy- 
sokości ulicy Bernardyńskiej znów 
połączyć się z głównym korytem Brdy. 
Jej szerokość mogła dochodzić na od- 
cinku zachodnim i południowym do 
20 metrów, natomiast na odcinku 
wschodnim, gdzie odnoga tworzyła 
rozległe rozlewisko — nawet do 40-50 
metrów. 

Prostokątny gmach budowli zam- 
kowych, o wymiarach 40 na 50 me- 
trów, sytuował się pośrodku kąta, jaki 
tworzy obecnie zbieg ulic Przy Zamczy- 
sku i Grodzkiej, sięgając zachodnimi 
narożami po jezdnie tychże ulic, 
wschodnimi zaś — aż na plac zabaw 
stojącego dziś w jego miejscu przed- 
szkola. Zamek wieńczyły okienka 
strzelnicze, a nakrywał wyniosły dach 
dwuspadowy, zakończony trójkątnymi 
szczytami. Wschodni mur kurtynowy 
kończył się blankami, nakrytymi 
ochronnym daszkiem. Przed lico tego 
muru wysuwała się kwadratowa wie- 
ża bramna. Usytuowana asymetrycz- 
nie, stała na północ od osi wzdłużnej 
zamku. Miała cztery kondygnacje. Do 
najwyższych elementów zabudowy 
zamkowej zaliczały się trzy pięciokon- 
dygnacyjne, kwadratowe wieże, do- 
stawione do północnych i wschodnich 
naroży warowni. Wieży takiej nie było 
natomiast od południowego zachodu, 
skąd dostępu do zamku broniło mia- 
sto. 

Niezależność, a nawet pewną nad- 
rzędność twierdzy w stosunku do mia- 
sta podkreślał fakt, że każdy z obu czło- 
nów bydgoskiej aglomeracji posiadał | ul. Góralska 69B/6 | 
odrębne systemy fortyfikacyjne, nie | 50292 Gdańsk | 
tworzące wzajemnie sprzężonego ob- 
wodu obronnego. Od strony zamku | 
i podzamcza fortyfikacje miejskie koń- 
czyły się wałem drewniano-ziemnym 
w ciągu ulic Podwale i Rybi Rynek. 

Zamek odseparowany był od miasta 
również w inny sposób. Brama zam- 
kowa biegła na podzamcze, będące 
terytorialnym spadkobiercą przedlo- 
kacyjnej osady bydgoskiej, skąd pro- 
wadził jedyny wjazd do warowni. Jest 
to jeszcze jeden dowód na starszeń- 














Opinie, uwagi, pyta- | 
nia i sugestie doty- | 
czące stron redago- 
wanych przez Kapi- 
tułę Rycerstwa Pol- 
skiego prosimy kie- 
rować pod adresem: 


Jacek Spychała 
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Średniowieczny traktat szermierczy 





FLOS DUELLATORUM (2) 





SZTUKA FECHTUNKU CZ. II 
Sztuka walki sztyletem 





Włoski traktat o spo- 
;obach walki — „Flos 
Juellatorum" — zos- 
ał napisany w 1409 
"oku. Przekładu do- 
tonano na podsta- 
vie wydania angiel- 
ikiego — wewnętrz- 
1iego skryptu Royal 
Armour Museum. 
V kolejnych nume- 
'ach „Odkrywcy” 
»ostaramy się za- 
»rezentować w cało- 
ści ten swoisty pod- 
" średnio- 


wiecznego rycerza. 


Uderzę cię w nos, aty 
natychmiast mnie puścisz 








Używając kawałka kija, aa 
twoją szyję i jeśli nie jeste 
dobry w zapasach, powalę cię 





Jeśli położysz ręce na mojej 
twarzy, użyję podobnej 


rzy, ę 

miki, która cię oślepi uwierzysz w potę w Innych technik, których używam, 

tech ę oślepi erzysz w potęgę zapasóć By ponadeć at TA 

Przekład Ewa Rząd używać wszyscy mol uczniowie, 

Opracowanie wykorzystując swoją przebiegłość. 
Jacek Spychała 











Drugi mistrz z dwiema dłońmi w ręce: 
*Zdruzgotałem wszystkich moich 
przeciwników, 

w imię Poluksa moje ręce są udekorowane 
obciętymi dłońmi moich wrogów. 


Pierwszy mistrz ze sztyletem: 

Tojest znak zwycięstwa, a ja trzymam 
sztylet w ręku, rózbroję moich 
przeciwników gołymi rękami 


Kiedy cię uderzę | pchnę 
twoją twarz, gwałtownie 
wywrócisz Się na plecy 








M 

s ) 

ode 
Czwarty mistrz z gałązką palmową: 
Chcesz wiedzieć, dlaczego miażdżę go 
stopą i dlaczego mówię, że mogę 

każdego pokonać w zapasach 
Odpowiedź jest w mojej dłoni — dzierżę 
palmę ponad moją głową. 


Trzeci mistrz z dwoma kluczami: 
Zablokowałem ręce wszystkim 
zapaśnikom po to, by nie 
nadwyrężyć ich prawych rąk. 
Teraz jestem szczęśliwy, trzymając 
podwójny klucz. 


Pozwolę ci uwolnić się 
z uchwytu, ale wywrócę 
cię w drugą stronę 





Jestem pierwszym mistrzem sztyletu 
1 znam mnóstwo technik, lewą ręką 
mogę cię pozbawić sztyletu. 


Moim sztyletem wykręcę twoją dłoń, będę 
ciął cię w pierś, a ty nie będziesz w stanie. 


śli nie zostaniesz powalony za 
Jeśli nii sz powalony mnie rozbroić 


pomocą tej techniki, nigdy nie 
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Zamek w Bydgoszczy 


stwo zamku względem miasta, które najwidoczniej nie istniało 
w momencie przystępowania do budowy warowni. 


wy wielu obiektów w mieście, zwłaszcza kamienic przy ulicy Dłu- 
giej i nieistniejących już koszar wojsk pruskich przy ulicy Jagiel- 
lońskiej (rejon Poczty Głównej). W XIX wieku z zamku pozostały 
tylko fragmenty murów. Wreszcie w 1895 roku właściciel gruntu 
z ruinami sprzedał je z przeznaczeniem na rozbiórkę, za co wziął 
7500 marek. W końcu tego roku ruiny zostały całkowicie roze- 
brane, po czym zasypano to, co pozostało z okalającej zamek fosy. 


W roku 1466, z chwilą wcielenia krzyżackiego Pomorza 
i ziemi chełmińskiej do Królestwa Polskiego, zamek utracił 
charakter kluczowej twierdzy pogranicza. Co więcej, już w 1441 
roku został wraz z miejscowym starostwem przekazany pod za- 
staw pokaźnego długu, jaki zaciągnął król Władysław Warneń- 
czyk. Tracąc militarne znaczenie i przechodząc do rąk staro- 
stów-wierzycieli, zamek zastygł w pierwotnym, średniowiecznym 
kształcie. 

Archaiczny zamek nie przetrwał drugiej wojny szwedzkiej, 
zwanej „potopem” (1655-1660). Jesienią 1656 roku minerzy króla 
Karola Gustawa wysadzili go w powietrze. Odtąd leżał w ruinie, 
służąc w latach następnych jako „kamieniołom”. Cegła z rozbie- 
ranych systematycznie murów zamkowych posłużyła do budo- 





Wzgórze zamkowe — zachowane w postaci niewielkiego, bezkształ- 
tnego wzniesienia — istniało jeszcze na początku bieżącego stule- 
cia. Później i ono uległo niwelacji. Tak kończy się historia dum- 
nego niegdyś zamku. 





Albert W. Szbaraga h. Nevitta 
kasztelan bydgoski 
Bractwo Rycerskie Kasztelanii Bydgoskiej 


Na podstawie: Lech Łbik, „Komunikaty Archeologiczne”, tom 
VI, Bydgoszcz, 1994. 
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Czernienie stali 








W praktyce eksploratorskiej bardzo 
często zachodzi potrzeba przywrócenia 
pierwotnego wyglądu znalezionym 
w ziemi przedmiotom stalowym i żela- 
znym. Naturalnie, pierwszą czynnością 
przy ich odrestaurowywaniu jest wy- 
suszenie oraz oczyszczenie z piasku 
i rdzy. Z reguły w tym celu używa się 
odrdzewiaczy czy też szczotki drucia- 
nej, a czasami pilnika. Wszystkie te po- 
mocnicze narzędzia mają jednak poważ- 
ną wadę: po ich zastosowaniu po- 
wierzchnia stali jest nienaturalnie błysz- 
cząca. Oczywiście, jest to pożądane 
w przypadku np. ostrz bagnetów czy 
też kling szabli. Są jednak przypadki, 
gdy przedmiot po odrdzewieniu warto 
byłoby poczernić; np. broń palną czy 
elementy sprzętu optycznego należy 
poczernić wręcz obowiązkowo. Takie 
poczernienie pełni funkcję dwojaką: 
wybitnie poprawia estetykę przedmio- 
tu i w pewnym stopniu stanowi ochro- 
nę antykorozyjną. Najprościej byłoby 
to zrobić przy pomocy farby olejnej, ale 
nie wygląda to naturalnie, poza tym 
farba łatwo się zdziera. Proponuję więc 
czernienie typowo chemiczne. Jest kil- 
ka odmian tego procesu, różniących się 
stopniem trudności i pracochłonności, 
a co się z tym wiąże — efektami. 


SPOSÓB I - zarazem najprost- 
szy — to czernienie za pomocą oleju 
jadalnego. Przedmiot przeznaczony do 
czernienia ogrzewa się do temp. około 
200'C i pociera kawałkiem szmaty ba- 
wełnianej przymocowanej do kija i za- 
moczonej w oleju. Naprzemienne ogrze- 
wanie i pocieranie trzeba prowadzić aż 
do uzyskania jednolitej ciemnej barwy. 
UWAGA! Wydziela się dużo „gryzą: 
cych” dymów, więc najlepiej proces ten 
przeprowadzić na dworze z dala od za- 
budowań. Zaletą metody jest jej pro- 
stota, zaś wadą — długotrwałość i nie 
zawsze w pełni zadowalające wyniki. 


SPOSÓB II - niezbyt trudny, 
ale dość niebezpieczny. Przystępując 
do niego, obowiązkowo należy włożyć 
okulary (najlepiej gogle lub maskę na 
całą twarz), grube rękawice robocze 
i ubranie ochronne (nie polecam 
ubrań typu ortalion) — najlepiej starą 
bluzę roboczą i takież spodnie. Proces 
ten wymaga dwóch odczynników che- 
micznych. Wodorotlenek sodu NaOH 
(preparat do udrażniania kanalizacji 
„KRET” w postaci granulek) oraz azo- 
tan potasu KNO,. Ten drugi jest dość 
popularnym nawozem, tzw. saletra 
potasowa, i można go kupić w skle- 
pach ogrodniczych i spożywczych. NIE 
WOLNO stosować saletry amonowej, 
bo grozi to wybuchem!!! Z podanych 
odczynników sporządza się dwa roz- 
twory: 

Roztwór 1: 

— wodorotlenek sodu 850 g 

— saletra potasowa  25g 

— woda do objętości 11 

Roztwór ten umieszcza się w żela- 
znym lub stalowym naczyniu i ogrze- 
wa się do około 140'C a następnie za- 
nurza się w nim czernione przedmio- 
ty zawieszone na drucie stalowym 
i trzyma się przez około 10 minut. Po 
tym czasie przedmioty wyjmuje się 
i bez płukania przenosi się do roztwo- 


ru drugiego. 
Roztwór 2: 
— wodorotlenek sodu 1100 g 
— saletra potasowa 80g 
— woda 950 ml 


Temperatura roztworu powinna 
wynosić około 150-155'C a czas trwa- 
nia kąpieli — około pół godziny. Po za- 
kończeniu czernienia przedmioty płu- 
cze się w wodzie, suszy i lekko naciera 
wazeliną. Zaletą tej metody jest uzy- 
skiwanie dobrych wyników, zaś wadą 
— operowanie żrącym wodorotlenkiem 
sodu. 








DYSTRYBUTOR 
FIRMA „WIKING” 





WYKRYWACZE METALI 


Ceny już od 300 zł 


Sklep AZYMUT”, tel./fax (0-22) 827-86-12, tel. 0602 355-808 | 


ul. Corazziego 4 lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy Placu Bankowym za Błękitnym Wieżowcem) | 





SPOSÓB III — do dużych przed- 
miotów, tzw. czernienie przez po- 
cieranie. Potrzebne odczynniki to de- 
naturat, kwas azotowy 10-procentowy, 
chlorek żelazawy FeCI, oraz siarczan 
miedziowy CuSO,*5H,O0. Kwas azoto- 
wy można kupić w większości sklepów 
z odczynnikami; wbrew pozorom nie 
jest drogi. Taki kupiony kwas rozcień- 
cza się wodą w stosunku 1 ml kwasu 
na 5 ml wody (należy pamiętać, żeby 
kwas wlewać do wody, a nie odwrot- 
nie!). Chlorek żelazawy także można 
kupić w sklepach z odczynnikami lub 
otrzymać samemu. Do tego celu po- 
trzebny jest kwas solny i opiłki żelaza. 
Do kwasu wrzuca się opiłki tak długo, 
aż przestaną się rozpuszczać. Powsta- 
ły zielony płyn chłodzi się w lodówce 
przez kilka godzin, a kryształy, które 
się przez ten czas wytrącą, to właśnie 
chlorek żelazawy. Ostatni potrzebny 
związek to siarczan miedzi. Bez więk- 
szych trudności można go dostać 
w sklepach ogrodniczych i z nawoza- 
mi. Mając już wszystkie potrzebne 
preparaty, przygotowuje się 

— kwas azotowy 10% 2 ml 

— denaturat 5 ml 

— chlorek żelazawy 75 g 

— siarczan miedziowy 0,5 g 

i całość umieszcza się w szklanym 
naczyniu oraz miesza drewienkiem lub 
pręcikiem szklanym — do rozpuszcze- 
nia. Właściwe czernienie przeprowadza 
się następująco: roztworem powyższym 
nasyca się tampon z waty i naciera się 
czerniony przedmiot. Przedmiot następ- 
nie musi wyschnąć. Po tym wszystkim 
trzeba go trzymać w parze wodnej przez 
około pół godziny (np. nad garnkiem 
z wrzącą wodą). Zaletą tej metody jest 
możliwość czernienia dużych przed- 
miotów, zaś wadą — dość długotrwałe 
przygotowywanie odczynników oraz 
operowanie żrącymi kwasami. 

W przypadku trudności ze zdoby- 
ciem odczynników można popytać 
o nie właściwie w każdym laborato- 
rium, bo są to bardzo często używane 
chemikalia. Jeżeli przedmiot po czer- 
nieniu ma być błyszczący, to przedtem 
trzeba go wypolerować. Wszystkie te 
sposoby zostały wielokrotnie wypróbo- 
wane przez niżej podpisanych i jeżeli 
tylko będzie się przestrzegać warun- 
ków podanych w przepisach, to „nie 
mogą nie wyjść”. Do kwasów nie wol- 
no używać naczyń metalowych. Ży- 
czymy wielu udanych czernień. 





Grzegorz Bejcar 
Marcin Wróblewski 
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Uwaga! Bojowe gazy trujące 





W czasach, gdy ciągle rośnie w Polsce zainteresowanie poszuki- 
waniami, będzie też rosła liczba eksplorowanych miejsc oraz 
grup dysponujących odpowiednim sprzętem. Bardzo często 
terenem poszukiwań są obiekty wojskowe z czasów I i Il wojny 
światowej. | tu głównym zagrożeniem dla eksploratorów są 
przede wszystkim materiały wybuchowe, miny, niewybuchy 

i niewypały. Aby ustrzec się przed tym niebezpieczeństwem, 
stosujemy wykrywacze metali, kamery itp. Naprawdę sporadycz- 
nie bierze się pod uwagę inny rodzaj zagrożenia w postaci 
bojowych środków trujących. Czy w ogóle i na ile realne jest 
spotkanie się na terenie Polski w obiektach militarnych z maga- 
zynami i składnicami środków bojowych — nie wiem, myślę 
jednak, że warto brać pod uwagę tego rodzaju znaleziska. Na 
pewno trzeba dysponować w czasie poszukiwań odpowiednimi 
zabezpieczeniami i podstawową wiedzą na ten temat. 


22 kwietnia 1915 roku Niemcy za- 
stosowali pierwszy raz w działaniach 
bojowych gaz. Był to ciekły chlor. Po- 
nad dwa lata później, bo 12 lipca 1917, 
pod belgijskim miastem Ypres Niem- 
cy ponownie użyli broni chemicznej, 
tym razem gazu musztardowego, od 
tego czasu zwanego iperytem. Między 
innymi te dwa wydarzenia uświado- 
miły rządom państw biorących udział 
w konfliktach zbrojnych w czasie 
pierwszej wojny Światowej, że broń 
chemiczna jest bardzo dużym zagro- 
żeniem dla ludności cywilnej, bo ab- 
solutnie nieprzewidywalnym, choćby 
ze względu na zmiany kierunku wia- 
tru, ao ogromnej sile rażenia. Ten stan 
rzeczy spowodował podpisanie w Ge- 
newie 17 czerwca 1925 roku protoko- 
łu dotyczącego zakazu używania pod- 
czas wojny broni masowej zagłady. 
Protokół dotyczył broni chemicznej 
i bakteriologicznej. Historia potoczyła 
się jednak innym torem. W tajnych 
laboratoriach wojskowych prowadzo- 
no nadal badania nad bronią chemi- 
czną. Powoli powstawała III Rzesza, 
a z nią przekonanie, że zwycięzców 
nikt nie oskarża. 

W tym miejscu przejdę do współcze- 
sności, a jest ona niepokojąca. Fa- 
chowcy szacują, że na dnie Bałtyku 
spoczywa ponad 60 tysięcy ton róż- 
nego typu gazów bojowych, pozo- 
stałości po I i II wojnie, między 
innymi iperytu, tabunu i cyklonu 
B. Nasuwa się pytanie, czy przegrana 
III Rzesza w 1945 roku, aby mieć „czy- 
ste” konto, na tyle skutecznie zaciera- 
ła wszystkie dowody produkcji broni 
chemicznej, że większość jej spoczęła 
na dnie Bałtyku, czy jednak tego nie 
zdążono zrobić? Na terenie Polski 
w czasie II wojny światowej funkcjo- 
nowały fabryki chemiczne. Może się 
zdarzyć, że produkcja nie zdążyła opu- 
ścić terenu fabryki i spoczywa w naj- 


bliższym jej otoczeniu, a właściwie 
gdziekolwiek. 


W przypadku opisanych poniżej bo- 
jowych gazów trujących ważną spra- 
wą jest uświadomienie sobie, jak nie- 
obliczalne skutki może mieć poszuki- 
wanie bez przygotowania i choćby 
odrobiny wyobrażni. 

Iperyt siarkowy (gaz musztardo- 
wy) jest związkiem siarkoorganicznym 
o działaniu nekrozującym, tzn. powo- 
dującym obumarcie tkanek wskutek 
działania toksyn i substancji chemicz- 
nych. Iperyt jest trudno lotną cieczą; 
w przypadku produktu technicznego 
ma barwę ciemną i charakterystycz- 
ny musztardowy zapach, jako produkt 
destylowany jest bezbarwny o „lekko- 
ostrym” zapachu. Pierwsze objawy to 
zaczerwienienia na skórze w miejscu 
skażenia, następnie pojawiają się pę- 
cherze podobne do oparzenia. Podsta- 
wową odtrutką w przypadku natych- 
miastowego stwierdzenia obecności 
na skórze jest zastosowanie IPP lub 
ciepłej wody z dodatkiem detergen- 
tów, np. mydła, płynu „Ludwik” itp. IPP 
to indywidualny pakiet przeciwche- 
miczny służący do natychmiastowego 
odkażania ciała. W skład zestawu 
wchodzą ampułki z roztworami: amo- 
niakalno-zasadowym, dwuchloreta- 
nem i dwuchloroaminą oraz naczynia 
do mieszania substancji i serwetki do 
przecierania skażonych części ciała. 
Jeżeli na znalezionych pojemnikach 
lub skrzyniach znajdowałyby się na- 
stępujące oznaczenia: G.34, Gelb- 
kreuz, H, Lost, M.0, Mosterdgas, Oxol- 
lost, Prochlerite, S-Lost, S-Mustard, S- 
Yperit, S-Yperite, S-iperit, Schwefely- 
perit, Sengas, Yperit, Yperite, Yt, Za- 
hlost, Zahyperti, to na pewno jest to 
gaz musztardowy. 

W skład produkowanych przez III 
Rzeszę bojowych środków trujących, 


znanych od 1939 roku, wchodzą ta- 
bun i sarin. Są trudno lotnymi cie- 
czami (związki fosforoorganiczne) 
o działaniu paralityczno-drgawko- 
wym, rażącymi układ oddechowy. 
Przedostają się do organizmu przez 
drogi oddechowe i skórę. Pierwsze ob- 
jawy to: mioza — silne zwężenie źrenic, 
zmiana ostrości i kolorystyki widzenia. 
Odtrutką jest natychmiastowe poda- 
nie atropiny — domięśniowo lub toksa- 
nu. Dawka śmiertelna wynosi 0,025 g 
na metr sześc., a bezpośrednią przy- 
czynę zgonu stanowi paraliż mięśnia 
sercowego i mięśni oddechowych. 
Oznaczenia tabunu: Gelan, Gelan I, 
Le 100, T-2104, T-83, TL 1578, Tabun 
A, Tabun B, Trilon 83, Tabun ma za- 
pach przypominający zgniłe siano lub 
jabłka. 

Oznaczenia sarinu: Gelan III, R 35, Sa- 
rin II, T 144, T 2106, T 46, TL 1618, 
Trilon 144, Trilon 46. Sarin nie ma za- 
pachu. 


Należy brać pod uwagę możliwość 
występowania w eksplorowanym po- 
mieszczeniu gazów trujących i zasto- 
sować podstawowe środki ostrożności. 
Uszkodzenia pojemników mogą być 
spowodowane przede wszystkim dzia- 
łaniem przyrody oraz czasu. W przy- 
padku wierceń może nastąpić mecha- 
niczne uszkodzenie pojemników lub 
różnica ciśnień i wypłukanie toksyn 
z cieczą chłodzącą wiertło. Osoba ob- 
sługująca wiertnicę musi mieć co naj- 
mniej gumowe rękawice, okulary 
ochronne i specjalną odzież oraz przy- 
gotowane naczynie z wodą i mydłem. 
W wyposażeniu powinny znaleźć się 
również maski gazowe. Dostępne 
w Polsce maski typu SzM-41, popular- 
ny „słoń”, oraz MP-4 „buldog” posiada- 
ją pochłaniacze absorbujące toksyny. 

A tak na dobrą sprawę, podejmu- 
jąc każde poważne przedsięwzięcie 
eksploracyjne, powinno się przygoto- 
wać zabezpieczenie chemiczne ze 
sprzętem i podręcznym laboratorium 
umożliwiającym wykrycie w porę nie- 
bezpiecznych substancji. Uważam, że 
zagrożenie wynikające ze składowa- 
nia gazów bojowych w obiektach z I 
i II wojny światowej jest jak najbar- 
dziej realne, tak jak realne jest zanie- 
czyszczenie nimi wód Bałtyku. Nie licz 
my na łut szczęścia. No, chyba że 
szczęściem nazywać będziemy nasze 
przygotowanie plus nasze możliwości. 


Zbyszko Janiszewski 
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Zaginiony bombowiec 





Jesienią 1993 r. znalazłem na łamach regionalnego dziennika 
artykuł poświęcony dramatowi amerykańskich lotników, jaki 
rozegrał się w miejscowości oddalonej od mego miejsca za- 
mieszkania o kilka kilometrów. Jak przystało na porządnego 
regionalistę, artykulik wyciąłem i odłożyłem do stosownej 
koperty, by poczekał tam na inne doniesienia w tej sprawie. 
Autor tekstu, Piotr Kielin, relacjonował w nim losy B-17G, 


amerykańskiej „latającej fortecy” 
kami załogi wystartowała przed 


, która z dziewięcioma człon- 
południem 18 marca 1945 r. 


z lotniska w Lavenham w hrabstwie Suffolk w Wielkiej Brytanii. 


Samolot leciał z ładunkiem bomb 
przeznaczonych dla Berlina. Tuż przed 
zrzuceniem ładunku B-17G został tra- 
fiony przez niemiecką obronę przeciw- 
lotniczą i dwa silniki zaczęły płonąć. 
Załoga, nie widząc dla siebie szansy na 
powrót do bazy, podjęła decyzję o wy- 
lądowaniu za Odrą, na terytorium so- 
juszniczej armii, zwłaszcza że jeden 
z pilotów oraz członek załogi zostali 
poważnie ranni. Samolot bez większych 
komplikacji pokonał odległość niespeł- 
na stu kilometrów i nad polami położo- 
nej wśród lasów wsi Mosina (kilka ki- 
lometrów na północ od linii Warty) po- 
jawiły się spadochrony, ostrzelane, jak 
pisze P. Kielin, przez radzieckie my- 
Śliwce. W okolicach pobliskich miaste- 
czek Dębno i Witnica Sowieci zbudo- 
wali kilka lotnisk polowy: których 
jedno znajdowało się na szosie łączą- 
cej Dębno z Mosiną. W wyniku ostrza 
łu dwóch spadochroniarzy poniosło 
śmierć. Pozostali członkowie załogi 
w maju znaleźli się w swych jednost- 
kach. Nim jednak to się stało, ci, którzy 
przeżyli, pytali o los pozostałych. 
Z amerykańskiego raportu — pisze P. Kie- 
lin — wynika, że Rosjanie pokazali lotni- 
kom rzeczy znalezione przy ciałach zabi- 
tych kolegów, informując, że zostali oni 
bochowani godnie nieopodal wraku sa- 
molotu. Nikt jednak nie widział wraku 
B-17G. Nikt na terenie wsi Mosina, do 
której 26 kwietnia 1946 r. przybyli człon- 
kowie amerykańskiej grupy dochodzenio- 
wej, której celem było odszukanie grobów 
i zabranie prochów poległych pilotów. 
A brak wraku oznaczał brak grobów, 
o których mówili sowieccy piloci. 





Piotr Kielin odwiedził w roku 1993 
Mosinę i rozmawiał z najstarszymi 
mieszkańcami. Tylko kilku z nich 
wspomniało o samolocie leżącym na 
dnie pobliskiego Jeziora Wielkiego, 
a jeden zapamiętał wizytę członków 
amerykańskiej komisji, która nie zna- 
lazła ani grobów, ani szczątków samo- 
lotu. O samolocie leżącym na dnie 
wspomnianego jeziora mówiono 
w tych stronach od dawna. Jego śla- 
dów tam jednak nie znaleźli nurkowie 
prowadzący poszukiwania. Także nie 
o nim nie wiedział Julus Weise, Nie- 
miec, syn rybaka zamieszkałego nad 
tym jeziorem. A musiałby coś wiedzieć, 
bo ukrywał się nad tymże jeziorem 
w ziemiankach wraz ze swymi rodzi- 
cami w okresie od przybycia Sowie- 


tów do maja 1945 r. Zatem wycięty ar- 
tykuł zajął swe miejsce wśród innych 
ciekawostek i spoczywał tam przez kil- 
ka lat. 

Niespodziewanie latem ubiegłego 
roku przyszedł do mnie mój sąsiad, 
Michał Banek, któremu ktoś opowie- 
dział o artykule Kielina. Oznajmił, że 
wie, gdzie były groby tych lotników 
i gdzie spadł samolot i namawiał mnie, 
byśmy się tam wybrali. Mój sąsiad był 
wywieziony w latach wojny z Ukrainy 
do Niemiec na przymusowe roboty. 
Widywał tam strącone bombowce 
amerykańskie na polach majątku, 
w którym pracował. Po zakończeniu 
wojny mieszkańcy jego wsi musieli 
opuścić swe rodzinne strony i osiedlili 
się na Ziemi Lubuskiej. Gdy latem 
1945 r. odszukał swoich, wybrał się 
z rodziną do pobliskiego lasu na jago- 
dy. Wtedy znalazł szczątki spadkochro- 
nów przy resztkach samolotu oraz 
w pobliżu rozgrzebane, prawdopodob- 
nie przez lisy, groby lotników. Michał 
Banek nie miał najmniejszych wątpli- 
wości, że to byli właśnie ci zagubieni 
amerykańscy piloci i B-17G. Na świad- 
ków powoływał swych znajomych ze 
wsi Nowiny Wielkie, którzy z owym 
samolotem mieli nawet bolesne przy- 
gody. 

Jak tu nie skorzystać z usług takie- 
go informatora i odszukawszy wyci- 
nek z „Gazety Lubuskiej”, nie udać 
się do Nowin Wielkich. Autor artyku- 
łu pisał, że samolot leciał w kierunku 
Gorzowa Wielkopolskiego. Nowiny 
Wielkie, zwłaszcza las, w którym spa- 
dł samolot, leżą na linii: Berlin — Dęb- 
no — Mosina — Gorzów. Hipoteza Mi- 
chała Banka była kusząca. 

'Wskazanych informatorów z Nowin 
Wielkich zastaliśmy w pijalni piwa, 
gdzie dowiedzieliśmy się, że po wojnie 
Zbigniew Mroczek wybrał się z kole- 
gą do miejsca w lesie, gdzie spadł sa- 
molot. Mroczek znalazł tam kordzik 
oznaczony swastyką i gdy rozgrzeby- 
wali rumowisko, eksplodował pocisk, 
raniąc jego kolegę. Franciszek Wojtóś- 
ciszyn znalazł tam innym razem pilot- 


kę, a pewna mieszkanka wsi opowia- 
dała, że widziano w tym miejscu urwa- 
ną nogę z butem. Zebrani w piwiarni 
mieszkańcy Nowin Wielkich powątpie- 
wali jednak, by był to samolot amery- 
kański. Ich zdaniem, w tym miejscu 
rozegrał się raczej dramat niemieckich 
pilotów. Pojechaliśmy jeszcze z Micha 
łem Bankiem, który nadal utrzymy- 
wał, że to był samolot amerykański, 
we wskazane miejsce. Niestety, dziś 
rośnie tam młodnik i tylko przeprowa- 
dzenie badań przy pomocy specjali- 
stycznego sprzętu może ostateczną 
rację przyznać jednej czy drugiej stro- 
nie. 


Wspomniałem o miasteczku Dęb- 
no, w okolicach którego znajdowały 
się sowieckie lotniska polowe. Tu roz- 
bił się w dniu 3 lutego 1945 r. inny B- 
17G, startujący z lotniska Thorpe Ab- 
bots pod Londynem. Z j 
bowej załogi po trafieniu samolotu nad 
Berlinem siedmiu ratowało się sko- 
kiem spadochronowym na terytorium 
Niemiec. Pozostali postanowili ratować 
maszynę i ruszyli za Odrę, lądując 
w pobliżu Dębna na lotnisku w Obo- 
rzanach. Podczas lądowania samolot 
się roztrzaskał. Dwaj piloci z poważ- 
nymi obrażeniami trafili do polowego 
szpitala, skąd jeden z nich został od- 
transportowany do szpitala w Łodzi. 
Relacje o tym samolocie opracował dr 
Bronisław Józef Umiński, który zamie- 
ścił ją na łamach „Gazety Chojeńskiej” 
w roku 1998. Autor kończy artykuł na- 
stępująco: Po rekonwalescencji major 
Rosenthal odbył jeszcze kilka lotów bojo- 
wych. Mimo odniesionych w czasie woj- 
ny ran i podeszłego już wieku żyje do 
dzisiaj w Stanach Zjednoczonych. Lata- 
jąca forteca B-17G pokawałkowana 
została w roku 1946 i trafiła na dęb- 
nowskie złomowisko. 





Gdy przybyłem do Witnicy jesienią 
1945 roku, złomowisko przy dworcu 
towarowym tego miasteczka zaczęło 
się wypełniać szczątkami samolotów. 
Czy były tam także resztki zaginione- 
go bombowca? W Witnicy opowiada 
się, że na jednym z podwórek stał 
w 1945 r. ogromny silnik samolotowy. 
Niektórzy opowiadali, jak z grubych 
płyt samolotowych okienek z pleksi- 
glasu wycinali sobie cygarniczki. By- 
łyby to resztki po zaginionej „latającej 
fortecy”? Ostrzelanie amerykańskich 
lotników ratujących się przy pomocy 
spadochronów stanowiło zapewne tra- 
giczną pomyłkę. Nad lotniskami ra- 
dzieckimi często pojawiały się samolo- 
ty niemieckie. Sowieci być może szyb- 
ko usunęli wrak samolotu i dlatego nie 
chcieli pokazać grobów pilotów. Los 
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Jeszcze o mieczu z Santoka 





Kilka uwag na marginesie artykułu Zbigniewa Milera „Królew- 
ski miecz”, „Odkrywca” nr 2 (19) 2000 r., s. 16. 


Zawarta w artykule Z. Milera (na 
podstawie poglądów P. Bohma i M. 
Głoska) hipoteza o tym, że miecz od- 
naleziony w Santoku w 1910 r. należał 
do Przemysła II Ottokara, jest co naj- 
mniej słabo uzasadniona. 


Wymiary miecza z Santoka wska- 
zują, że jest to miecz jednoręczny, więc 
nie może to być miecz typu XIIla (wg 
typologii R.E. Oakeshotta), który jest 
mieczem wyraźnie półtoraręcznym. 
I wniosek ten nie jest oparty wyłącz- 
nie na bardzo krótkiej (nawet jak na 
miecze jednoręczne), liczącej tylko 
64,3 cm głowni, gdyż być może pier- 
wotnie była ona dłuższą, a na krótko- 
ści rękojeści (łącznie z głowicą), któ- 
ra liczy sobie 20,7 cm długości. Opis 
miecza wskazuje, że wg typologii 
Oakeshotta (porównaj: Z. Żygulski 
jun., Broń w dawnej Polsce na tle 
uzbrojenia Europy i Bliskiego Wscho- 
du, 1982, s. 46) jest to raczej miecz 
zbliżony do typów: Xla, XIIIb lub 
XVIII. Jeśli tak jest rzeczywiście, to 
datowanie według wskazania zgodno- 
ści z typem XIIIa pozostanie nieupraw- 
nione (jeśli w ogóle uznać za dopusz- 
czalne założenie, że zgodność typolo- 
giczna zewnętrznych parametrów mie- 
cza pozwala na dokonanie datowania 
z dokładnością do półwiecza). Dodat- 
kową przeszkodą dla dokonania data- 
cji jest brak jelca na tej broni. Niety- 
powy kształt głowicy (jej owalność — 
porównaj typy głowic mieczowych wg 
Oakeshotta u Żygulskiego jr., s. 47) eli- 
minuje jednak myślenie o mieczach 
normańskich czy wczesnopiastow- 
skich, eliminuje zatem w zakresie da- 
tacji okres krucjat na Słowiańszczyznę 





Zaginiony... 


majora Rosenthala z dnia 3 lutego roz- 
jaśnia nieco relacje, jakie zachodziły 
między Sowietami a pilotami amery- 
kańskimi. Zatem pozostał problem gro- 
bów. Może z czasem i ta sprawa się 
wyjaśni. Dawni mieszkańcy wsi Mo- 
sina mieszkający dziś w Niemczech 
wydają swe czasopismo „Massiner 
Reminiszenzen”. Być może któregoś 
dnia znajdą tam ciąg dalszy tej hi- 
storii. 

Zbigniew Czarnuch 





zachodnią i północną w IX-XI w. Oso- 
biście uważam, że nie odrzucając moż- 
liwości, iż jest to miecz z drugiej poło- 
wy XIII w., to należy jednak dopuścić 
możliwość jego datowania dla całego 
okresu wypraw krzyżowych do Ziemi 
Świętej, czyli od pierwszej krucjaty 
w 1096 r. do upadku Akkonu (Akry) 
w 1291 r. oraz dla całego okresu wy- 
praw krzyżowych do Prus, czyli od prze- 
kroczenia Wisły pod Toruniem w 1231 
roku do pokoju toruńskiego I (1411 r.) 
bądź II (1466 r.), a i późniejszej data- 
cji, aż po sekularyzację Prus w 1525 r. 
— powodując się wyglądem miecza 
i przedstawień na nim — odrzucić nie 
można. 





Jak się można domyślać, przekona- 
nie o związku miecza znalezionego 
w Santoku w 1910 r. z osobą Przemy- 
sła II Ottokara oparte jest na łączno- 
ści trzech przesłanek. Pierwszą jestda- 
towanie miecza na drugą połowę XIII 
wieku. Drugą jest wyobrażenie na jed- 
nym płazie głowni czterech oznaczo- 
nych krzyżami jeźdźców w zbrojach, 
co zostało uznane za pozostające 
w związku z wyprawami krzyżowymi 
(chyba słusznie). Trzecią przesłanką 
jest przekonanie (P. Bohma), że wy- 
obrażona na drugim płazie głowni tar- 
cza z lwem w koronie jest godłem kró- 
lestwa czeskiego. 


Koronowany lew występuje jako 
godło Czech, Luksemburga, Leonu, 
lecz również jako godło Gotlandii, 
a droga rycerstwa gotlandzkiego do 
Ziemi Świętej mogła wieść przez San- 
tok, zaś w okresie konfliktów krzyżac- 
ko-gotlandzkich przez Santok prowa- 
dzić musiała. 


Lew jest herbem Normanów (w 
Anglii, Danii, czy Norwegii). Także 
godłem Palatynatu, Belgii, Brabantu, 
Flandrii, Limburgu, Hesji, Turyngii, 
Nassau, Holandii (P. Dudziński, Alfa- 
bet heraldyczny, 1997 r., s. 115). Z tych 
właśnie ziem wywodzili się krzyżowcy 
(peregrini), którzy od lat 30. XIII w., 
przez cały wiek XIV i aż po pogrom 
grunwaldzki, w licznych wyprawach 
wspierali Krzyżaków (barbatis nigra 
cruce signatis) w Prusach. Cały ten 
ruch przetaczał się przez ziemie Mar- 
chii Brandenburskiej (po zagarnięciu 
Santoka również przez Santok), przez 


Pomorze, za Wisłę do Prus. Tędy rów- 
nież szły posiłki krzyżackie z baliwa- 
tów (balej): austriackiego, czesko— 
morawskiego, burgundzkiego, lota- 
rynskiego, frankońskiego, koblenckie- 
go, westfalskiego, marburskiego, sak- 
sońskiego i ponoszącego największy 
wysiłek baliwatu turyńskiego. 


W roku 1236 zjawił się w Prusach 
margrabia miśnieński Henryk, w 1239 
Otton książę Brunszwiku, w 1246 r. 
Henryk z Lichtensteinu oraz stolnik 
księcia austriackiego Ferdynarda, 
w roku 1249 książę Anhaltu, w 1251 r. 
margrabia brandenburski Otton 
wraz z hrabią Henrykiem ze Schwarz- 
burga i ponownie margrabia Otton 
w 1255 r., tym razem właśnie z Prze- 
mysłem II Ottokarem — przybywali nie 
sami, lecz z wielkimi gromadami krzy- 
żowców (M. Biskup, G. Labuda, Dzie- 
je Zakonu Krzyżackiego w Prusach, 
1988, s. 155-156). Jeszcze większa ich 
liczba zaczęła napływać po wybuchu 
drugiego powstania pruskiego w 1260 
roku. Liczni z tych krzyżowców mogli 
się posługiwać Lwem, skoro nie był to 
wyłącznie herb Czech. 





Oprócz krzyżowców Lwem mogli 
się posługiwać sami Krzyżacy. Na pod- 
stawie ilustracji zawartych [w:] P. Pi- 
zuński, Poczet wielkich mistrzów krzy- 
żackich, 1997, a zaczerpniętych [z:] 
K. Hartknoch, Alt und Neues Preus- 
sen — można wskazać następujących 
wielkich mistrzów Zakonu Krzyżackie- 
go, którzy w swoim godle używali Lwa: 
Henryk von Tunna, zwany Bartem; 
Konrad landgraf Turyngii; Henryk 
von Hohenlohe; Anno von Sangerhau- 
sen; Hartman von Heldrungen; Got- 
fryd von Hohenlohe; Luder książę 
Brunszwiku; Henryk von Plauen 
(1410-1413); Henryk Reuss von Plau- 
en (1469-1470); Henryk von Richten- 
berg; Fryderyk książę saski i margra- 
bia Brandeburgii Albrecht von Ho- 
henzollern-Ansbach. 

Posmaku sprawie łączenia miecza 
z Santoka z osobą Przemysła II Ottoka- 
ra, który królem Czech został w 1253 
roku, dodaje fakt, że w tym samym 
roku 1253, po przyjęciu chrztu łaciń- 
skiego (w 1250 r.), miała miejsce koro- 
nacja Mendoga na króla Litwy (zapew- 
ne w Nowogródku), zaś dwa lata wcze- 
śniej miała miejsce koronacja Daniela 
halickiego (w Drohiczynie). Nawiasem 
mówiąc, wkrótce po tych koronacjach. 
łaciński/katolicki król litewski Mendog 





RSE 


ODKRYWCA SOO 





przekazał łacińskiemu/katolickiemu 
królowi rusińskiemu (Rusi Czerwonej) 
Danielowi we władanie Ruś Czarną 
wraz z Nowogródkiem. Każdy z nich 
otrzymał koronę z Rzymu od papieża 
Innocentego IV, a ich napady na Pru- 
sów i Jaćwingów przestały nosić cechy 
genocydu, a stały się wyrazem zaanga- 
żowania religijnego i realizacji powin- 
ności krucjatowej. 


Szczególnie interesująca w kontek- 
ście wyobrażenia lwa w koronie na 
płazie głowni miecza z Santoka jest 
okoliczność, że Daniel halicki jedne- 
go ze swoich synów nazwał Lwem (z 
którego imieniem wiąże się nazwę 
miasta Lwowa leżącego pomiędzy Ha- 
liczem a Włodzimierzem Wołyńskim), 
że herbem ziemi lwowskiej był niebie- 
ski lew na czerwonym tle (podaję za 
„Rocznikami” Jana Długosza), i że na 
drzeworycie w „Statutach” J. Łaskie- 
go z 1506 r., wśród herbów ziem Koro- 
ny i Litwy z czasów Aleksandra, złoty 
lew wyobrażony jest w koronie na nie- 
bieskim tle. Lwa w koronie przedsta- 
wia również drzeworyt w „Chronica 
Polonorum” Macieja Miechowity 
z 1519 r. wśród herbów ziemskich za 
panowania Zygmunta I. Interesujące 
jest ponadto, że Lew uchodził za herb 
całej Rusi (zobacz: Kronika Polska, 
1998, Nr 13, s. 6 oraz pieczęcie maje- 
statowe Władysława Warneńczyka 
i Kazimierza Jagiellończyka [w:] Orzeł 
Biały, 1995, s. 94), a przynajmniej za 
herb Rusi Czerwonej (zobacz: medal 
z 1527 r. na sześćdziesiąte urodziny 
Zygmunta I [:] Orzeł Biały, 1995, 
s. 292). Dopiero w powstaniu stycznio- 
wym 1863 r. przyjęto trzeci element 
herbu, który wyobrażał Ruś w postaci 
Archanioła, jako — obok Polski (Orzeł) 
i Litwy (Pogoń) — trzecią część skła- 
dową Rzeczypospolitej (zobacz: A. Zna- 
mierowski, Stworzony dla chwały, 
1995, s 83). Przed rozbiorami Archa 
nioł występował jako herb wojewódz- 
twa kijowskiego, a w połączeniu z Po- 
gonią jako herb województwa nowo- 
gródzkiego (zobacz: T. Jeziorowski, 
A. Jeziorowski, Mundury wojewódz- 
kie Rzeczypospolitej Obojga Narodów, 
1992, Fig. nr 14 i Fig. nr 35). 


Intrygująca jest sprawa trzeciego 
wyobrażenia na mieczu z Santoka, 
a mianowicie wyobrażenia krzyża na 
jego głowicy. Krzyż ten bowiem nie 
jest krzyżem łacińskim (crux immissa 
— będący symbolem Kościoła rzymsko- 
katolickiego), czego moglibyśmy się 
spodziewać na gruncie hipotezy 
P. Bohma z 1924 r. i hipotezy M. Gło- 
ska z 1973 r., lecz jest krzyżem grec- 
kim (crux quadrata). Nie jestto wpraw- 


dzie żaden dowód, lecz intuicja wzdra- 
ga się przed myślą, że krzyżowcy (w 
tym Przemysł II Ottokar) godziliby się 
na zastąpienie krzyża łacińskiego grec- 
kim, nie mówiąc już o Krzyżakach, 
którzy posługiwali się własnym krzy- 
żem (porównaj: P. Dudziński, Alfabet 
heraldyczny, 1997, ryc. 229, 242 i 262). 
Natomiast potrafię sobie wyobrazić, 
dlaczego dla króla Mendoga czy dla 
króla Daniela taki krzyż jak na głowi- 
cy miecza z Santoka byłby bardziej 
atrakcyjny aniżeli każdy inny. Opiera 
się to jednak wszystko na impondera- 
biliach, choć nie od rzeczy byłoby 
wskazać na rozsądne przypuszczenie 
o potrzebie uwzględnienia wrażliwo- 
ści od dawna chrześcijańskich części 
poddanych Mendoga, a prawie 
wszystkich poddanych Daniela, a po- 
nadto o potrzebie uwzględnienia na- 
turalnej nienawiści Jaćwingów do 
symboliki związanej z Krzyżakami 
i z krzyżowcami, jeśli się chce wśród 
nich prowadzić działalność misyjną, 
a nie ludobójczą (porównaj: Chrzest 
Litwy, red. ks. M.T. Zachajkiewicz, 
1990, s. 43-46). I na koniec kwestia 
związana z udziałem króla Przemysła 
II Ottokara w krucjacie przeciwko 
Sambii w 1255 r. i założeniem miasta 
Królewca (Kónigsberg/Monteregio). 
Są badacze, którzy powątpiewają, czy 
król czeski w ogóle doszedł ze swoimi 
krzyżowcami do Sambii. Przyczyną 
jest zbyt dokładny diariusz tej wypra- 
wy zawarty w Annales Ottakariani. 
Jeśli się bowiem zważy, że rzecz dzieje 
się zimą na przełomie 1254/1255 r., że 
król wyruszył 14 grudnia 1254 r. i po- 
trzebował dziesięciu dni, ażeby do- 
trzeć do Wrocławia, że Boże Narodze- 
nie (24/25 grudnia 1254 r.) obchodził 
we Wrocławiu, że następnie udał się 
do Elbląga, że z Elbląga udał się na 
Sambię, gdzie stoczył zwycięskie wal- 
ki i miejsce quem Montem Regalem ap- 
pellaverunt, fecerunt munitionem ad 
maiorem fidei christianae corroboratio- 
nem, a już 18 stycznia 1255 r. Przemysł 
Il Ottokar znalazł się ponownie 
w Elblągu w drodze powrotnej do 
Czech, to wątpliwości badaczy wydają 
się zasadne (porównaj M. Biskup, G. 
Labuda, Dzieje Zakonu Krzyżackiego 
w Prusach, 1988, 151-152 i przypis 78). 


Czy z uwag powyższych wynika, że 
twierdzenie P. Bohma, bądź M. Gło- 
ska jest nieprawdziwe? Nie. Rzeczy- 
wiście, niewykluczone jest, że miecz 
znaleziony w Santoku w 1910 r., a opi- 
sany przez P. Bohma, jest mieczem 
króla Przemysła II Ottokara. Lecz tak 
samo nie da się wykluczyć, że miecz 
z Santoka jest mieczem króla Daniela, 
a być może króla Mendoga. Niewy- 


kluczone jest także, że wcale nie był 
to miecz królewski ani książęcy, ani 
landgrafowski czy chociażby hrabiow- 
ski, lecz miecz szeregowego uczestni- 
ka wypraw krzyżowych i nie z drugiej 
połowy XII w. (chociaż — dlaczegóżby 
nie?), lecz z okresu o 150 lat wcześniej- 
szego lub o 150 lat późniejszego. Hi- 
storia być może i jest nauczycielką 
życia, lecz jednak nie wówczas, gdy 
przyjmując trzy nieprawdziwe prze- 
słanki przedstawia tezy, które mają 





Typologia głowni 
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Zredakcyjnej skrzynki 





(...) Będąc ostatnio na boszukiwa- 
niach znalazłem szczątki — szkielet nie- 
mieckiego żołnierza. Wykobaliśmy 
wszystkie kości, również hełm, guziki, 
monety i portfel lub książeczkę wojsko- 
wą. Nie był to grób, lecz przypadkowe 
znalezisko pomiędzy okobami. (...) Za- 
kobaliśmy, usypaliśmy kopiec, zrobili- 
śmy krzyż, minuta ciszy. Poinformowa- 
łem o znalezisku miejscowego probosz- 
cza, który powiedział, aby wziąć wodę 
święconą i poświęcić grób, co też uczy- 
niłem. Sam proboszcz nie poszedł — dla- 
czego, nie wiem (...). Pozostał mi port- 
/el lub książeczka wojskowa, którą chciał- 
bym przekazać (...) gdzieś, gdzie nie wy- 
rzucono by jej. Być może uda się ustalić 
tożsamość żołnierza. (Nieśmiertelnika 
nie było.) Proszę o udzielenie mi infor- 
macji, gdzie mogę to przekazać. (...) 
[Książeczka] jest w bardzo złym stanie. 
(...) Znaleziska dokonaliśmy w okolicy 
Ciska obok Bierawy. Jest to moje bierw- 
sze takie znalezisko i powiem szczerze, 
nie wiem, jak się zachowałem, ale (...) 
zrobiłem wszystko z sumieniem. 

Za tydzień pojechaliśmy do Rogowa 
(...). Dwa świeże krzyże — nie było usy- 
banych kopców, mało tego; na bo- 
wierzchni leżały szczątki kości, m.in. 
czaszki. Musieliśmy to pozbierać, zako- 
bać, usybać kopce, minuta ciszy. Nie 
wiem, kto to był, co za boszukiwacz(e). 
Zrobić krzyże — O.K., ale nie pozbierać 
i nie zakopać kości... Bez komentarza. 
Ponadto znajomy znalazł nieśmiertel- 
nik, ale (...) w tak złym stanie, że naj- 
brawdobodobniej nic się z niego nie 
odczyta. Były to znaleziska brzypadko- 
we, nie było tam grobów. We wtorek by- 
liśmy na wizji lokalnej, a w niedzielę — 
już (...) brzekobane dokładnie. (...) Czy 
są to poszukiwacze, czy hieny?! Bez dal- 
szego komentarza. (...) 

Piotr Michalak, 
Rybnik 





O znalezionych szczątkach żołnie- 
rzy niemieckich prosimy informować 
Fundację „Pamięć” — 00-814 Warsza- 
wa, ul. Miedziana 3a/2, tel. (022) 654 
21 61, fax (022) 652 12 60. Tam też 
można wysłać książeczkę wojskową. 

Otrzymujemy dość często sygnały od 
Czytelników w podobnych sprawach. 
Gdy rzecz dotyczy — tak jak w tym przy- 
padku — żołnierzy niemieckich, wiado- 
mo, do kogo się zwrócić. Gorzej (a to 
paradoks!), gdy trafi się na szczątki żoł 
nierzy polskich lub radzieckich. Prawo 
nie nakłada na żadną instytucję obowiąz 
ku pochówku, co powoduje ogólne „umy- 


wanie rąk”. Zwróciliśmy się w tej spra- 
wie do odpowiednich ministerstwimamy 
nadzieję, że uzyskamy wyjaśnienia. Oczy- 
wiście, przedstawimy je na łamach „Od- 
krywcy”. 

Brak uregulowań prawnych w po- 
ruszonej kwestii w żadnym wypadku 
nie usprawiedliwia, rzecz jasna, zacho- 
wania pseudoposzukiwaczy, o których 
Pan pisze. Jest ono karygodne i bar- 
dzo negatywnie wpływa na opinię 
o całym środowisku. Wiadomo — kro- 
pla dziegciu... 


*** 


Wracamy jeszcze na chwilę do zna- 
leziska opisanego w „skrzynce” stycz- 
niowej i marcowej. Otrzymaliśmy list 
od znalazcy Nebelwerfera. 

(...) bo pierwsze, dziękuję za wszyst- 
kie wyjaśnienia (...), a po drugie, chyba 
zaszło nieporozumienie — wszystkie te 
aluzje tybu „nie najlepszy pomysł z ko- 
lekcjonowaniem” itd. — przecież ja wy- 
raźnie powiedziałem w liście, że znale- 
zisko opisałem, sfotografowałem i ZO- 
STAWIŁEM na miejscu znalezienia. 
Nie jestem osobą psychicznie chorą czy 
pierwszym lepszym piromaniakiem, któ- 
ry ściąga do domu niewypały i niewybu- 
chy. JA NIE KOLEKCJONUJĘ TAKICH 
ZNALEZISK! Znalazłem dość groźniej- 
szych obiektów, by nie być na tyle głu- 
bim. To w kwestii uściślenia — nie lubię 
być traktowany jako nastoletni piroma- 
niak. Natomiast przestrogi dla innych 
są jak najbardziej na miejscu. (...) 

(Nazwisko i adres do wiadomo- 
ści redakcji) 


**k* 


(...) W ostatnim numerze „Odkryw- 
cy” przeczytałem o możliwości zakubie- 
nia profesjonalnego wykrywacza meta- 
li. Jestem bardzo poważnie zaintereso- 
wany zakupieniem takiego urządzenia. 
Czy u Państwa mogę uzyskać więcej in- 
formacji na ten temat? Dokładnie jaki 
sprzęt warto kubić i gdzie? (...) 

Radek 


Przede wszystkim powinien Pan się 
zastanowić, czego zamierza Pan szu- 
kać przy pomocy wykrywacza, bo od 
tego m.in. zależy wybór sprzętu. Naj- 
lepiej zwrócić się do producentów 
i sprzedawców, wypytać o wszystkie 
szczegóły i dopiero podjąć decyzję. 
Oferta wykrywaczy metali jest bardzo 
urozmaicona i z pewnością znajdzie 
Pan coś dla siebie. 


*kk 


Uprzejmie proszę o poinformowanie 
mnie, jakie można nabyć czasopisma 
o tematyce budowli fortecznych czy 
twierdz. © Waszej Redakcji dowiedzia- 
łem się od Towarzystwa Miłośników For- 
tyfikacji z Warszawy. Napisano mi, że 
miesięczniki pt. „Odkrywca” są bardzo 
ciekawie redagowane i że można dostać 
pod wskazanym adresem. (...) 

Jan Smrokowski, Wieliczka 


Miło nam z powodu sympatycznej 
rekomendacji TMFE. Chyba jednak 
wkradło się pewne nieporozumienie. 
Nie prowadzimy sprzedaży czasopism 
fortyfikacyjnych. (Zresztą, o ile nam 
wiadomo — nie ma teraz takich na pol- 
skim rynku, oprócz nieregularnie uka- 
zującej się „Fortecy”.) Mamy nato- 
miast w „Odkrywcy” stały dział poświę- 
cony fortyfikacjom. Zapraszamy więc 
do prenumeraty naszego miesięcznika. 


**x* 


Zwracamy się z prośbą. Czy za pośred- 
nictwem Waszym byłoby możliwe wydru- 
kowanie mab naszych okolic, a dokład- 
nie 3 pozycji wymienionych w książce 
Kazimierza Sobczaka pt. „Wyzwolenie 
północnych i zachodnich ziem polskich 
w 1945 r" (Wydawnictwo Poznańskie 
1971)? (...) OLSZTYNIECKA, DZIEŻ- 
GOŃSKA i NADGRANICZNA. (...) 

Poszukiwacze z Iławy 


Nie przewidujemy na razie druku 
wkładki z mapą. Proponujemy zwró- 
cić się do Zbyszka Rekucia, naszego 
stałego współpracownika — może bę- 
dzie mógł pomóc. Adres: Zbigniew 
Rekuć, ul. Andersena 2/178, 01-911 
Warszawa, (Pisząc do Zbyszka, należy 
dołączyć kopertę i znaczek.) Drodzy 
„Poszukiwacze z Iławy”, nie napisali- 
ście, jak się z Wami kontaktować. 





**x* 


„Stały Czytelniku” z Częstochowy, 
pyta Pan nas o możliwości nauki w szko- 
łach wojskowych i o szczegóły z tym 
związane. Nie dysponujemy takimi in- 
formacjami. Może uzyska je Pan w re- 
dakcji „Żołnierza Polskiego”. 


+** 


Jak zwykle — pozdrawiamy i jak zwy- 
kle — zapraszamy do naszej „skrzynki”. 
(mar) 





GVEBEĆ EZ4/GA/. A. Zicucy 





PRZEMYSKI „REZERWAT KULTURY ROMAŃSKIEJ” 

W 1997 r. ks. Stanisław Cebula i dr Marek Gosztyła postanowili 
utworzyć w Przemyślu „Rezerwat kultury romańskiej”. Podczas 
kilkuletnich badań prowadzonych w podziemiach przemyskiej 
archikatedry odsłonięto tam romańską rotundę pw. św. Mikołaja 
pochodzącą z XI wieku, a dalsze prace pozwoliły na odkrycie 
fragmentów murów świątyni powstałej w czasach Mieszka I. 

Na zlecenie proboszcza opracowana została dokumentacja 
architektoniczno-konserwatorska. Zakłada ona poddanie zabie- 
gom konserwatorskim zachowanych reliktów rotundy i wyty- 
czenie ścieżek turystycznych, które przebiegać będą zarówno 
w podziemiach bazyliki, jak i na zewnątrz. W podziemiach znaj- 
dować się będą plansze graficzne obrazujące wygląd dawnych 
romańskich świątyń. Wokół kościoła powstać ma miasteczko 
kościelne, w którym centralnym miejscem będzie bazylika. 
Odtworzenie architektury i układu urbanistycznego dokonane 
zostanie w oparciu o materiały historyczne. 

Realizacja tak ambitnego zamierzenia uzależniona jest w du- 
żej mierze od stanu kasy i decyzji wojewódzkiego konserwato- 
ra zabytków. 

(Jan Miszczak, Unikat, „Nowiny” — 29.03.2000 r.) 


SENSACJA ARCHEOLOGII MILITARNEJ 

W Poznaniu przy ulicy Towarowej trwają prace przy odkopywa- 
niu blockhauzu. Jest to jedyny tak dobrze zachowany obiekt 
wewnętrznego pierścienia fortecznego Poznania — twierdzą 
członkowie Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. Kiedy 16 mar- 
ca 1838 r. cesarz Fryderyk Wilhelm podjął decyzję o rozbudo- 
wie poznańskich fortyfikacji, postanowił także wybudować ba- 
stion IV Colomb, zaprojektowany jako obiekt mający prowadzić 
obronę okrężną, otoczony fosą 
i z podziemnymi chodnikami. 
Jednakże już w 48 lat po zakoń- 
czeniu budowy Prusacy rozebrali 
fortyfikacje wewnętrzne, block- 
hauz pozbawiony został stalo- 
wych drzwi i zasuw okiennych. 
Na razie odkopano niewielką 
część bastionu, oglądać już jednak można okienka strzelnic 
i izbę bojową. Ta część, która wyłoniła się spod ziemi, była 
kiedyś piętrem z balkonem i kładką. 

Na odkrycie czeka parter. Członkowie TPF chcą odrestauro- 
wać obiekt i otworzyć w nim swoją siedzibę. Myślą również 
0 odtworzeniu otoczenia bastionu, np. fragmentów kontraskar- 
py ziemnej i trawiastej czapy pokrywającej jego dach. 

(GPK, Bastion wychodzi spod ziemi, „Gazeta Poznańska” — 
16.03.2000 r.) 


PIRACKI SKARB 


Na wyspie Grenadzie w Małych Antylach odnaleziono ruiny 
pirackiej fortecy z XVII wieku. Grenada i okoliczne wyspy były 
terenem rywalizacji Hiszpanii, Anglii, Francji i Holandii. W la- 
tach 1650-1783 podlegała francuskiemu gubernatorowi z Mar- 
tyniki. W ten sposób piraci z Grenady mogli łupić hiszpańskie 
okręty za cichym przyzwoleniem francuskich władz. 
Przeprowadzone na dużą skalę badania archeologiczne przy- 
niosły sensacyjne odkrycia. Zachowały się fragmenty ziemnych 
szańców umocnionych drewnianą palisadą oraz kamienie plat- 
formy, na której stały nigdyś armaty. Natrafiono na zawalone 
piwnice, a pod rumowiskiem znaleziono ludzkie szczątki ze 
Śladami postrzałów. W zachowanych fragmentach belek tkwiły 
kule od muszkietów. W jednej z ic odkryto skrytkę ze 
złotymi naczyniami liturgicznymi i gliniany garnek pełen hisz- 
pańskich monet. Intrygujące znalezisko to trzy skrzynie, które 
zawierały... kamieni ie wiadomo, w jakich okolicznościach 
upadła piracka twierdza. Brak wzmianek o jakiejkolwiek akcji 
wojskowej. Interesująca jest hipoteza, że konkurencyjna szajka 
napadła na twierdzę lub że do starcia doszło przy próbie oszu- 
stwa podczas łupów (stąd w skrzyniach — kamienie). A może by 
tak poszukać piratów na Bałtyku? 
(ema, Skarb w riunach pirackiej twierdzy, „Detektyw. Tygodnik Kry- 
minalny” — 13.03.2000 r.) 











ZGINĄŁ OD EKSPLOZJI 

„Mam tylko nadzieję — mówi matka zmarłego chłopca — że śmierć 
naszego syna będzie przestrogą dla innych”. 13 marca w szpita- 
lu w Oławie zmarł 16-letni mieszkaniec Kopaliny. Prawdopo- 
dobnie próbował przepiłować znaleziony w pobliskim lesie po- 
cisk przeciwlotniczy. Ojciec chłopca przyznał, że syn często 
chodził do lasu, gdzie znajdują się poniemieckie bunkry i przy- 
nosił stamtąd łuski. Tej ostatniej rodzicom nie pokazał. Dyżur- 
ny saper powiedział: „Rzadko przyjmujemy sygnały z tamtego 


O tym się pisze 


rejonu o niewybuchach bądź niewypałach. Ostatnio — jesienią 
w sąsiedniej miejsowości Nowy Dwór (gmina Jelcz-Laskowice) 
znaleziono 8 pocisków w basenie przeciwpożarowym. Wokół 
rośnie las i może się zdarzyć, że tam właśnie rolnicy wrzucają 
niewybuchy, jeśli znajdą je na połu podczas prac.” 

Wraz z wiosną odkrywcy ruszają w świat i „grzeją” już wy- 
krywacze. Apelujemy o ostrożność. 
(Joanna Skrzypczak, Zginął od eksplozji, „Gazeta Wrocławska” — 
14.03.2000 r.) 


RZESZOWSKIE PODZIEMIA 


Od kilku lat w Rzeszowie realizowany jest program rewaloryza- 
cji Starego Rynku. Pozwoli on udostępnić turystom pierwszą 
w Rzeszowie podziemną trasę turystyczną. Większość zacho- 
wanych pod płytą Rynku lochów pochodzi z XVII i XVIII wieku. 
Ich powstanie wiąże się z uzyskaniem przez rzeszowskich kup- 
ców w 1633 r. prawa składu win i ryb. Początkowo wykorzysty- 
wano w tym celu chłodne piwnice pod kamienicami przy Ryn- 
ku, potem jednak rozpoczęto drążenie głębokich tuneli wiodą- 
cych pod jego płytę. W ten sposób powstał cały labirynt przejść, 
komór i skrytek, które służyły kupcom także do ukrywania 
towarów przed poborcami podatkowymi. W czasie wojen lochy 
pełniły funkcję schronów. 

Utworzenie z podziemnej plątaniny korytarzy pieszego cią- 
gu z możliwością wytyczenia trasy turystycznej wymaga nie 
tylko zabezpieczenia istniejących już przejść, ale także odtwo- 
rzenia i drążenia nowych odcinków. Z planowanego 200-metro- 
wego ciągu pieszego obecnie zabezpieczono ponad 150 me- 
trów korytarzy. Wejście do trasy turystycznej planowane jest 
w południowej pierzei Rynku, od ulicy Króla Kazimi 
w kamienicy Rynek 12 
sa poprowadzi przej: 
piwnic sąsiedniej kamienicy — 
Rynek 11, a następnie zejdzie 
na głębokość 9 metrów i pod pły- 
tą Rynku skręci ku pierzei 
wschodniej. Dalej przebiegać 
będzie przez piwnice kamienic 
Rynek 13 i 14, aż w końcu dotrze do Domu Polonii. Obecnie 
prowadzone prace górnicze zmierzają do wydrążenia 16-metro- 
wego korytarza łączącego lochy kamienicy nr 14 z podziem- 
nym korytarzem przed Domem Polonii. W ten sposób ws. 
kie odcinki podziemnej trasy utworzą nieprzerwany ciąj 
min otwarcia (rasy turystycznej nie jest znany, bowiem z jej 
uruchomieniem wiąże się konieczność remontu kamienicy 
Rynek 12 oraz zainstalowania oświetlenia. Tymczasem możli- 
wości finansowe miasta są ograniczone. Same roboty wykoń- 
czeniowe trasy turystycznej, zaplanowane na rok 2003, pochło- 
ną 250 tysięcy złotych. 

Miejmy nadzieję, że w tym przypadku cel uświęci środki, 
rzecz jasna — finansowe. 

(Grzegoz Rzeszowski, Spacer pod Rynkiem, „Głos Rzeszowa” — 
marzec 2000 r.) 















SZEŚĆ MIESIĘCY W SAMOLOCIE 


Stowarzyszenie Lotniczę w Konstantynowie Łódzkim organizu- 
je lot dookoła świata. Śmiałkami są konstantynowianin Kazi- 
mierz Olszewski oraz aleksandrowianin Grzegorz Frącala. 
W maju tego roku wystartują dwuosobowym samolotem „For 
You”, wyposażonym w 80-konny silnik Rotax 912. Samolot wraz 
z pasażerami i bagażem ważyć będzie zaledwie 540 kg. Trasa 
podzielona została na 25 odcinków, jednak sam lot potrwa 
6 miesięcy. Obaj jego uczestnicy zakochani są w lotnictwie, 
mają stosowne uprawnienia i wiedzę o tzw. ultralekkich samolo- 
tach. Kazimierz Olszewski jest jednym z niewielu w Polsce 
prywatnych producentów samolotów. Najnowszy jego produkt 
to właśnie „For You”. 

Dzielni lotnicy wyruszają z Polski na wschód. Po drodze 
chcą zdążyć na międzynarodowy zlot samolotów amatorskich, 
który odbędzie się na przełomie lipca i sierpnia w Oshkosh 
w stanie Wisconsin w USA. Wcześniej odwiedzą także Turcję, 
Iran, Pakistan, Bangladesz, Indie, Tajlandię, Indonezję, Austra- 
lię, Japonię, Kamczatkę i Alaskę. Problemem może być dla nich 
pokonanie najdłuższego odcinka nad wodą — 1960 km z Nowej 
Funlandii na Azory. Lot na tym odcinku trwa od 10 do 12 godzin 
i może zabraknąć paliwa, zważywszy, że bak samolotu mieści 
zaledwie 80 litrów benzyny. Piloci są jednak dobrej myśli 
i twierdzą, że przygotowani są na wszelkie niespodzianki ka- 
pryśnego losu. Redakcja „Odkrywcy” trzyma kciuki za Asów 
Przestworzy. 

(Dariusz Pawłowski, Dookoła świata w 25 etapach, „Wiadomości 
Dnia” — 17.03.2000 r.) 





Opracowała Jola Dudziak 
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Współpracujemy z ogólnopolskim tygodnikiem ogłoszeniowym 
„Anonse”. Dzięki temu w każdym numerze zamieszczamy 
ogłoszenia kolekcjonerskie z Polski. 


KUPIĘ 


SZABLA  starodawna, strzelba myśliw- 
ska (mogą być kopie), WEJHEROWO, 
6721734 
AFISZE, plakaty, książki, grafiki i rysun- 
ki, opakowania i pudełka, szyldy blasza- 
ne, drewniane i tekturowe, porcelana 
w zestawach i pojedynczo, piec kaflowy, 
5414008 
RADIO przedwojenne, 1924-39 r., lam- 
py radiowe, literatura o radiu, gazety, cza- 
sopisma, reklamę, cenniki, dokumenty, 
5571045 
ZEGARY stare, gramofony, patefony, sta- 
re meble, obrazy, ramy do obrazów, sza- 
bla, bagnet, inne starocie, po okazyjnej 
cenie, 6721734 
KUPIĘ instrumenty smyczkowe sprzed 
1945 r. (altówka, skrzypce, wiolonczela, 
kontrabas), 032/256 48 62 
REPLIKI starodawnego uzbrojenia, sza- 
ble, pistolety, topory, halabardy, sztylety, 
zbroje, tarcze, dzidy, 0601 167650 
AFISZE plakaty, książki grafiki i rysun- 
ki, opakowania i pudełka, szyldy blasza- 
ne, drewniane, tekturowe, porcelanę 
w zestawach i pojedynczo, piec kaflowy 
lub kominek, 3414008 
GRAFIKI — miedzioryty, drzeworyty, li- 
EE kupi kolekcjoner, 0501 503229 
IL_ przedwojenny, stary sprzęt 
biurowy, BYDGOSZCZ, 052/3730591 
NARTY przedwojenne, BYDGOSZCZ, 
052/3730591 
MONETY i żetony zastępcze różnego 
rodzaju, także nietypowe, o nieznanym 
pochodzeniu i przeznaczeniu, wymienię, 
kupię, (056)4657818 
MANEKINY oraz przedwojenne mundu- 
ry, kapelusze, suknie itp., także zniszczo- 
ne i niekompletne, GDYNIA, 6648559 


SPRZEDAM 


FORTEPIAN, 15 tys. zł., TORUŃ, 056/ 
6226280 
MEBLE z lat 20., eleganckie stan bdb: 
pomocnik 1500 zł, bufet 2300 zł, TO- 
RA 056/6615361 
IŁ z blatem, okleina dębowa, nogi 
gięte z masywu dębowego, okrągły roz- 
kładany, lata 40., 400 zł., TORUŃ, 056/ 
6489711 
MAGIEL ręczny, przedwojenny, 350 zł, 
BYDGOSZCZ, 052/3402312 
ŻKA. metalowe 2 szt., z materacami — 
stare, 200 zł, TORUŃ, 056/6453767 
PIANINO M. STOLLEWERK z metalo- 
wą płytą antyk, rzeźbione, 3 tys. zł, 056/ 
4624468 
MAGIEL ręczny, przedwojenny, 200 zł, 
056/6425080 
PUCHAREK stary z mosiądzu, 150 zł, 
WĄBRZEŹNO, 056/6870905 
PORCELNA użytkowa Ćmielów lata 20.: 
duża waza, 2 półmiski, salaterka, duży ta- 
lerz, sosjerka, solniczka, 850 zł, GRU- 
DZIĄDZ, 056/4626568 
drewniana z lustrem, duża, 600 
zł, stoliki do foteli, kwadratowe, nogi gię- 
te, 350-400 zł, lampy naftowe, wiszące, 
stojące, od 500 zł, GDAŃSK, 5536267 
MASZYNA _do pisania, przedwojenna, 
stan db, sprawna, 350 zł, TORUŃ, 056/ 
6598796 
ZEGAR ścienny GUSTAW BECKER 
z końca XIX wieku, obudowa lata dwudzie- 
ste, sprawny, 550 zł. TORUŃ, 056/6635844 


KPL komoda duża, stół rozciągany, 4 
krzesła, powojenne, 2,7 tys. zł, GRU- 
DZIĄDZ, 056/4624534 
TOALETKA, 200 zł. GRUDZIĄDZ, 056/ 
4624534 
BRYCZKA WOLAND stan db, okres 
międzywojenny, 3 tys. zł, 0604/961915 
MASZYNA do szycia SINGER, 120 zł, 
TORUN, 056/6617825 
STARY zegar rzeźbiony, 1 tys. zł, 0604/ 
739052 
DZWON mosiężny, ścienny, bogato zdo- 
biony, 905 zł, GDAŃSK, 5567034 
MAGIEL ręczny, zabytkowy, pełno- 
sprawny o atrakcyjnym wyglądzie firmy 
Oryginal Miele z rozkładanym dębowym 
blatem sprzedam lub zamienię na sprzęt 
do siłowni, 660 zł, 682 57 50 
RADIO PIONIER oraz inne niespraw- 
ne, 100 zł, WŁOCŁAWEK, 054/2364666 
ENCYKLOPEDIA staropolska, 2-tomo- 
wa, z 1939 r., 50 zł, 052/3210944 
TABERNACULUM rzeźbione z anioła- 
mi, 450 zł. TORUŃ, 056/6590424 $ 
ZEGAR _ wiszący, antyk, 400 zł, TORUŃ, 
056/6226211 
APARAT" fotograficzny START z lat 50, 
250 zł, TORUN, 056/6616113 
HEŁM niemiecki z II wojny światowej, 
150 zł, 052/3845367 
ZEGARY stare, mechanizmy, skrzynki, 
400-1000 zł, GDAŃSK, 5562238 
MASZYNA do szycia międzywojenna 
NEUMAN wieloczynnościowa (sprawna), 
podst. metalowa, 100 zł, GRUDZIĄDZ, 
056/4611032 
WITRYNKA, 1800 zł, stojaki do ekspo- 
zycji porcelany, 6 zł, stare butelki, 5 zł / 
szt., 3461157 
OMEGA Constelation, złota, damska, na 
pasku 2 500 zł, GDYNIA, 6219503 
WÓZ na drewnianych kołach, tzw. pióro- 
wy, odrestaurowany, na oryginalnych czę- 
ściach 1 500 zł GDAŃSK, 3480422 
ŻYRANDOL mosiężny, 5-ramienny, 
oryginalne, kremowe klosze, przedwo- 
jenny, dł. 90 cm 800 zł, GDAŃSK, 
5572148 
MASZYNA do szycia Anker kompletna, 
sprawna z 1926 r., 300 zł, 6791041 
ZEGAR wiszący, Gustaw Becker, działa- 
jący, stan bdb, prod. 1920-30, ciemny dąb, 
cyferblat srebrny, 900 zł, GDAŃSK, 
5567840 
BURSZTYN, surowiec, od 50 USD do 
130 USD/kg, GDAŃSK, 3455560 
PIANINO przedwojenne, czarne, 900 zł 
GDYNIA, 6261159 
KSYLOFON drewniany, okres między- 
wojenny, Seele Lipsk, składany, 36 pły- 
tek, 750 zł, GDAŃSK, 5570408 
naturalnych rozmiarów, z drew- 

na 1500 zł, 6816804 
FOTEL skórzany, duży, stary 1 400 zł 
GDAŃSK, 5567034 
DIADEM maski pośmiertnej (metalopla- 
styka)+ 4 wazony (ceramika), wyroby 
peruwiańskie, wiek ok. 1000 lat 1500 zł, 
GDYNIA, 6207864 
WIESZAK kuchenny, sosnowy, z 3 szu- 
fiadkami, po renowacji, 170 zł, GDYNIA, 
0604 313722 

Ł dębowy przedwojenny, rozkłada- 
ny na 10 osób do renowacji 300 zł, 0604 
651316 
POZYTYWKA sprawna, 8 melodii, szwaj- 
carska, 1876 r., 7000 zł, STAROGARD 
GDAŃSKI, 5622640 
RADIO Siemens z 1935 r., sprawne, 250 
zł, GDAŃSK, 3027991 
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CIĄGNIK zabytkowy Lanz Bulldog 25 
PS, 1935 r. lub zamienię na samochód 
osobowy Mercedes Benz 123, 6000 zł 
GDAŃSK, 3429464 
Ł owalny, rozsuwany, dębowy, nogi 
rzeźbione (u dołu pązury lwa), z krzyża- 
kiem 1900 zł, GDAŃSK , 3411488 
/ŻKO metalowe, składane, przedwo- 
jenne, firmy Konrad i Jarnuszkiewicz 
Warszawa, 190 x 80 x 45 cm, stan bdb, 
8 tys. zł, GDAŃSK, 5563354 
SYPIALNIA dębowa, 34 r., Hannower, 
gustowna i elegancka, stan bdb, 5000 zł, 
6618241 
SZAFA przedwojenna 3-drzwiowa, dębo- 
wa, z miejscem na'duże lustro, 400 zł, 
KOSAKOWO, 5881996 
HARMONIA zabytkowa, 600 zł, 6760508 
BIURKO 100-letnie, stan bdb, 2500 zł, 
6737049 
BIBLIOTEKA z przeszklonymi drzwia- 
mi, XX w. 1500 zł, 5517333 
KRZESŁO w typie Thonet, sygnowane, 
250 zł; krzesło dębowe, oparcie rzeźbio- 
ne, ażurowe w typie angielskim, po reno- 
wacji, 450 zł, GDAŃSK, 5579941 
MASZYNA do szycia Kajzer, 400 zł, 
BIRNIŻ 
BIELIŹNIARKA eklektyczna, jasny 
orzęch, stan bdb — 750 zł, 0606 242358 
STÓŁ rzeźbiony z kompletem krzeseł, 
4,2 tys. zł. GDAŃSK, 5567034 
BUFET, 750 zł; szafa 3-drzwiowa, 650 
zł; szafka — biblioteczka, 250 zł; rzeźba 
kobiety, gipsowa, ogrodowa, wys. 2 m, 
250 zł, 6828568 ; 
PIANINO z pocz. XIX w, LIPCZYŃSKI, 
płyta metalowa, malowana, stan bdb, ko- 
lor ciemny orzech, 3500 zł, ELBLĄG 
(055) 2339626 
RADIA przedwojenne w drewnianej 
skrzynce w bdb stanie, sprawne, kpl., gra: 
jące, Telefunken, 550 zł, Imperial, 400 
zł, GDAŃSK, 3426395 
EKSPRES kawiarniany na gaz, włoski 
FAEMA, lata 50. 150 zł, 052/3425401 
KARTA pamiątkowa z I wojny światowej, 
stan bdb, 400 zł, ELBLĄG, (055) 2356603 
MAGIEL ręczny, zabytkowy, pełno- 
sprawny, na żeliwnych nogach, o rozkła- 
danym drewnianym blacie, firmy Orygi- 
nał Miele, 450 zł, SOPOT, 5516145 
KUFEL stary, pokrywa cynowa, Metlach, 
420 zł; słoje XIX w., 80-100 zł; kociołek 
mosiężny, datowany, 1851, 200 zł; miar- 
ka gorzelniana, 1 1, polska, 160 zł; waga 
stara, żeliwna, ładna, 200 zł. GDAŃSK 
5579941 
KOCIOŁEK mosiężny, datowany 1851, 
200 zł, szkło, słoje XIX w,. 80-100 zł, waga 
stara po konserwacji, 200 zł, kufel Me- 
tlach, z pokrywą cynową, 420 zł, miarka 
gorzelniana 1 1, polska 160 zł, 5579941 
ŻE (O z góry otwierane, boczne ażu- 
ry 70 zł, 3414706 
gipiurowe, serwety, porcelana 
i inne drobiazgi. Hala Targowa Żaspa (daw- 
ny Kom and Komf), box. 38, czynne 14-18 
DRZWICZKI żeliwne, mosiądzowane, 
do pieca kaflowego, oryginalne, 150 zł 
GDYNIA, 6248102 
FOTEL bujany, duży, 120 zł, 0606 242358 
PIEC kaflowy, zabytkowy, rzeźbiony 
2000 zł, GDAŃSK, 0501 049083 
AKORDEON 80 bas, stary, przedwo- 
jenny, bogato zdobiony — masa perłowa, 
sprawny technicznie, 600 zł. GDAŃSK 
OLIWA, 5537216 
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| OGŁOSZENIA BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie ogło- 
szenia zawierające do trzydziestu 
słów (nie licząc adresu). Prosi- 
my o czytelne pismo! Za treść 
ogłoszeń nie odpowiadamy. Nie 
pośredniczymy w wymianie ko- 
respondencji. Nie zamieszczamy 


Tel. (084) 687 21 41 (wieczorem). 

* POSZUKUJĘ „Studia i materiały 
do historii wojskowości w Polsce”, 
1960 r, t. VI, cz. 1. Chciałbym także 
nabyć książkę „Dawne Wojsko Polskie 
w rysunkach Janusza Wielhorskiego”. 
Przemysław Bednarczyk, ul. Kościusz- 
ki 5 m. 1, 26-600 Radom, tel. (084) 340 


tutaj ogłoszeń związanych zdzia: 2160 (po 18.00). | 
łalnością gospodarczą ogłosze- * JAK można kupić wykrywacz me- 
niodawcy. tali HS-3 H. Smętkowskiego (gdzie)? 


Kupię taki nowy lub używany. Za roz- 
sądną cenę. Marcin Chyła, os. M. Ko- 
pernika 1/47, 86-200 Chełmno. 


* WOJSKO Polskie — 1939. Ele- 
menty wyposażenia kuchni polowej 
oraz części do czołgu 7 TP sprzedam. 








s 
Zlot Historycznych 


Pojazdów Wojskowych 


Ubiegłoroczny, pierwszy zlot zabytkowych pojazdów militarnych w Darłowie 
cieszył się bardzo dużym zainteresowaniem. Sukces poprzedniej edycji sprawił, 
że i w tym roku możemy wziąć udział w takim niecodziennym spotkaniu. Drugi 
Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Wojskowych odbędzie się 
w dniach 22-26 czerwca, również w Darłowie. Rozgości się na ponad 
8 hektarach pięknych nadmorskich terenów. Organizatorzy — Maciej Kęszycki 
i Marian Laskowski — poinformowali, że swój przyjazd zapowiedzieli już miłośnicy 
militarnych staroci z Niemiec, Finlandii, Anglii i USA: 

Nasz zlot to jedyna okazja do obejrzenia w akcji czołgów LEOPARD A+, T-34, T- 
72, PT-76, transporterów OT-810, BTR, samochodów ciężarowych i terenowych 
marki HALF TRUK, WILLYS, TATRA 813, VW JL, KRAZ 255, amfibii REO, 
motorów HARLEY, NSU, BMW SAHARA, gościnnie przyleci BELL 206B, który 
uzyskał pozwolenie na wylądowanie na dartowskim lotnisku wojskowym. 

Organizatorzy szacują, że impreza zgromadzi około 100 ciężkich pojazdów 
wojskowych oraz około 300 jeepów i motocykli, a przewinie się przez nią 20 do 25 
tysięcy osób. Oficjalne otwarcie połączone z zaślubinami z morzem — 22 czerwca 
o godzinie 10.00. W programie m.in. rajd terenowy po okolicy, parada uczestni- 
ków i prezentacja sprzętu na darłowskim rynku, ognisko, pokaz sztucznych ogni. 

Uczestnikom zlotu zapewniono miejsca noclegowe i na zaparkowanie sprzętu. 
(Opłata wjazdowa wynosi 20 zł od osoby plus 20 zł za motocykl, 30 zł za jeepa, 50 
zł za ciężki sprzęt.) Będzie można wykupić posiłki abonamentowe w kuchni 
polowej (śniadanie — 7 zł, dwudaniowy obiad — 12 zł) lub korzystać z licznych 
punktów gastronomicznych działających na terenie zlotu. 


Szczegółowych informacji udzielają organizatorzy telefonicznie. 
Kontakt: 

Biuro Organizacyjne Zlotu 

76-150 Darłowo 

ul. Kaszubska 18 

tel./fax (094) 314 20 76 
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Komu spieszno do Królewca... 


Ubiegłoroczna wycieczka „Od- 
krywcy” do Kaliningradu, czyli histo- 
rycznego Królewca, wzbudziła Pań- 
stwa zainteresowanie i otrzymujemy 
sporo pytań o możliwość powtórzenia 
tej eskapady. 

W tym roku „Odkrywca” nie poje- 
dzie do „bursztynowego miasta”, ale 


można się tam wybrać z Biurem Tu- 
rystycznym PORTUR. 

Szczegółowe informacje uzyskacie 
Państwo w siedzibie biura: 

82-300 Elbląg 

ul. 1 Maja 30 

tel. (055) 232 84 71 

tel./fax (055) 232 73 73. 








GDZIE MOŻNA 
KUPIĆ 
„ODKRYWCĘ” 


'W sklepach sieci EMPiK, „INMEDIO” i „KOLPORTER” 
w całej Polsce oraz: 








Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW 
ul. Czerkaska 2 
Częstochowa — Antykwarnia-Księgarnia 
„Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk = Sklep „Militaria” 
ul. Czerwony Dwór 
(targowisko) 
Gdynia = „Denar”, ul. Lipowa 6A/17 
Sklep „Desant” 
ul. Portowa 4 
Konin - Księgarnia „MAWT” 
ul. 3 Maja 2 
Komorów - PPHU „Armand”, ul. Ryszarda 44 
Kraków = „Arsenał”, ul. Floriańska 20 
Biuro Usług Turystycznych „Gacek” 
ul. Wł. Bandurskiego 16/11 
Krosno - „Army Shop” 
ul. Piłsudskiego 18 
Łódź — Antykwariat Naukowy 
ul. Piotrkowska 85 
Księgarnia „Gedania” 
ul. Pojezierska 2/6 
Księgarnia Wojskowa 
ul. Tuwima 34 
Łódzka Księgarnia Niezależna 
ul. Piotrkowska 102 
Osowiec = Twierdza 
(kontakt: Mirosław Worona). 
Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna 
w. Górach Sowich 
Poznań = Księgarnia „Dobra Książka” 
Plac Wielkopolski 
Księgarnia „Militarium” 
ul. Libelta 3 
Przemyśl - Ośrodek Inf. Turyst. 
ul. Władycze 3 
Słupsk - Muzeum Pomorza Środkowego 
ul. Dominikańska 5-9 
Szklarska 
Poręba - Muzeum Ziemi 
Szosa, Jeleniogórska 9 
Warszawa E „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 
Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego 
ul. 3 Maja 19 
Zamość - Salon Antyków „Kolekcjoner” s.e. 
ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok  - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 
NUMERY ARCHIWALNE 


Nakład wszystkich numerów z 1998 roku został wy- 
czerpany. Nie wykonujemy kserokopii. 
Do nabycia są jeszcze niektóre numery ubiegłoroczne. 
Jeden egzemplarz kosztuje 5 złotych. Przed wysłaniem 
na egzemplarze archiwalne prosimy ko- 
niecznie o kontakt telefoniczny z redakcją — Ewa Wró- 
bel, tel. (063) 242 82 60 od poniedziałku do piątku w godz. 
8.00-15.00. 
Prosimy przesłać należność za zamówione egzemplarze 
przekazem pocztowym (wyraźnie zaznaczyć na odwro- 
cie, o które numery chodzi) pod adresem redakcji: 62-500 
Konin, ul. 3 Maja 32 lub dokonać wpłaty na konto: 
PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1 
Można też zamówić archiwalne numery „Odkrywcy” za za 
liczeniem pocztowym, ale jest to najmniej korzystne dla 
Państwa, gdyż koszt takiej przesyłki (znaczny) musimy do- 
liczyć do ceny zamówionych egzemplarzy. 


UWAGA! Od numeru 3(20)/00 jeden egzemplarz „Odkrywcy” 
kosztuje 7 złotych. Podwyżka nie dotyczy osób, które wyku- 
piły już prenumeratę całoroczną. Można jeszcze zamówić 
numery do końca roku 2000, ale wyłącznie po nowej cenie. 
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Podróż w przeszłość 





Na tę niezwykłą wędrówkę zaprasza Wydawnictwo MUZA SA. 
Wspaniale wydany, bogato ilustrowany album (format B4, 352 
str.) „Zaginione cywilizacje” prowadzi czytelnika przez fascynują 
cy świat dawnych kultur Europy, Afryki, Azji, Ameryki i Oceanii. 


Z „Wprowadzenia”: 

(...) Kiedy rozmyślamy o licznych 
pokoleniach przed nami, uświadamia- 
my sobie, iż dzieje ludzkiej cywilizacji 
nie stanowią oderwanej, hermetycz- 
nej dziedziny, ale raczej continuum — 
dotyczą nie tylko przeszłości i teraź- 
niejszości, lecz również wpływają na 
kształt przyszłości. Ludzie rychło zda- 
li sobie sprawę, że jeżeli chcemy po- 
znać siebie samych, to musimy badać 
historię oraz zostawić po sobie świa- 
dectwo dla kolejnych generacji. Z tej 
właśnie przyczyny staramy się odkry- 
wać przeszłość i pragniemy poznać 
prawdę o minionych wydarzeniach. 
Pytamy: „Jak to było w rzeczywisto- 
ści?” 

Więcej — historycy stawiają sobie 
za cel nie tylko dotarcie do prawdy 
o przeszłości, ale także starają się zro- 
zumieć przyczyny dziejowych wypad- 
ków. W związku z tym nabiera znacze- 
nia choćby najdrobniejszy szczegół; 
każde ze świadectw okazuje się nie- 
zmiernie ważne. Bezcenną wartość 
mają oryginalne relacje, spisywane na 
glinianych tabliczkach, pergaminie, 
papirusie czy — nieco później — papie- 
rze. Niemniej nie stanowią one jedy- 
nych źródeł naszej wiedzy o minionych 
czasach. Równie wiele dowiadujemy 
się, badając dawne budowle, posągi, 
przedmioty codziennego użytku, broń, 
naczynia kuchenne czy nawet dzba- 
ny na wodę. Dzięki owym elementom 
historii jesteśmy w stanie odtworzyć 
pełniejszy obraz przeszłości, skorygo- 
wać utarte wyobrażenia. W tym nie- 
zwykle trudnym dziele najbliższą so- 
juszniczką historii jawi się archeolo- 
gia. Termin ten wywodzi się z greki 
i oznacza dosłownie „wiedzę o tym, co 
stare”. A zatem archeologia jest dzie- 
dziną badań nad dawnymi cywiliza- 
cjami poprzez odkrywanie świadectw 
ukrytych w ziemi. Archeolodzy gro- 
madzą informacje o legendarnych 
miastach, podania o dawnych zmaga- 
niach, zwycięstwach, podbojach — i, 
dzięki swym odkryciom, wprowadza- 
ją je do „oficjalnej” wiedzy; ale nie tyl- 
ko. Zajmują się też życiem codziennym 
ludzi, którzy cierpieli, radowali się 
i kochali, tak samo jak my. Archeolo- 
gia wydobywa na światło dzienne to, 
co pozostało ze starań naszych pra- 
przodków, z ich ambicji, wierzeń, po- 






glądów na kwestie życia i śmierci. 
Przywraca nam również sztukę prze- 
szłości i bada techniki, jakimi posługi- 
wali się starożytni artyści. Archeolo- 
dzy docierają na dawne pola bitewne, 
gdzie odnajdują broń, która przed wie- 
kami zbierała krwawe żniwo. Dzięki 
archeologii dowiadujemy się, jak an- 
tyczni Grecy sprawowali rządy. Na- 
ukowcy oczyszczają strzeliste pirami- 
dy Tikalu z dzikiej roślinności i odtwa- 
rzają dawne ceremoniały religijne 


ZAGnosE 
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Majów. Rekonstruują stupy w Taxila 
i analizują ewolucję buddyzmu. Już 
choćby to dowodzi, iż archeologia nie 
jest żmudną, nieatrakcyjną dziedziną, 
za jaką niektórzy ją uważają. Nie cho- 
dzi w niej li tylko o dopasowywanie 
fragmentów wykopanych ceramicz- 
nych skorup, oczyszczanie rumowisk 
czy szkicowanie nieistniejących bu- 
dowli. Jej istotną treścią jawi się ra- 
czej odkrywanie natury ludzkiego 
bytowania, „smaku” minionych cza- 
sów, które odeszły w zapomnienie; 
badacze stawiają hipotezy, dotyczące 
rozstrzygania niejasności. Gdy przesta- 
niemy postrzegać archeologię w spo- 
sób trywialny — jako odkurzanie 
szczątków dawnych budowli albo 
umieszczanie w szklanych gablotach 
nieciekawych, skrupulatnie skatalo- 
gowanych przedmiotów — wówczas 
stanie się ona dla nas fascynującą przy- 
godą, dzięki której możemy odbyć 
podróż w czasie i przestrzeni. Arche- 
ologia rozbudza naszą wyobraźnię, za- 
skakuje odkrywaniem fascynujących 


tajemnic, dotyczących dawnej co- 
dzienności, zapomnianych obyczajów, 
źródeł utrwalonych przez wieki zacho- 
wań, każdego dnia dostarczając od- 
powiedzi na tysiące pytań, przeobra- 
żając przeszłość w żywą rzeczywistość; 
dzięki temu możemy inaczej spojrzeć 
na dzisiejszy świat. Nasze pragnienie, 
by dowiedzieć się, co jedli Rzymianie, 
jak się ubierali, jak przyozdabiali do- 
mostwą, jak bawili i spędzali wieczo- 
ry, nie stanowi bynajmniej próżnej roz- 
rywki dla wyobraźni. Chcemy odkryć, 
w jaki sposób starożytni Chińczycy 
ogrzewali i oświetlali swe domy —i rów- 
nież te wysiłki nie są czczym zajęciem. 
Oto bowiem odkrycie, w jaki sposób 
Inkowie potrafili bez użycia metalo- 
wych narzędzi wycinać wielkie ka- 
mienne bloki, jest równie ważne i uży- 
teczne jak opanowanie umiejętności 
obsługi komputera. Studiowanie zaga- 
dek przeszłości pomaga nam lepiej 
poznać siebie samych. Dowiadujemy 
się niespodziewanie, że rzymskie ma- 
trony nosiły parasolki i torebki, że daw- 
ne Egipcjanki stosowały kremy prze- 
ciw zmarszczkom i farbowały włosy — 
i tak oto przekonujemy się, iż ludzkie 
nadzieje i pragnienia nie uległy przez 
wieki zasadniczym zmianom. (...) 

W istocie dowiadujemy się za spra- 
wą archeologii, że w różnych czasach 
i miejscach ludzie w identyczny spo- 
sób oddawali cześć swoim bóstwom, 
toczyli różne wojny o identyczne spra- 
wy, wznosili rozmaite budowle, aby 
zapanować nad żywiołami. Dowiadu- 
jemy się, iż pewne cywilizacje rodziły 
się, gdy inne upadały; że wszędzie lu- 
dzie wznosili mosty, by przebywać rze- 
ki; że wszędzie kryli domostwa dacha- 
mi i udzielali schronienia bliskim i po- 
tomstwu. Archeologia stara się odpo- 
wiedzieć na nasze początkowe pyta- 
o się z nimi stało?” — oraz na 
kwestię jeszcze trudniejszą: „Co sta- 
nie się z nami?” Wyjaśnia, jakie błędy 
popełniała w swych dziejach ludzkość. 
Udziela przestrogi, a zarazem stanowi 
źródło nadziei, ponieważ wykazuje, że 
po każdej klęsce następuje odrodze- 
nie. (...) 

Jedna książka to z pewnością zbyt 
mało, aby opisać wszystkie cuda ar- 
cheologii i, w ogólniejszym sensie, bo- 
gactwo starożytnych cywilizacji. Nie- 
mniej znajdziecie w niej fascynujący, 
zwięzły i uwspółcześniony opis wyni- 
ków badań archeologicznych, prowa- 
dzonych na pięciu kontynentach. 
Książka ta zabierze Was w przeszłość 
dzięki wspaniałym fotografiom i szki- 
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Racibórz według Wawocznego 


„Zagadki raciborskich 
podziemi” 

Książka nawiązuje do kon- 
wencji popularnej serii „Pan 
Samochodzik” Zbigniewa Nie- 
nackiego. Fabułę skonstru- 
owano w oparciu o faktyczne 
przekazy historyczne i legen- 





Jan Popiel 
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darne. Przygody bohaterów są 
jednak fikcją. Prawdziwa jest, 
na przykład, informacja o zna- 
lezionej w 1989 r. mapie, na 
której zaznaczono tajemne 
przejście pod Odrą. Wymy- 
słem autora jest natomiast jego 
odkrycie. Prawdziwe są także 
informacje o synagodze i jej 
podziemiach oraz o wydarze- 
niach z przełomu marca i kwiet- 
nia 1945 r., fikcyjne — postacie 
bohaterów i relacja Hansa Zie- 
glera. Prawdziwe są wszelkie 
inne fakty historyczne przy- 
toczne w książce. 

GW 


„Tajemnice Raciborza”. 

W publikacji przedstawiono 
najbardziej fascynujące, zda- 
niem autora, historie związane 
z jego rodzinnym miastem Ra- 
ciborzem — historyczną stolicą 
Górnego Śląska. Dla poszuki- 











waczy skarbów i tajemnych 
przejść ciekawe będą rozdzia- 
ły dotyczące tajemnego przej- 
ścia pod Odrą z zamku piastow- 
skiego do klasztoru Dominika 
nek oraz zaginionej kustodii — 
średniowiecznej fundacji księż- 
nej raciborskiej A. ż 





lnym tygodnika 
„Nowiny Raciborskie”, wydaw- 
cą i redaktorem naczelnym cza- 
sopisma historyczno-przyrodni- 
czego „Ziemia Raciborska”. 
Wydaje także książki o tematy- 
ce lokalnej. Napisał „Tajemnice 
Raciborza” (Racibórz 1996), 
„Kataklizmy w dziejach Raci- 
borszczyzny” (Racibórz 1998), 
„Księgę pamiątkową II LO im. 
Adama Mickiewicza w Racibo- 
rzu” (Racibórz 1998), „Rudy 
magiczne miejsce” (Racibórz 
1999), „Zagadki raciborskich 
podziemi” (pod pseudonimem 
Jan Popiel, Racibórz 2000). 
Książki te mogą być przesłane 
za pobraniem. Zamówienia na- 
leży kierować pod adresem: 
WiAI„WAW” 
ul. Staszica 23/13 
47-400 Racibórz, 
tel. (032) 755 15 06, 
e-mail: nowiny netpol.pl 





„Pozycja Środkowej Odry” 


Ukazał się drugi zeszyt z wy- 
dawanej przez Zielonogórski 
Oddział Towarzystwa Przyjaciół 
Fortyfikacji serii „Fortyfikacje 
na Ziemi Lubuskiej”. Publikacja 
„Pozycja Środkowej Odry. Re- 
jon: Cigacice” dotyczy historii 
budowy jednej z największych 
niemieckich linii obronnych 
znajdujących się niegdyś na gra- 
nicy z Rzeczpospolitą Polską. 
Przedstawia lokalizację, prze- 
bieg budowy i walk na niewiel- 
kim odcinku obronnym w rejo- 
nie miejscowości Cigacice. Au- 
tor podkreśla, że jest to jeden 
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Pozycja 
Środkowej Odry 


Mejon: Gigacice 





z najbardziej interesujących frag- 
mentów tej linii obronnej, nie 
tylko ze względu na to, że na 
długości ok. 10 kilometrów roz- 
mieszczono aż 40 żelbetowych 
schronów bojowych i biernych, 
ale również z powodu różnorod- 
ności obiektów, stanu ich zacho- 
wania, liczby pancerzy i faktu, 
że na wymienionym odcinku są 
aż trzy linie obrony. 

Publikacja została wydana 
w takiej samej formie jak po- 
przednia — „Świdnickie schro- 
ny”. Zawiera mapę, opis stanu 
zachowania i przeznaczenia po- 
szczególnych budowli obron- 
nych, a także rysunki (przekro- 
je) najciekawszych, zdaniem 
autora, schronów. 

Obydwa zeszyty z serii 
„Fortyfikacje na Ziemi Lubu- 
skiej” można zamówić przeka- 
zem pocztowym pod adresem: 
Lubuskie Muzeum Wojskowe 
Drzonów 54 
66-014 Letnica 

Cena jednego zeszytu wy- 
nosi 6,00 zł plus koszty prze- 
syłki (1,50 zł). Publikacje te 
można także kupić w „HiSCO” 
we Wrocławiu, w warszawskiej 
„Pelcie” oraz w księgarniach 
w Zielonej Górze i Gorzowie 
Wielkopolskim. 








com, a w tekście znajdzie- 
cie przystępny opis rozkwi- 
tu najważniejszych kultur 
przeszłości. Wybór tego, co 
przedstawić, a co pominąć, 
był niewątpliwie trudny i — 
co nieuniknione — subiek- 
tywny. Wziąwszy pod uwa- 
gę popularny charakter na- 
szej książki, zdecydowali- 
śmy się zaprezentować naj- 
efektowniejsze, w sensie 


wizualnym, zabytki różnych 
cywilizacji. 
Fabio Bourbon 


Informacji udziela i zamó- 
wienia przyjmuje 

MUZA SA 

00-590 Warszawa 

ul. Marszałkowska 8 

tel. (022) 621 58 50, 6295083 
dział zamówień: 

tel. (022) 628 61 87 
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BrońiBarwa 

Otrzymaliśmy nr 19-20/ 
99 pisma wydawanego przez 
Stowarzyszenie Miłośników 
Dawnej Broni i Barwy Od- 
dział Górnośląski w Katowi- 
cach. Zawiera następujące 
materiały: 
— „Arma” Fabryka Broni i Ma- 
szyn we Lwowie Spółka Ak- 
cyjna (ciekawe zdjęcia archi- 
walne) 
— Dawna broń pneumatyczna 
— Wstęp do słownika ruszni- 
karzy Śląskich, cz. VII 
— Ordynans do woyska Rze- 
czypospolitey Oboyga Naro- 
dów względem mundurów, 
1777 (przedruk polskich prze- 
pisów mundurowych z XVIII 
w., dotychczas niepublikowa- 
nych lub publikowanych we 
fragmentach) 
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Cena zeszytu 5 złotych plus 
koszty przesyłki. 


Redakcja: 
Zbigniew Fuiński 
ul. Prusa 30/8 
41-902 Bytom 

tel. (032) 281 33 37 





Polecamy lekturę pierwsze- 
go w roku 2000 numeru 
„CzMN”. Znajdziecie w nim bar- 
dzo ciekawy artykuł o historii 
kalendarza i różnych kalenda- 
rzach używanych na świecie, in- 
formujący także o planowanej 
w okresie międzywojennym 
reformie kalendarza. (M.in. rok 
miał być podzielony na 13 mie- 
sięcy po 28 dni, a dodatkowy 
miesiąc chciano umieścić mię- 
dzy czerwcem i lipcem i 
„S0I”.) Zwracamy również uwa- 
gę na następujące teksty: 


— Rezerwat Archeologiczny 

(w Częstochowie-Rakowie mo- 
żna obejrzeć autentyczne cmenta- 
rzysko z okresu kultury łużyckiej) 
— Najstarsze monety świata 
(jedne z najstarszych monet na 
świecie powstały w Lidii, w Azji 
Mniejszej, w VI w. p.n.e.) 

— Nauczyciele, pieniądze i nie 
tylko... 

(dlaczego coraz mniej jest kolek- 
cjonerów monet w branży na- 
uczycielskiej, czyli zarys historii 
wynagradzania nauczycieli) 
Poza tym w numerze wiele infor- 
macji kolekcjonerskich (nie tyl- 
ko numizmatycznych) i innych. 


Redakcja: 

42-200 Częstochowa 
ul. W. Kossaka 26 
skr. poczt. 928 

tel. (034) 365 86 99 
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Od Walonów do atomu 








„Myślą i młotem” 
— głosi napis 
nad wejściem 

do sztolni 


Wagonik 


„Wyrabowany” 
przez panią 





Barbarę 


Zaczęło się od tego, że dwaj poważni, rozsądni panowie 

z Wielkopolski przyjechali pewnego pięknego, śnieżnosłonecz- 
nego dnia do Kowar i przypadkiem dowiedzieli się, że są tu 
jakieś sztolnie pouranowe. Odszukali kuszące tajemnicą miej- 
sce. Weszli, zobaczyli i... kupili. | sami byli zaskoczeni swoją 


decyzją. 


SZALONA DECYZJA 

POWAŻNYCH LUDZI 

- Sztolnia zjawiła się dość niespodzie- 
wanie w naszym życiu — mówi Marek 
Jankowski, współwłaściciel Sztolni Ko- 
wary. — Przypadek. Podjechaliśmy, bo 
akurat była biękna pogoda. Spodobał 
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nam się zakątek. Przy wejściu do sztolni 
stały chyba trzy osoby, wśród nich ban 
Krzysztof Sawicki, szef Stowarzyszenia 
Miłośników Kowar Zapytaliśmy, co tu 
było, opowiedział nam trochę. Kiedy 
odjechał ze swoimi gośćmi, odsunęliśmy 
nieco drzwi i weszliśmy do środka. Prze- 
szliśmy może sto metrów, bojąc się, że 
coś nam na głowę spadnie i wycofaliśmy 


się. Ale bo jakiejś godzinie mówimy so- 
bie: no nie, przecież tu jesteśmy, to trze- 
ba iść dalej. Przeszliśmy z małą latarecz- 
ką następne dwieście metrów i zawróci- 
liśmy. Za trzecim razem obeszliśmy już 
całość, łącznie z tą częścią, gdzie trzeba 
było się prawie czołgać. 

Dopiero jadąc do domu, pomyśleli- 
śmy, że jesteśmy idioci, bo przecież mo- 
gło się na nas zawalić, mogły wybuchnąć 
jakieś gazy i w końcu — mogło być bro- 
mieniowanie. 

Coś się takiego stało, tak przeżyliśmy 
to przejście, że nie mogliśmy zapomnieć. 
W parę dni później dzwonimy do siebie: 
„Słuchaj, spać nie mogę...” „Wiesz, co jest 
— mam to samo...” Po dwóch czy trzech 
tygodniach okazało się, że kupiliśmy 
sztolnię. To było działanie spontanicz- 
ne, najmniej profesjonalne jak można 
sobie wyobrazić. Jestem raczej obanowa- 
ny, trzeźwo myślący, nie kieruję się im- 
bulsami, wszystko musi mi się zgadzać. 
A tu — wystarczyło wrażenie... Dopiero 
gdy kupiliśmy sztolnię, zaczęliśmy się 
zastanawiać, co z nią zrobić. Sami je- 
steśmy zaskoczeni szalonym tempem, w 
jakim się to potoczyło. 


CZAS URANU 

Przed i w czasie wojny Niemcy eks- 
ploatowali w Kowarach rudę żelaza. 
W 1945 roku kopalnia nie przerwała 
wydobycia, przejęła ją tylko polska 
administracja. W laboratoriach w Ora- 
nienburgu Niemcy prowadzili bada- 
nia nad energią jądrową, wykorzystu- 
jąc uran z Kowar. Rosjanie, penetru- 
jąc te laboratoria po przejściu frontu, 
trafili na kowarski ślad i w 1947 roku 
zaczęli sprawdzać hałdy pokopalniane 
pozostałe po wydobyciu rudy żelaza 
(ruda uranowa była wyrzucana jako 
urobek, skała płonna). Odkryli pokła- 
dy promieniotwórczego minerału 
w Kowarach-Podgórzu i podjęli inten- 
sywne wydobycie. Wkrótce zakład 
Kowarskie Kopalnie został przekszta- 
łcony w Zakłady Przemysłowe R-1, 
zajmujące się eksploatacją i przerób- 
ką rud uranowych. Nadzorowały one 
poszukiwania i wydobycie uranu 
w całej Polsce, a podlegały tajnemu 
ministerstwu — Biuru Pełnomocnika 
Rządu do Spraw Wykorzystania Ener- 
gii Jądrowej. 





— W ciągu ośmiu lat 
wybudowano kopalnię „Pod- 
górze”, wyeksploatowano do 700 metrów 
w głąb i wywieziono uzyskaną rudę ura- 
nową — opowiada inżynier Franciszek 
Gawor, były dyrektor techniczny Za- 
kładów Przemysłowych R-1. — Proszę 
sobie wyobrazić, jak cenny to był dla 
Rosjan materiał — w pierwszym, najgo- 
rętszym okresie eksploatacji (lata 1949- 
1951) wysyłano nieprzerobioną rudę 
uranową w 50-kilogramowych pojemni- 
kach samolotami do Związku Radziec- 
kiego! W następnych latach transporto- 
wano samochodami ciężarowymi, a bo- 
tem pociągami. Oczywiście — wtedy cały 
skład szedł tylko z rudą uranową, pod 
wojskowym nadzorem. Uran z Kowar 
wykorzystywali Rosjanie do produkcji 
broni jądrowej, a później także jako wsad 
do elektrowni atomowej. 

Rzecz jasna, działalność Zakładów 
Przemysłowych R-1 objęto ścisłą tajem- 
nicą, z rodzaju „tajne łamane przez 
poufne, przed przeczytaniem spalić”, 
Do dokumentów i informacji „strate- 
gicznych” miało dostęp tylko kilka 
osób z kierownictwa. Codzienne plom- 
bowanie drzwi, kontrola wszelkich 
zapisków i tak dalej. Wszystkie notat- 
ki, każdy brudnopis trzeba było od- 
dać do tajnej kancelarii. Radzieckich 
fachowców skierowanych do pracy 
w Kowarach pilnowała specjalna jed- 
nostka NKWD z Legnicy, Polakami 
zajmowało się UB, a obiektów strzegł 
Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrzne- 
go. (Dopiero po 1956 roku KBW zastą- 
piono strażą przemysłową.) 

— Górnicy wydobywali bo prostu 
„rudę” i nawet nie wymawiali słowa 
„uran” — wspomina inżynier Gawor — 
chociaż orientowali się, przy czym bra- 
cują, bo — jak to zwykle bywa — gdy coś 
jest tajne, to wszyscy wiedzą. Radzieccy 
inżynierowie bali się wyjeżdżać do kra- 
ju na urlopy, ponieważ najczęściej już 
nie wracali; przymusowo ich tu kiero- 
wano i odwoływano w dowolnym mo- 
mencie, nie licząc się z tym, że zdążyli 
się już w Polsce urządzić razem z rodzi- 
nami. Wiem, że ostatni Rosjanie, któ- 
rzy stąd wyjechali, zostali rozproszeni 
bo Związku Radzieckim. 


LECZY ALBO ZABIJA 

Przez cały okres istnienia Zakładów 
Przemysłowych R-1 pracowało w nich 
25 tysięcy ludzi. Wielu z nich przed- 
wcześnie zmarło. Z rudy uranowej 
wydobywa się radon. Jego szkodliwość 
zależy od stężenia w powietrzu. 
'W małych dawkach ma własności lecz- 
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nicze, w nadmiernych — wywołuje po- 
ważne choroby. 

— Kiedyś mierzyło się to w emanach 
— wyjaśnia Franciszek Gawor. — Jak 
dopuszczalny był jeden eman, to w nie- 
których blokach eksploatacyjnych kopal- 
ni „Podgórze” stężenie dochodziło nawet 
do tysiąca emanów. Długie przebywanie 
w takich warunkach jest szkodliwe. (Na- 
wiasem mówiąc, badanie bromieniowa- 
nia podjęto dopiero w latach 1955-1956, 
kiedy Rosjan podmienili polscy specjali- 
ści.) Ale według mnie, bardziej szkodli- 
wa niż promieniowanie była pylica. Gór- 
nicy wiercili na sucho, bez przepłuczki 
wodnej. Powstawało takie zapylenie, że 
na dwa metry nie widziało się człowie- 
ka, a oni tym oddychali. Wchłonięty był 
uranowy zostawał w płucach i tam już 
nieustannie bromieniował. Gruźlico- 
pylica i nowotwory dziesiątkowały gór- 
ników. 

Po likwidacji R-1, na początku lat 
siedemdziesiątych, część zakładu 
i załogę przejęła Politechnika Wrocław- 
ska i utworzyła Zakład Doświadczal- 
ny Politechniki Wrocławskiej „HY- 
DROMECH". W tym czasie powstało 
też inhalatorium radonowe. 


HISTORIA JEDNEJ SZTOLNI 

Sztolnia, która zawładnęła wy- 
obraźnią Marka Jankowskiego i Woj- 
ciecha Jabłońskiego, znajduje się 
w obrębie działającej od 1949 roku 
kopalni „Podgórze”. Była sztolnią ba- 
dawczo-poszukiwawczą, a gdy zlikwi- 
dowano Zakłady Przemysłowe R-1, sta- 
ła się Zakładem Górniczym Instytutu 
Górnictwa Politechniki Wrocławskiej, 
swego rodzaju podziemnym laborato- 
rium — studenci odbywali tu praktycz- 
ne zajęcia z materiałami wybuchowy- 
mi stosowanymi w górnictwie. Kiedy 
otwarto inhalatorium radonowe, 
w sztolni tej urządzono jedną z komór 
inhalacyjnych. Po zamknięciu inhala- 
torium obiekt, pozostawiony sam so- 
bie, niszczał, w czym skutecznie po- 
magali mu rozmaici wandale. Sytuacja 
nie zmieniła się i wtedy, gdy gmina 
sprzedała go prywatnemu właścicie- 
lowi. Dwa lata później przyjechali Woj- 
ciech Jabłoński i Marek Jankowski. 
Zobaczyli, kupili i w ciągu roku uru- 
chomili podziemną trasę turystyczną. 

- Żałuję, że nie sfilmowaliśmy, jak to 
wyglądało na początku, kiedy tu weszli- 
śmy — mówi Marek Jankowski. — P;ze- 
wrócone i połamane obudowy, wyrwa- 
ne elementy wyposażenia, wszystko zde- 
wastowane, zaniedbane... 

Pierwsi goście zwiedzili odrodzoną 
sztolnię jeszcze przed oficjalnym 
otwarciem, 13 kwietnia 2000 r. Wła- 
ściciele zaprosili przedstawicieli prasy, 
radia i telewizji oraz biur turystycz- 
nych. Trasa liczy 1200 metrów. Pozo- 


stała część wyrobisk jest jeszcze za- 
mknięta, ponieważ nie została spene- 
trowana i zabezpieczona. W sztolni 
można zobaczyć wszystkie rodzaje 
obudów stosowanych w górnictwie, 
tworzy się stałą ekspozycję narzędzi 
iwyposażenia górniczego. Przy tej oka- 
zji nie sposób pominąć tradycji waloń- 
skich, bo przecież w Kowarach już 
w XII wieku Walończycy wydobywali 
rudę żelaza. A skoro o Walończykach 
mowa, to jakże nie pokazać skarbów 
Ziemi? Takie geody ametystowe mogą 
się śnić po nocach... Budząca tyle emo- 
cji sprawa eksploatacji rudy uranowej, 
oczywiście, również zajmuje ważne 
miejsce w programie. A zatem, jak 
mówi organizatorka trasy Barbara 
Badowska-Średniawa — „od Walonów 
do atomu”. Właściciele chcą także, aby 
Sztolnie Kowary stały się ośrodkiem 
promocji regionu. Planują więc wysta- 
wy czasowe, które pokażą np. wyroby 
miejscowego rzemiosła artystycznego. 
Ponadto znów ma zacząć działać inha- 
latorium radonowe. 

Podczas kwietniowego spotkania 
Marek Jankowski i Wojciech Jabłoń- 
ski podkreślali, że zetknęli się z auten- 
tyczną życzliwością mieszkańców i lo- 
kalnych władz, co — naturalnie — po- 
mogło i nadal pomaga w realizacji 
przedsięwzięcia. Zaskoczyło ich, że za- 
angażowało się w nie tylu ludzi, że 
w kursie dla przewodników wzięło 
udział 80 osób, wreszcie — że z uru- 
chomieniem trasy wiąże się tak dale- 
ko idące nadzieje. 

— Nam się wydawało, że owszem, coś 
zrobimy, ale nie spodziewaliśmy się ta- 
kiego obrotu sprawy. 

O niezwykłości sztolni, która sama 
w sobie może wydać się po prostu jed- 
ną z wielu podziemnych tras turystycz- 
nych, decydują związani z nią ludzie. 
Oskara za entuzjazm przyznałabym 
Barbarze Średniawie. 

— Kiedy podczas kursu pierwszy raz 
wprowadzono nas do sztolni — zwierza 
się pani Barbara — wiedziałam, że mu- 
szę tu pracować, bo ona ma na mnie 
jakiś magiczny wpływ. Muszę i już. I tak 
się stało. Tu jest żywa historia, wszystko 
jak na dłoni. Pan Jabłoński i pan Jan- 
kowski zadbali, by zachować tę ciągłość. 
Zaprosili do współpracy byłych dyrekto- 
rów Zakładów Przemysłowych R-1 — ba- 
nów Franciszka Gawora i Władysława 
Adamskiego. Dzięki temu mamy infor- 
macje z pierwszej ręki i możemy liczyć 
na fachową radę. 

W poszukiwaniu eksponatów pani 
Barbara zawędrowała do kopalni „Iwi- 
ny”. W części kopalni, która miała być 
zalana, zobaczyła wagonik — taki sam, 
jaki woził kuracjuszy do inhalatorium. 
Koniecznie chciała go sprowadzić do 
„Swojej” sztolni. Powiedziano jej, że to 


niemożliwe, bo trzeba by rozebrać 
szyb, żeby wagonik wyciągnąć na po- 
wierzchnię. Ale 'entuzjastka dopięła 
swego — rozebrano szyb i dostała wa- 
gonik. Przyznaje, że sztolnia ją kom- 
pletnie pochłonęła. Wciągnęła też 
w swój magiczny krąg innych. 

— To prawda, że o czym byśmy nie 
mówili, i tak wracamy do tematu sztoł- 
ni — uśmiecha się Wojciech Jabłoński. 


TU MUSI BYĆ JAKAŚ 

TAJEMNICA... 

Jeden z korytarzy przecinają dwie 
żelbetowe ściany. Co jest między nimi? 

— To tama wentylacyjna, tama bez- 
bieczeństwa dla składu materiałów wy- 
buchowych — wyjaśnia Franciszek Ga- 
wor. — Sztolnia pochodzi z 1949 roku, 
korytarz zamurowano później. 


Pani Barbara od początku powąt- 
piewała w to wyjaśnienie, a gdy zate- 
lefonowałam do niej w kilka dni po 
spotkaniu w Kowarach, oznajmiła mi 
triumfalnie: 

— Widziałam mapy niemieckie 
z 1931 roku i sztolnia jest tam zazna- 
czona! I jest zaznaczona zamurowana 
część korytarza! 

Właściciele uspokajają, że przyjdzie 
pora na rozwiązanie zagadki, cierpli- 
WoOŚCI... 

Pod Kowarami-Podgórzem są 
w sumie 24 sztolnie, około 40 kilome- 
trów wyrobisk. Czy to możliwe, aby 
nie skrywały żadnych tajemnic? 


Tekst i zdjęcia 
Maria Wiatrowska 


PS „Będziemy świecić po wyjściu 
z tej sztolni” — żartowali dziennikarze na 
spotkaniu w Kowarach. Na wszelki wypa- 
dek, gdyby ktoś z Państwa miał poważne 
obawy tego rodzaju, informuję, że są bez- 
podstawne. Przed uruchomieniem trasy, 
zanim rozpoczęto jakiekolwiek prace, 
przeprowadzono wszelkie specjalistycz- 
ne badania. Więc spokojnie jedźcie do 
Kowar. Nie będziecie świecić. 








Właściciele. 

Sztolni Kowary: 
Marek Jankowski 

i Wojciech Jabłoński 


sg 
Sztolnie Kowary moż 
na zwiedzać codzien: 
nie przez cały rok. 
Informacji udzielają 
i zgłoszenia przyjmują: 
* Barbara Badow. 
skaŚredniawa 
58-530 Kowary, skr. 


poczt. 
tel./fax (075) 76 16 
318, kom. 090 604 303 
e-mail: sztolniaGo- 
net.pl 

* Centrum Informa 
cji Turystycznej w Ko. 
warach 

ul. 1 Maja 60a, 
tel./fax (075) 71824 86 
www.saptsz.com.pl 
e-mail: itkowaryćzbo 
x43.gnet.pl 
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Zatopiona flota napoleońska 
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Aboukir, Egipt 


Dwumetrowe fale uderzają w ska- 
listy brzeg Morza Śródziemnego 
w Zatoce Aboukir, gdzie zakotwiczo- 
ny jest okręt „Princess Duda”, gdy 
nurkowie przygotowują się do kolej- 
nego zejścia w głębiny. W pobliżu dna 
morskiego, na głębokości ok. 12 me- 
trów, wody są spokojne. Rozmokłe 
drewno — centralna część 120-działo- 
wego napoleońskiego okrętu wojen- 
nego „L'Orient”- rozrzucone jest po- 
między roztrzaskaną armatą z brązu; 
pogiętymi i połamanymi monetami ze 
złota, srebra i brązu, bitymi na Mal- 
cie, w Wenecji, Hiszpanii, Francji, Por- 
tugalii i w Cesarstwie Otomańskim; 
srebrami stołowymi, kawałkami 
ubrań, ludzkimi kośćmi. Miejsce to 
przesycone jest zapachem prochu 
i prawie można poczuć zapach bitwy. 
Dziesięciometrowy ster z wyrytym 
napisem „Dauphin Royal”, oznaczają: 
cym oryginalną nazwę okrętu „L'O- 
rient” leży w odległości 60 metrów od 
wraku. W pobliżu tego miejsca rozrzu- 
cone są kotwice innych okrętów na- 
poleońskich: „Guerrier”, „Conqu- 
erant”, „Spartiate”, „Peuple Souvera- 
in” i „Franklin”. 


To właśnie tu, 15 mil na wschód od 
Aleksandrii, międzynarodowy zespół 
badawczy pod przewodnictwem ar- 
cheologa morskiego Franck'a Goddio 
bada okręty zatopione w czasie jednej 
z najbardziej decydujących bitew 
w historii marynarki wojennej — 
w bitwie o Nil, a dokładniej — w bitwie 
pod Aboukir. W nocy z 1 na 2 sierpnia 
1798 r. Brytyjczycy, którymi dowodził 
kontradmirał sir Horatio Nelson, zmie- 
rzyli się z flotą francuską dowodzoną 
przez admirała Francoise'a Paula Bru- 
€ys d'Aigailiers. Wynik tej bitwy prze- 
kreślił marzenia Napoleona o podboju 
Egiptu i Wschodu. 

Nelson ścigał flotę francuską przez 
prawie cztery miesiące i wreszcie póź- 
nym popołudniem 1 sierpnia 1798 r. 


natknął się na nią u północnych wy- 
brzeży Egiptu. Gdy okrążył wysepkę 
zwaną dziś Wyspą Nelsona i wpłynął 
do Zatoki Aboukir, ujrzał 13 francu- 
skich okrętów wojennych zacumowa- 
nych w szeregu w pobliżu zachodnie- 
go wybrzeża. 

Wbrew rozkazom Napoleona, Bru- 
eys wybrał tę zatokę zamiast portów 
aleksandryjskich, wierząc, że jej sze- 
rokie otwarcie się w morze uniemożli- 
wi Brytyjczykom blokadę, dając jed- 
nocześnie lepsze zakotwiczenie fran- 
cuskim okrętom, które miały dość głę- 
bokie zanurzenie. 

Nelson zauważył, że francuskie 
okręty były zacumowane tylko przy 
rufie i że pozostawiono dość dużo miej- 
sca pomiędzy jednym a drugim okrę- 
tem, tak że mogły się one swobodnie 
kołysać. Doszedł więc do wniosku, że 
jego okręty, dużo bardziej zwinne 
i o mniejszym zanurzeniu, mogą swo- 
bodnie przepływać pomiędzy francu- 
skimi, ustawionymi w jednej linii. 
Nelson i jego „Banda Braci”, jak póź- 
niej nazwał swoją załogę, skorzystali 
z okazji, aby zaatakować. W śmiałym 
posunięciu pierwszy w kolejności 
z brytyjskich okrętów — „Goliath” — pod 
wodzą kapitana Thomasa Foley'a prze- 
płynął pomiędzy wybrzeżem i pierw- 
szym w szeregu francuskim statkiem — 
„Guerrier”. Za nim podążyły cztery 
kolejne okręty: „Zealous”, „Orion”, 
„Theseus” i „Audacious”. Gdy minęły 
one „Guerrier'a”, a potem dwa następ- 
ne francuskie statki — „Conqućrant” 
i „Spartiate”, oddały w ich stronę strza- 
ły, uprzedzając atak od strony morza 
i pozbawiając Francuzów straży. W cią- 
gu 20 minut te trzy francuskie okręty 
zostały całkowicie pokonane. Pozosta- 
łe statki brytyjskie rozpoczęły szturm 
od strony morza, przerywając szereg, 
który tworzyły statki francuskie. 

W ciągu kolejnych godzin Brytyj- 
czycy wystrzelali francuskie okręty 
jeden po drugim. W trakcie walki 
wybuchł pożar na pokładzie „L'O- 
rient”, gdzie zmagazynowany był 
proch. Spowodowało to tak silną 
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eksplozję statku, że wybuch był 
słyszalny nawet w odległości 10 
mil. 

Wiktoria — to zbyt słabe okre- 
ślenie dla opisania tej sceny — na- 
pisał później Nelson, wspomina- 
jąc tonące kadłuby nieprzyjaciel 
skiej floty. O świcie wszystkie 
francuskie statki były pojmane 
lub zatopione, z wyjątkiem 
dwóch okrętów — „Guillaume 





"Tell" i „Gćnćreux” — które zdołały 
uciec. Około 1700 Francuzów zostało 
zabitych, 800 zginęło w wyniku eks- 
plozji statku „L'Orient”. Brytyjczycy 
stracili tylko 2 statki i 218 osób. 3000 
Francuzów wzięto do niewoli, lecz po 
krótkim czasie zostali wypuszczeni, 
gdyż Brytyjczycy nie byli w stanie ich 
wyżywić. 

Wrak „L'Orient”, odkryty przez 
eksploratora Jacques'a Dumas'a, spo- 
czywa pod wodą, a jego części rozrzu- 
cone są w promieniu pół kilometra. 

— Te rozrzucone części oraz odnale- 
zione pozostałości z fregat „Sćrieuse” 
i „Artemise” — mówi Goddio — dostar- 
czają nam rozległej wiedzy na temat tej 
bitwy. Wiemy, na przykład, że były dwa, 
prawie równoczesne wybuchy na pokła- 
dzie „L'Orient”, a nie jeden, jak wcześniej 
sądzono. Jasno wynika z oględzin wraku, 
że gdy nastąpił wybuch magazynu na ru- 
fie, płonące szczątki zapaliły pomocniczy 
magazyn z prochem, znajdujący się 
w przedniej części statku, tak że spoczy- 
wający pod wodą wrak to tylko środkowa 
część kadłuba, gdyż dziób i rufa zostały 
całkowicie zniszczone. Jedyne pozostało- 
ści bo rufie to części z brązu i drewniany 
ster, znajdujące się w dużej odległości od 
reszty wraku, co wskazuje, że siła eksplo- 
zji na rufie wyrzuciła statek kilkaset me- 
trów do przodu. 

Wiemy także, jak słabe pozycje zaj- 
mowała flota francuska. Według źró- 
deł historycznych, statki francuskie 
znajdowały się zarówno bliżej siebie, 
jak też bliżej wybrzeża. Jednak kotwi- 
ce odnalezione w odległości ok. 120 
metrów jedna od drugiej zaprzeczają 
temu. Mamy zdjęcie pozycji, na któ- 
rych znajdowały się straże przednie 
w momencie rozpoczęcia bitwy i jasno 
z tego wynika, że pozycje te nie dawa- 
ły możliwości zamknięcia przerw mię- 
dzy okrętami. 

— Powszechnie znana historia o tym, 
jak flota Nelsona podążała za francuski- 
mi statkami, jest trochę uproszczona — 
twierdzi Colin White, dyrektor Royal 
Naval Museum i biograf Nelsona, któ- 
ry razem z francuskim historykiem 
morskim — Michćle'm Battesti badał 
zatopione wraki w pobliżu Aleksandrii. 
—Nelson natrafił na flotę francuską przez 
przypadek — twierdzi White. — Ale b+o- 
blem, z którym musieli zmierzyć się 
Francuzi, był dużo większy. Brueys bo 
prostu nie zrozumiał strategii Nelsona. 
Francuzi byli przygotowani do tradycyj- 
nego starcia morskiego jeden na jeden. 

Flota brytyjska liczyła 13 statków 
wojennych, z których każdy wyposa 
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żony był w 74 działa załadowane kula- 
mi o wadze18-32 funtów. Flota francu- 
ska posiadała również 13 statków wo- 
jennych, lecz miały one 74-120 dział 
załadowanych kulami o wadze 24-36 
funtów. Na każdym statku kanonierzy 
obsługiwali armaty umieszczone 
w szeregu po obu stronach burty. Je- 
den kanonier obsługiwał dwie arma- 
ty — raz po prawej, a raz po lewej stro- 
nie burty, tak aby równocześnie strze- 
lały armaty z prawej lub z lewej. Nel- 
son wiedział, że Francuzi nie mają 
dość załogi, aby równocześnie odpa- 
lać wszystkie armaty, dlatego podzie- 
lił swoją flotę i obstawił francuskie stat- 
ki z obu stron. 

Analizując rozmaite detale związa- 
ne z tą bitwą, Goddio zanotował róż- 
ne nieścisłości w odniesieniu do hi- 
storycznych przekazów, szczególnie 


w odniesieniu do manifestu okręto- 
wego. 

— Zdziwiła nas ilość monet, które 
znaleźliśmy, bitych w tak wielu różnych 
miejscach. Według źródeł historycznych, 
przed przybyciem do Aleksandrii Nabo- 
leon splądrował skarbiec maltański 
i zaraz bo wpłynięciu do Aleksandrii wy- 
ładował łup. Nie ulega wątpliwości to, 
że skarbiec na Malcie został splądrowa- 
ny, lecz dlaczego tak znaczna część łupu 
pozostała na pokładzie „L'Orient”? 

— Prawdopodobnie najważniejszym 
aspektem tych podwodnych eksploracji 
— mówi White — jest to, że historia tej 
bitwy została ożywiona, czego nie są 
w stanie oddać książki historyczne. Prze- 
czytanie opisu bitwy i wybuchu na bo- 
kładzie „L'Orient”, a botem zobaczenie 
na własne oczy tych zniszczeń tworzy 
dużo bardziej sugestywny obraz. 


Spotkanie miejscowych eksplorato- 
rów i historyków zakończyło się uści- 
skiem dłoni pomiędzy Anną Tribe 
i Louisem Napleonem Bonaparte- 
Wyse — potomkami Nelsona i Napole- 
ona. Skarby wydobyte z pokładu „L'O- 
rient” są obecnie konserwowane przez 
Supreme Council for Egyptian Anti- 
quites. Ludzkie szczątki znalezione na 
statku zostały pochowane na Wyspie 
Nelsona, gdzie ponad dwa wieki temu 
rozegrała się bitwa, w której Brytyj- 
czycy rozgromili flotę francuską. 


Angela M.H. Schuster 
Przekład Katarzyna Michalak 


„Archaeology” wrzesień-paździer- 
nik 1999. Tytuł oryginału: „Napoleon's 
Lost Fleet”. 
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